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Praca w jednym z obozów letnich.

WARTOŚCI WYCHOWAWCZE OBOZÓW
radością witam inicjatywę Redakcji „Sta- 
djonu“, która ten numer poświęciła zagadnie­
niom obozów dla młodzieży. Jest to konieczne 
zsumowanie naszych doświadczeń dla wycią­
gnięcia z nich wniosków na przyszłość. Obozy 

to najlepsza cząstka naszej pracy nad wychowaniem mło­
dych pokoleń polskich, praca, której wyniki nie dają długo 
czekać na siebie.

Obóz jest oddalony od środowisk miejskich, młodzież 
jest zebrana razem, oddana pod bezpośredni wpływ swego 
wychowawcy. Wychowawca obcuje z młodzieżą od pobudki 
do capstrzyku, widzi ją przy pracy i zabawie poznaje grun­
townie jej dobre i złe strony, ma możność wywierania swe­
go dobroczynnego wpływu. W obozie koncentrują się 
wszystkie środki wychowania: nauka, praca ręczna, ćwicze­
nia cielesne. Wdrażamy młodzież do pracy fizycznej, kła­
dziemy na tę pracę nacisk, podkreślamy jej wagę i znacze­
nie. Niechaj wyrasta charakter samodzielny, twórczy wła­
sną pracą, w tej pracy widzący swoje zamiłowanie, zapra­
wiony do wiary we własne siły, umiejący te siły zużyć dla 
określonego celu.

W obozie wre praca zbiorowa, praca mająca na celu do­
bro całej gromady, praca, która wytwarza uczucia społe­
czne, zaprawia do solidarnej współpracy dla dobra ogółu. 
Uczucie ambicji jednostkowej i egoizmu, znajduje swój 
kres tam, gdzie zaczyna się interes ogółu, stanowiącego 
obóz. Nad obozem panuje komenda. Gromada stanowiąca 
obóz znajduje się pod rozkazami Komendanta Obozu. Pa­
nuje rygor obozowy, zaprawiający młodzież do karności 
i posłuszeństwa. Jest dyscyplina, lecz niema bezmyślnej 
soldateski. Jest dążenie do wykorzystania wartości indywi­
dualnej każdej jednostki dla osiągnięcia harmonijnej cało­
ści. Tryb życia obozu nie krępuje indywidualności chłopca, 
ale sprzyja pełnemu rozwojowi osobowości. Trzeba krzewić 
w Narodzie ideę hierarchji, aby stary nałóg warcholstwa 
jednostki ustępował na rzecz ogółu, na rzecz prawa, wobec 
którego wszyscy winniśmy posłuch.

Życie w obozie uczy młodzież rzetelności i solidarności, 
uczy dokładności w szczegółach, wszelkie bowiem zanied­

bania szybko wychodzą na wierzch, wymagając powtórnej 
pracy i stanowią żywy przykład, że tylko gruntownie wy­
konana praca daje dobre rezultaty. Młodzież spędza cały 
czas na łonie przyrody, poznaje piękne połacie kraju, ze­
spala się z ziemią rodzinną, uczy się kochać swój Kraj, aby 
go w potrzebie własną piersią bronić.

W obozie panuje duch służby obywatelskiej. Nastrój 
w obozie, to świadomość, że się kształci i rozwija na poży­
tek Narodu i Państwa, ku chwale Ojczyzny. Obóz ’— to 
zorganizowana siła, świadoma tego, że zużyta być może 
w potrzebie Kraju. Krzewi się tu bujnie atmosfera przyja­
źni, panuje wszechwładnie braterstwo broni. Wyrabia się 
wzajemnie szacunek i wzajemne zrozumienie młodzieży 
różnych sfer. Styka się tutaj młodzież, miast z młodzieżą 
wsi, stykają się wszystkie stany, aby zdobyć umiejętność 
do przyszłej zaszczytnej służby w szeregach wojska naro­
dowego. Młodzież, która przeszła przez obozy, wyjdzie 
z nich zahartowana fizycznie, odrodzona moralnie, niepo­
dobna do zblazowanych, nieumiejących sobie radzić w ży­
ciu młodzieńców, dla których rozrywka to knajpa z dancin­
giem, albo karty. Kto raz zakosztował radości wysiłku, kto 
poznał uczucie zadowolenia z pokonanych przeszkód, kto 
umie osiągać zamierzone cele na drodze wysiłku umysłu, 
woli i mięśni, ten wejdzie w życie odważny i przygotowany 
na wszelkie fatalnego losu przeciwności. Trzeba propago­
wać w miodem pokoleniu kult wysiłku. Wychowanie fizy­
czne to część wychowania publicznego, to podstawa wy­
chowania narodowego.

Wierzę, że młodzież, która wychodzi z obozu będzie go­
rącym szermierzem idei twórczej pracy. Zadaniem zaś nas 
wszystkich, którzy z tą młodzieżą pracujemy jest wszcze­
pienie im w dusze hasła, które jako dewizę dla pracy na 
polu przysposobienia wojskowego polecił postawić Pierwszy 
Marszałek Polski:

„Jest Państwo i są obowiązki wobec Państwa. Państwo 
nowożytne wymaga wielkich wysiłków dla dobra wszyst­
kich."

PUŁK. JULJUSZ ULRYCH
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CEL I ORGANIZACJA OBOZÓW
Wraz ze znikającymi dniami słońca i pogody 

kończą się organizowane dla młodzieży obozy 
letnie wychowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego. Jesienne wichry i ciężkie ołowia­
ne chmury zda się wpędzają z powrotem w sza­
re mury miast, uczelni i warsztatów, przeby­
wające na łonie natury zastępy naszej mło­
dzieży.
Skończyły się piękne dni obozowe, wzmacnia­
jące ciało i duszę, wyrabiające ogólną tężyznę 
i uczące radości życia, czerpanej z bezpośred­
niego obcowania z przyrodą. To też odświeżone 
i wypoczęte liczne zastępy młodzieży, wraca­
jąc raźno do swych warsztatów pracy całorocz­
nej, mile wspominają czas spędzony w obozie, 
który silnym wrył się; w ich duszę obrazem.

Czem są obozy letnie, jak powstają, dla ko­
go i w jakim celu są organizowane — oto pyta­
nia na które znaczna jeszcze część narodu nie 
umie sobie odpowiedzieć, mimo to, że obozy 
te w Polsce mają już swoją osiemnastoletnią 
historję. W roku 1910 ,,Sokół" we Lwowie, 
opierając się na wzorach zagranicznych, zaini­
cjował w Skolem pierwszy obóz letni pod nazwą 
kursu gier i zabaw- Nie był to jeszcze obóz z 
jasno wytkniętym programem wychowania fi­
zycznego, lecz raczej kolonja letnia zorganizo­
wana w imię potrzeby dostarczenia młodym or­
ganizmom maksimum powietrza słońca i ruchu 
w najbardziej zdrowotnych warunkach. Dalsze 
lata znaczyły stały rozwój programu obozów, 
tak, że obóz zorganizowany w roku 1912 miał 
już całkowity 6-cio tygodniowy program szko­
lenia obejmujący lekką atletykę, systematyczną 
gimnastykę, strzelanie, szermierkę, ćwiczenia 
karabinami, pływanie, wycieczki, gry i zaba­
wy. Za przykładem Małopolski poszła Kongre­
sówka gdzie młodzież, zgrupowana w świeżo 
powstałym Związku Harcerstwa Polskiego, po­
częła organizować obozy letnie, myląc prze­
myślnie czujność żandarmerji i policji rosyj­
skiej.

Obozy letnie w Polsce, aczkolwiek w momen­
cie iswego powstania ' organizowane były na 
wzór zagranicznych, to jednak wkrótce nabra­
ły specyficznego, swoistego charakteru. Prądy 

niepodległościowe silnie już wówczas nurtowa­
ły społeczeństwo, a zwłaszcza młodzież, to też 
sprawa odzyskania niepodległości stała się trwa­
łym tematem gawęd obozowych, a ćwiczenia i 
naukę traktowano tam już z punktu widzenia 
przygotowania się do walki orężnej. Przedwo­
jenne więc, a również i w czasie wojny orga­
nizowane obozy, oparte na głębokiein podłożu 
ideowym i przeniknięte duchem ofiarnego pa- 
tryotyzmu, były jednym z poważnych czynni­
ków, które wychowały późniejszych uczestni­
ków walk o Polskę w latach 1914 — 1920.

W Polsce niepodległej praca nad wychowa­
niem fizycznem młodzieży i przygotowaniem 
jej do zaszczytnej roli obrońców Ojczyzny zo­
stała planowo i racjonalnie zorganizowaną. — 
Czynniki rządowe nie szczędzą pracy i wydat­
ków by zaniedbany u nas w okresie niewoli 
fizyczny rozwój narodu podnieść na jak naj­
wyższy poziom, a jednocześnie — rozumiejąc,, 
że jedynie powszechne poczucie odpowiedzial­
ności może być gwarancją zbiorowego napię­
cia i zużytkowania wszelkich rozporządzalnych 
sił narodu, oraz że jedynie powszechny wysiłek 
całego narodu może mu zapewnić byt niepod­
legły — prowadzą i popierają akcję przyspo­
sobienia wojskowego młodzieży, starając się 
przygotować ją moralnie, fizycznie i technicz­
nie do obrony Państwa. Jednym z etapów tej 
pracy są obozy letnie, których organizacja z 
roku na rok bardziej się rozszerza i ulepsza.

W roku bieżącym Państwowy Urząd W. F. i 
P. W. przystąpił, tak jak i w latach ubiegłych, 
do zorganizowania całego szeregu 5-cio tygod­
niowych obozów, dzieląc ich na obozy przyspo­
sobienia wojskowego i obozy wychowania fizy­
cznego. Obozy p. w. podzielone zostały na dwie 
kategorje, a mianowicie na obozy hufców szkół 
średnich i szkół zawodowych niższych. Obozy 
wychowania fizycznego były obozami instruk- 
torskiemi i dzieliły się na trzy kategorje: dla 
stowarzyszeń przysposobienia wojskowego, dla 
klubów i stowarzyszeń sportowych, oraz dla 
nauczycieli szkół powszechnych. Niezależnie 
od tego stworzone były dwa kursy 3 tygodnio­
we, żeński i męski, dla kierowniczek i kiero­
wników wychowania fizycznego w szkołach.

Zadaniem powyższych obozów było zakoń­
czenie wyszkolenia w hufcach szkolnych przez 
przerobienie określonego programu w warun­
kach polowych, podniesienie stanu fizycznego i 
ruchu sportowego wśród młodzieży szkolnej, 
zbliżenie jej z przyrodą, a jednocześnie wyra­
bianie poczucia obywatelskiego, karności i od­
powiedzialności. Zadaniem zaś obozów instruk­
torskich było przygotowanie pomocników in­
struktorskich wychowania fizycznego dla or- 
ganizacyj p. w., oraz instruktorów gier sporto­
wych, i sportów dla klubów i organizacyj spor­
towych, przygotowanie nauczycieli szkół pow­
szechnych do prowadzenia wśród swych uczni 
i wśród młodzieży wiejskiej gier sportowych, za­
baw i ćwiczeń gimnastycznych.

Obozy zorganizowane były na terenie 
wszystkich O. K. grupami. Grupę stanowiły 
trzy lub cztery obozy pozostające pod kierow­
nictwem komendanta grupy. Ogółem w roku 
bieżącym zorganizowanych było 55 obozów p. 
w. dla młodzieży szkolnej, 13 obozów wycho­
wania fizycznego dla członków organizacyj i 
stowarzyszeń, oraz 10 dla nauczycieli szkół po­
wszechnych.

Gdy się rozważy powyżej zakreślone cele 
obozów letnich i weźmie pod uwagę, że kilka 
tysięcy młodzieży rok rocznie przez też obozy 
przechodzi — przyznać trzeba, że w pracy nad 
moralnem i fizycznem odrodzeniem narodu sta­
nowią one czynnik niezmiernie ważny. Ktokol­
wiek był w jednym chociażby z obozów, kto 
widział te rozradowane twarze młodych, zdro­
wych, młodych chłopców, przyjrzał się ich ca­
łodziennemu trybowi życia pędzonemu w bez­
trosce lecz pracowicie, przysłuchał się gawę­
dom obozowym przy wieczornym ognisku i ob­
serwował wprost cudowne skutki działania po­
wietrza słońca i ruchu uwidocznione w rozwo­
ju fizycznym i jasnym pogodnym nastroju 
wszystkich uczestników, ten dojść musi do prze­
konania, że właśnie tam — w tych obozach 
rozlokowanych w lasach, górach lub nad brze­
giem morza, buduje się nową Polskę — Pol­
skę zdrową duchowo i fizycznie.

St. O.

O CHARAKTER OBOZÓW
Obóz.... jakież to miłe słowo, ile wspom­

nień przywodzi na pamięć każdemu, kto choć 
parę nocy w życiu spędził pod namiotem. Obóz., 
jedno słowo, a tak niejednakowe obrazy wy­
wołuje u różnych ludzi. Obóz, a więc leśne ży­
cie zdała od wszystkiego, co przypomina cy­
wilizację, cudowne niezastąpione niczem współ­
życie z przyrodą i współżycie z blizką sobie 
gromadką fcratnią ■— pomyśli sobie harcerz. 
Obóz, a więc szeregi namiotów, wielkie kotły, 
kompanje uczniów czy żołnierzy, jednem sło­
wem masówka, — pomyśli sobie oficer. Obóz, 
a więc skupienie małych chatek, beztroskie ży­
cie w lesie pod dachem i to „ucywilizowanym 
dachem — pomyśli sobie członek Ymci. To bo­
wiem, co nazywamy krótko '„obozem" różne 
mieć może oblicze, gdyż różny ma cel i różne 
założenie.

Głównymi ^pionierami ruchu obozowego w 
Polsce byli u nas harcerze. Pamiętamy dobrze 
te pierwsze obozy! Poprzez szeregi nieudanych 
doświadczeń zdobywaliśmy głęboką wiedzę obo- 
zownictwa. Ileż to było źle okopanych namio­
tów, zawalających się kuchen, ile niewygód, 
które były twardą szkołą nietylko obozownic- 
twa ale życia, zwyczajnego, praktycznego. Star­
si ludzie kiwali głowami i nie rozumieli celu 
tej „zabawy", młodzi uciekali pod namioty, ale 
nie umieli wyjaśnić nikomu, poco to robili — 
przyjemność, nic więcej tylko przyjemność. 
Trudno było zrozumieć tym, co sami nigdy 
nocy w obozie nie spędzili, że można było na­
zwać przyjemnością wędzenie się nad ogniem 
kuchni polowej, czy spanie na gałęziach. Pa­
trzyli więc z politowaniem na nowy wybryk 
młodzieży, a tymczasem do ruchu Baden - Po- 
wellowskiego garnęły się coraz większe za­
stępy.

Ideję Baden - Powella podchwyciła stara 
Europa i obozuje do dziś dnia w zapadłych 
lasach pód nizkiemi płótnami namiotów lub 
szałasami z gałęzi. Ale Ameryka musi wszyst­
ko robić po amerykańsku.W pogoni za coraz 

to nowemi udoskonaleniami technicznemi ży­
cia codziennego, amerykanin uznał obozowanie 
pod namiotem za rzecz zbyt prymitywną i nie­
odpowiednią dla mieszkańca nowego świata. Na­
miot dobry jest dla jednej rodziny na jakiś 
„week-end" — wiadomo, że na piknikach wszel­
ka ekstrawagancja i odstępstwo od codziennych 
form życia jest nader przyjemne. Inaczej jed­
nak będzie wyglądał obóz stały.

W lesie czy na polanie, czy na brzegu je­
ziora stoją chatki, małe drewniane budynki, 
mieszczące kilka łóżek, dobrze wentylowane, 
z drewnianą podłogą i elektrycznem oświetle­
niem. Przyjeżdżasz do gotowego obozu. Nikt 
ci nie każę nosić wody, przeprowadzone są 
bowiem wodociągi i nawet ciepłą wodę masz 
w wygodnie urządzonych umywalniach. Nie 
będziesz ocierał łez, które wyciska ci z oczu 
dym z mokrego drzewa, rozpalanego z takim 
trudem w polowej kuchni, gdyż kucarze gotują 
w specjalnie zbudowanych piecach, między któ- 
remi niebrak nawet wspaniałej piekarni. Nic 
tu niema dla ciebie do roboty, możesz dowoli 
chodzić na spacery, grać w piłkę, jeździć łódką 
i robić co tylko dusza zapragnie.

To obóz, to rozumiem — powiedziałaby nie­
jedna stroskana mamusia, patrząc ze ściśniętym 
sercem, jak jej córka z plecakiem na plecach 
i z siekierką w ręku wybiera się w dzikie lasy 
Pienin, czy Białowieży.

A ja właśnie tego niebardzo rozumiem. Tak 
pojęte bowiem obozy stają się jedynie kolonia­
mi wypoczynkowemi dla młodzieży, przyjemniej- 
szemi może niż nasze letniska i miejscowości 
kuracyjne, ale nie posiadają tego pierwiastka 
wychowawczego, który cechuje polskie obozy 
harcerskie.

Przyjrzyjmy się zabawom dzieci, a Znajdzie­
my ,w nich klucz do zrozumienia tego entuzja­
zmu, jakim młodzież darzy obozy harcerskie. 
Wychowane w zbytku cywilizacji, dzieci same 
wyszukują, aby móc coś zwalczać, aby móc zwy­
ciężać. Ku wielkiej rozpaczy bon i guwernan­

tek dzieci nie lubią się bawić grzecznie, po par­
ku biegają mali „indjanie" lub „rozbójnicy". 
Całe to ich szczęście... mają : gdzie wyładować 
swą energję, mają gdzie rozwinąć w sobie dziel­
ność, zaradność, szybkość decyzji i wiele innych 
cech. Obozy harcerskie są dalszym ciągiem te­
go naturalnego wychowania. Nie dają młodzie­
ży nic gotowego, a każą wszystko zdobywać 
swoją własną pracą, własną inicjatywą. A pra­
ca musi być rzetelna. Niedomyty rondel mści 
się w postaci przypalonego nazajutrz mleka, 
niestarannie zapięty namiot zaczyna przecie­
kać, każda niedokładność zwraca się przeciw 
temu, kto ją popełnił. Współżycie w małych 
gromadkach stwarza miły harmonijny nastrój 
wpaja uczucia braterskie, zaprawia do uczyn­
ności.

I dlatego obozu harcerskiego, gdzie nieraz 
wiele jest niewygód, a czasem nawet trafi się i 
chwila bardzo ciężka, tego obozu nie zastąpią 
żadne kolonje i żadne „koszary pod namio­
tami". Nie chcę bynajmniej twierdzić, że oba 
te ostatnie typy nie są potrzebne. Przeciwnie, 
odgrywają one wielką rolę, jak choćby obozy 
hufców szkolnych, czy inne obozy typu woj­
skowego.

Dają one młodzieży możność przebywania na 
świeżem powietrzu, możność uprawiania ćwi­
czeń cielesnych i wojskowych. Trudy i niewy­
gody tego prymitywnego życia hartują młodzież 
fizycznie i duchowo, nie zastąpią jednak nigdy 
tego czynnika, jakim jest wspólna praca nad 
stworzeniem swego mieszkania i wspólna tro­
ska o dobro całej gromady. Trudno! grupa kil­
kuset ludzi nie może mieć tego, co jest do­
stępne dla małych gromadek harcerskich dru­
żyn.

To też należy chcieć, aby wszędzie tam, gdzie 
cel i program nie wymaga innych warunków, 
obozy polskie były iaknajbardziej dzikie, jaknaj- 
bardziej „puszczańskie" i wszczepiały młodzie­
ży w dusze — beztroską radość życia.

W, Praimowska.
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MOŻLIWOŚĆ REFORMY
Niejednakowo rozwija się przysposobienie 

wojskowe w różnych stronach kraju. Zależnie 
od środowiska i terenowych warunków pracy 
różny jest nitylko osobowy skład oddziałów 
ćwiczących, ale nawet metody i zakres wyszko­
lenia, pomimo jednolitych programów i wytycz­
nych pracy- Wynika to z różnego charakteru po­
szczególnych ośrodków, i żadne rozumowania 
tego istotnego stanu rzeczy nie zmienią. Świad­
czy to o mocno indywidualnym charakterze pra­
cy p. w. i przewiduje konieczność również indy­
widualnego jej prowadzenia.

Akcja obozowa, jako programowa cząstka ca­
łokształtu pracy p. w., nietylko nie stanowi wy­
jątku od powyższego twierdzenia, ale w do­
bitny sposób je podtrzymuje. Na podstawie do­
świadczeń i obserwacji tej akcji, chciałbym rzu­
cić kilka uwag i wniosków, dążących do częścio­
wego jej zreorganizowania.

Obwody p. w. można podzielić na dwie za­
sadnicze grupy:

Obwody prowincjonalne, składające się prze­
ważnie z oddziałów stowarzyszeń, przy mniej­
sze: stosunkowo ilości hufców szkolnych.

Plany dotychczasowe dzielą obozy na dwie 
grupy: obozy szkół z cenzusem i obozy szkół bez 
cenzusu. Jedne i drugie trwają jednakową ilość 
czasu, tj. 4 do 6 tygodni. System ten pociąga za 
sobą następujące skutki:

a) jeden i ten sam pułk posyła chłopców do 
dwóch różnych obozów, prowadzonych nie przez 
siebie. Przez to słabnie kontrola i ulega zakłó­
ceniu ciągłość szkolenia.

b) Ze względu na długość trwania obozu wy­
kluczony jest udział w nich członków stowarzy­
szeń. To odbija się na stanie wyszkolenia i 
utrudnia wyszkolenie instruktorów i komendan­
tów.

c) Z tego samego powodu wykluczony jest u- 
dział w obozach chłopców ze szkół dokształca­
jących wieczorowych.

Ponadto jest jeszcze zasada, że na obóz mogą 
iść chłopcy dopiero po ukończeniu 7-ej klasy. 
Powszechnie obserwowanym faktem zaś jest 
zjawisko, że daleko więcej kandydatów zgłasza 
się z klas szóstych niż siódmych. Ograniczenie 
to powoduje, że chłopiec niedopuszczony po 
szóstej klasie, po ukończeniu siódmej rezygnuje 
często z obozu.

Jako wniosek z powyższego podałbym nastę­
pujący projekt indywidualizowania akcji obozo- 
wei:

W wielkich miastach, ewentualnie w tych ob­
wodach prowincjonalnych, gdzie warunki miej­
scowe na to pozwalaią, należy dążyć do two­
rzenia grup obozów pułkowych, gdzie zbierani 
byliby chłopcy z obwodu tylko jednego pułku.

Co do liczebności lepsze są grupy mniejsze, 
gdyż większy stosunkowo koszt organizacji po­
wetują lepsze wyniki wyszkoleniowe.

Obóz taki powinien się składać z 4-ch kom­
panii o następującym składzie:

a) kompania klas siódmych,
b) kompania klas szóstych,
c) kompanią szkół rzemieślniczych,
d) kompanią szkół dokształcających i stowa­

rzyszeń.
Trzy pierwsze kompanie powinny mieć kurs 

sześciotygodniowy, ostatnia dwa lub trzy tygod­
nie. gdyż tylko na taki przeciąg czasu może wy­
jechać młodzież pracująca. Możnaby tu nato­
miast przeprowadzić przez obóz dwie zmiany 
chłopców.

Zasadniczo pożądanem byłoby wstawienie do 
programu stowarzyszeń dwóch obozów po trzy 
tygodnie. Pozwoliłoby to program wyszkolenia 
zamknąć w przeciągu dwóch lat.

Zebranie w jednej grupie obozów młodzieży 
inteligenckiej i rzemieślniczej, nie ma, jak do­
świadczenie uczy, skutków ujemnych, a ma tę 
dobrą stronę, że zaciera przedział i antagonizm 
między inteligencją a sferą robotnicza. Zresztą 
w razie potrzeby, możnaby poszczególne obozy 
rozrzucić na pewnej przestrzeni, utrudniając w 
ten sposób osobisty kontakt chłopców pormędzy 
sobą, a pozwalaiąc na utrzymanie jednolitego 
kierownictwa i kontroli pracy.

Tego rodzaju organizacja obozów pozwoliłaby 
na zachowanie ciągłości pracy i konsekwentne 
przeprowadzenie programu wychowawczo-wy- 
«■zkoleniowego. Pozwoliłoby to również na prze­
prowadzenie pewnego programti materiałowego, 
w którym, jak obecnie, okres obozów czyni po­
ważne wyrwy i szczerby.

Gdyby podobna reorganizacja w szerszym za- 
!' isie była z iakichkolwiek powodów niemożli­
wy, możnaby ją zastosować w roku przyszłym, 
tytułem próby, na terenie pułków warszawskich 

tuń<cicki, mjr.

9

P. Prezydent Rzeczpospolitej zwiedza obozy.

PIOSENKA OBOZOWA
Obozy to wywczasy świetne, 
A kursy to harówki kraj, 
Obozy to bujania setne, 
A kursy to żołnierski raj.

My kurs instruktorski,
Zespół profesorski, —
My chcemy żyć, w siatkówkę grać,
A jak się da, repetę brać!

Pan kapitan nas prowadził, 
Aż do górskiego szczytu skał, 
Wracając człowiek gdzieś zawadził,
On potem nam kazanie dał.

Panie Kapitanie,
Furda Twe kazanie,
My chcemy żyć, w siatkówkę grać,
A jak się da, repetę brać!

Kapitan dobrze nas musztruje, 
On dla nas dobre słowa ma. 
Nie krzyczy, gdy człek fuszeruje, 
On służbę zna — w siatkówkę gra-

My kurs instruktorski,
Zespół profesorski, —
My chcemy żyć, w siatkówkę grać,
A jak się da, repetę brać!

Doktór nas dobrze wykieruje, 
Ty markieranc:e cicho siedź!
Jod — aspirynę zapisuje, 
A potem się nad stołem biedź.

Furda aspiryna,
Rycynus — jodyna —
My chcemy żyć, w siatkówkę grać,
A jak się da, repetę brać!

Ranna gimnastyka.
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H OGÓLNOPOLSKI ZLOT HARCEREK
*

Tegoroczny zlot harcerek — II ogólnopolski — 
został zwołany1 w celu: złożenia hołdu Zawi­
szy Czarnemu w pięćsetną rocznicę jego śmierci 
umocnienia wśród harcerek ideałów Prawdy i 
Mocy, których uosobieniem był Zawisza. Zlot 
miał wykazać czy ideały te żyją w duszach mło­
dzieży i czy mogą się wykazać czynem zbioro­
wym, karnym, sławnym, sprężystym, pogodnym, 
gdy trzeba — ofiarnym.

Przegląd sił był jednym celem zlotu, z dru­
giej strony chodziło by drużyny nawzajem się po­
znały z dorobkiem swych dotychczasowych 
prac i aby znalazły nowe drogi dla swego roz­
woju.

Poza próbą i poza instruktywną stroną zlot 
miał jeszcze cel uboczny — propagandowy.

W zwiążku z przyjętą przez Główną Kwaterę 
Żeńską linją pracy, w myśl której dąży sią do 
uznawania za harcerskie te tylko drużyny, które 
wykazują pracę ciągłą opartą na głębszych za­
sadach wychowawczych. — zlot nie miał gro­
madzić możliwie największej ilości drużyn, lecz 
te tylko dla których życie obozowe nie było 
nowością ani improwizacją, lecz wypróbowanym 
sposobem życia gromadnego.

Zlot był organizowany przez całość harcer­
stwa żeńskiego wspólnym wysiłkiem chorągwi 
i drużyn. Oprócz przygotowań prowadzonych 
przez Centralną Komisję Zlotową szereg prac 
przygotowawczych podjęły chorągwie. Każda 
z chorągwi przygotowała i prowadziła na Zlocie 
jedną z placówek wspólnej użyteczności, a więc: 
chorągiew warszawska biuro zlotowe, pomorska 
— pocztę, brzeska wspólnie z wołyńską — służ­
bę łączności, łódzka — aprowizację zlotu, ślą­
ska — sklep, wileńska — hotel dla gości, lwow­
ska — świetlicę, lubelska — gospodę dla komen­
dy, krakowska przygotowywała przyjęcie dru­
żyn cudzoziemskich, poznańska dała zastęp sa­
nitarno-gospodarczy dla szpitala Czerwonego 
Krzyża, prasę wewnętrzną organizowała chorą­
giew mazowiecka- Po dwuletnich przygotowa­
niach zaczęły ściągać nad Bug rzesze harcer­
skie: najpierw Komenda Zlotu, potem placówki, 
wreszcie 5 lipca drużyny.

Raport złożony p. Prezydentowi Rzeczypospo­
litej dn. 15 lipca brzmiał: obecnych harcerek 
na zlocie 934 w tem 77 instruktorek. Oprócz 14 
chorągwi reprezentowanych na zlocie przybyły 
drużyny polskie z 5 krajów obcych oraz przed­
stawicielki 4-ch obcych narodowości.

Rozpoczęły się 2 tygodnie pracy intensywnej, 
wysiłku dla wszystkich niemałego ale jak ra­
dosnego! . . , - • j ' •Dla wyzyskania w pełni doświadczeń indywi­
dualnych i dla uniknięcia masówki i koszarowa­
nia za jednostkę obozującą na zlocie przyjęto 
drużynę (normalnie od 15 dziewcząt). Żyła ona 
własnem życiem na wyznaczonym sobie terenie, 
we własnych lub własnym przemysłem zdoby­
tych namiotach, prowadziła własną kuchnię, a 
w rozkładzie dnia stosowała się tylko do kilkii 
wspólnych dla całego zlotu terminów: rannej 
pobudki o godz. 61/s? podniesienia sztandaru 

Namiot komendy zlotu w Wyszkowie.

(obecne delegatki drużyn) o godz. 815, ciszy 
względnej 13 — 15 i hejnału wieczornego o 2140.

Każda drużyna zlotowa stawać musiała do za­
wodów: z obozownictwa i z wyćwiczenia polo- 
wego, t. zn. albo do gry polowej albo do wy­
wiadu terenowego, krajoznawczego lub przy­
rodniczego i do zawodów sportowych.

Oprócz tego mogły stawać do zawodów z 
przysposobienia wojskowego, pokazów z prze­
mysłu drużyny i pokazów artystycznych.

Grono sędziów specjalistów pod kierunkiem 
sędziego głównego przeprowadzało zawody. W 
szczególności do każdej drużyny był przydzie­
lony sędzia obozownictwa, który ją obserwował 
we wszystkich przejawach życia od pierwszej 
chwili objęcia terenu aż do zlikwidowania obo­
zu.

Łuczniczki na zlocie w Wyszkowie.

W zawodach naszych nie było zawodów indy­
widualnych, nie chodziło też bynajmniej o pierw­
szeństwo drużyny wogóle ani nawet w poszcze­
gólnych działach; poza sportami nie było żadnej 
punktacji. Sędziowie badali poziom drużyny pod 
danym względem i kwalifikowali jako wystar­
czający, powyżej średniej normy lub poniżej. 
Wyniki zawodów każdej drużyny z danego dzia­
łu przedstawiano w formie koła podzielonego 
na tyle wycinków ile punktów obejmował dany 
dział- Wielkość wycinka odpowiadała ważności 
danego punktu. Oceny te wyrażano barwami: 
czerwoną, niebieską lub białą odpowiednio do 
osiągniętego poziomu. Więc np. w obozowni- 
ctwie mieliśmy następujące wycinki: 1) rzeczy­
wista harcerskość życia drużyny w obozie — 
60°, 2) organizacja pracy w obozie — 50°, 3) 
techniczna umiejętność obozowania — 50°, 4) 

gospodarstwo — 40”, 5) higjena — 40°, 6) este­
tyka i porządek — 35°. 7) administracja i ra­
chunkowość — 35°, 8) obrzędowość — 25", 9) 
wyekwipowanie jednostki i drużyny — 25°.

W grach polowych brano pod uwagę: 1) wy­
robienie harcerskie grających: uczciwość, dziel­
ność, rycerskość, karność (wycinek 140°), 2) wy­
robienie połowę (100°), 3) pomysłowość (60"), 
4) zorganizowanie się (60").

Wywiad przyrodniczy obejmował: stosunek 
zastępu do przyrody, bystrość i dokładność ob­
serwacji, trafność oznaczenia, wykonanie zbio­
rów, rysunków i opisu.

W podobny sposób ujmowano wyniki zawo­
dów w innych działach.

Niepodobna w tak szczupłych ramach zilu­
strować całej barwności życia zlotowego. Urzą­
dzanie obozu własnego drużyny oraz wykony­
wanie na ochotnika prac obozowych dla całości 
(kapliczka, brama, fotel dla p. Prezydenta i inne), 
gry połowę, wywiady, rozgrywki sportowe, po­
kazy artystyczne w teatrze zlotowym, najcie­
kawszy bodaj moment — bieg harcerski z prze­
szkodami wszystkich drużyn z sygnalizacją, ćwi­
czeniami z ratownictwa, terenoznawstwa, pio­
nierki i t. p.) przyjmowanie miłych gości, gawę­
dy i śpiewy przy wspólnem ognisku wieczorem— 
trudno uwierzyć, żeby to się wszystko zmieściło 
w 14 dniach zlotu.

Jakież są wyniki zlotu?
Niewątpliwie zlot się udał. Nie było wypad­

ków niekarności, dziewczęta ochoczo i pogodnie, 
niejednokrotnie ofiarnie pełniły swą służbę. Mo­
żna powiedzieć, że każdy spełnił swój obowią­
zek, dzięki czemu przy dużej jak wiedzieliśmy 
decentralizacji i bardzo żywem t?rupie pracy, ży­
cie zlotowe toczyło się sprawnie i spokojnie. 
W pracy wspólnej wykazały harcerki - instruk­
torki i dziewczęta dużo spokoiu i ładu nawet 
w trudniejszych chwilach np. likwidacja obozu 
i ładowanie się do pociągu. Placówki niektóre 
były przygotowane wzorowo; w innych i słab­
szej organizacji wysiłek i dobra wola pracują­
cych harcerek zdołały wynagrodzić braki przy­
gotowania i zapobiec załamaniu ogólnej kon­
strukcji.

Wyniki zawodów wykazały, że nie było dru­
żyny. któraby naogół stała poniżej średniego 
poziomu harcerskiego; wiele zaś drużyn osiąg­
nęło pod niektóremi względami wyższy stopień 
doskonałości- Jeśli chodzi o korzyści techniczne, 
to w dziedzinie obozownictwa skorzystały dużo 
drużyny słabsze; mocne drużyny skorzystały 
w szczegółach. Musimy sobie powiedzieć, że 
obozownictwo w harcerstwie ma już swą kilko- 
letnią tradycję i stoi na mocnych podstawach 
(podnietą do obudzenia ruchu obozowego był 
zlot w Świdrze w r. 1924).

Myślę, że zlot tegoroczny obudzi w harcer­
stwie żeńskiem zaniedbaną od lat kilku dzie­
dzinę życia, Warunki życia w okresie wojny 
przytłumiły wszechstronny rozwój harcerstwa, 
różne strony życia dopiero zwolna się odradzają. 
Przyszedł wreszcie czas na odrodzenie życia po- 
lowego — gier, wywiadów, a co za tem pój­
dzie — obozów wędrownych.

Obozy stałe są podstawą wychowania harcer­
skiego, kształcąc zaradność, hart, umiejętność 
współżycia radosnego, współpracy braterskiej. 
Życie połowę jest ciągiem dalszym — daje roz­
mach, inicjatywę, śmiałość zamierzeń i ich wy­
konania i znowuż umiejętność szybkiego organi­
zowania się i harcerskiego współżycia w trud­
niejszych warunkach.

Nie można pominąć momentów zlotu —- które 
niewątpliwie zostawiły w duszach dziewcząt 
głęboki ślad, i dzięki którym tysiąc hairceiręk 
rozniesie po kraju płomień obudzonego w ich 
duszach entuziazmu i zapału. Spotykały się har­
cerki z najodleglejszych zakątków Polski i na­
wet z poza jej granic w atmosferze serdecznej 
braterskości: wieczorem drużyny zapraszały się 
wzaiemnie do swych ognisk, uczyły nawzajem 
swych pieśni, poznawały i uczyły się szanować 
swe zwyczaje i tradycje- Na wspólnych ogni­
skach całego zlotu mówiło się o tem. co każda 
z ziem polskich wniosła do wielkiego dorobku 
wspólnej kultury; o dziejach, które się w ciągu 
tysiącleci za Bugiem rozgrywały aż do lat ostat­
nich. Msze wspólne przy polowym ołtarzu, co­
dzienne „ sztandarowi cześć", gdy się u szczytu 
masztu rozwijała chorągiew narodowa, a pod 
nią proporce wszystkich ziem reprezentowanych 
na zlocie. Największe napięcie uczuć obywatel­
skich spowodowała wizyta p. Prezydenta — ra-
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poft, przegląd, defilada, samorzutne entuzja­
styczne żegnanie...

Że się widziało w oczach dziewcząt zapał 
i entuzjazm tak dziś rzadki u młodzieży, rwanie 
się do czynów bezinteresownych i ofiarnych — 
to stanowi poważny dorobek zlotu.

Ciekawe było zetknięcie się ze skautkami 
obcych krajów, najwięcej było angielek i szko- 
tek, razem 37, a jeszcze bardziej zapoznanie ich 
z naszem życiem. Były zachwycone ze swego po­
bytu w obozie, twierdząc, że niejedno skorzy­
stały. Okazuje się. że podczas gdy ustępujemy 
im pod względem praktyczności i dzielności ży­
cia codziennego, to znowuż one podziwiały 
szczerze zmyisł artystyczny naszych dziewcząt, 
które tak ładnie i pomysłowo ozdabiały swe 
leśne siedziby, a także umiejętność urządzania 
sobie życia obozowego tak skromnemi środkami, 
używając wszystkiego co się znajduje pod ręką; 
w bogatej Anglji a tembardziej Ameryce nikomu 
to do głowy nie przychodzi.

Sprawą najmniej przez nas przewidywaną była 
strona propagandowa zlotu i to zupełnie prze­
szło nasze oczekiwania. Społeczeństwo wiedzia­
ło o istnieniu harcerstwa żeńskiego, lecz nie 
widziało jego życia w tak licznym zespole i w 
tak wszechstronnych jego przejawach. Spotyka­
ło nas bezustannie zdziwienie i uznanie ze stro­
ny odwiedzających nas gości, doznałyśmy tyle 
dowodów zainteresowania i życzliwości ze stro­
ny zarówno społeczeństwa jak i władz państwo­
wych. że i tę stronę możemy całkowicie uważać 
za udaną.

' Ranna ,,toaleta" uczestniczek.

Myśląc dziś o zlocie widzimy szereg braków Możemy sobie jednak powiedzieć, że zlot był 
i wad w szczegółach, wyciągamy naukę na przy- obrazem obecnego stanu harcerstwa żeńskiego, 
szłe nasze przedsięwzięcia. Jadwiga Falkowska,

OBÓZ HARCERSKI NAD WIGRAMI
Pewnego pięknego poranku lipcowego na 

głuchej małej stacyjce, wśród lasów pod Su­
wałkami wysiadł harcerz jakiś „ważny", jak 
na to wskazywała lilja na jego ramieniu.

Wyciągnął mapę rozejrzał się w terenie i po­
szedł w kierunku na jezioro Wigierskie. Wszedł­
szy w las zaczął rozglądać się, namyślać, wra­
cać, robić jakieś tajemnicze znaki na ziemi i 
drzewach, aż wreszcie zatrzymał się na wyso­
kim brzegu jeziora na maleńskiej polanie leś­
nej. Zdjął plecak, rzucił laskę, czapkę, mapnik— 
zdjął ubranie, wypłukał isię w jeziorze, wy­
dobył z plecaka zapasy żywności, koc, płótno 
namiotowe, pożywił się i legł pod drzewem.

A na stacyjce przy każdym następnym po­
ciągu gwałt i rwetes: każdy pociąg wyrzuca 
gromadki harcerzy, które wesołym gwarem oży­
wiają śpiącą stacyjkę. Każda gromadka żywo 
rusza w drogę w kierunku jeziora czyta ta­
jemne znaki i śpieszy śladami „wodza", który 
pogrążony w błogim śnie odpoczywa na wybra- 
nem miejscu. Wkrótce polanka zaludniła się i 
zawrzała pracą: jedni oczyszczają miejsce na na­
mioty; inni karczują karpy; inni oczyszczają 
ścieżkę do jeziora; wreszcie jeszcze inni budują 
urządzenia obozowe, to znaczy kuchnie, studnię, 
śmietniki i inne, o których pisać — nie wypada. 
Przybiega zdyszany stary gajowy w obawie 
przed nieznanymi „rabusiami leśnymi" uzbrojo­
ny w przedwiekową śkałkówkę. — „Papier" 
z pieczęciami nadleśnictwa uspokaja jego obawy. 
Siada więc staruszek i ze zdumieniem przygląda 
się, jak w ciągu kilku godzin wyrasta całe osie­
dle: grupa namiotów, drewniany magazyn, mu­
rowana z kamieni i gliny studnia, —- pod rękami 
młodzieży wyrastają klomby, zasadzone krzewa­
mi paproci; napisy, wyłożone z szyszek, wreszcie 
jako korona wszystkiego — wysoki maszt, o 
nieznanem narazie przeznaczeniu. A jeszcze w 
jednem miejscu furczą łopaty i siekiery: na 
stoku wzgórza, amfiteatralnie, półkolem budują 
się siedzenia, a przed nimi, poniżej płaski ta­
ras z usypanym wyższym nieco wzgórkiem — to 
krąg rady, to miejsce, gdzie wieczorem zapłonie 
ognisko, a brać harcerska siądzie wokoło aby 
gwarzyć, wspominać dawne dzieje i śpiewać-

Wreszcie gotowe wszystko. Krótki, urywany 
gwizd komendanta powtarzają gwizdki zastę­
powych i cały obóz staje przed masztem. Krót­
ka komenda, wznoszą się dłonie, a na maszt pły­
nie majestatycznie flaga o barwach narodowych, 
obwieszczając okolicy, że w miejscu tern gro­
madka młodzieży polskiej rozpoczęła pracę ku 
chwale Ojczyzny.

Obóz, który opisuję, jest kursem chorągwi. 
Praca więc tu wre. Program obejmuje całość te­
chniki harcerskiej: terenoznawstwo, sygnalizację 
tropienie, samarytankę, tj. pomoc w nagłych wy­
padkach. Wszystko to w formie zabaw, gier, prac 
praktycznych — nie wykładami bowiem, lecz do­

maganiem się czynu harcerstwo chce wychować 
swych członków. Uczestnicy podzieleni na małe 
grupki, zastępy, pracują w nich samodzielnie 
prześcigając się nawzajem w pracy, każdy bo­
wiem sukces w tej pracy notuje się skrzętnie w 
książeczce obożnego, a w rezultacie punkty o- 
bliczone w niedzielę wysuwają zastęp na czoło 
drużyny i przez cały tydzień następny jest on 
zastępem pierwszym. A nieubłagany wzrok o- 
boźnego widzi wszystko: i to, który zastęp pierw­
szy stanął na niespodziewanie ogłoszoną zbiór­
kę; i to, który wygrał partię siatkówki; i to, że 
w obrębie zastępu leżał papierek od cukierka; 
i to wreszcie, że jeden członek zastępu nie 
umył szyi w jeziorze, bo mu się zdawała woda 
zbyt chłodna- Wszystko to daje plusy i minusy, 
a prosta arytmetyka wyprowadza nieubłagane 
konsekwencje — i naraz tabliczka z główką 
orła dumnie sterczącą na ozdobnym słupie tuż 
obok sztandaru pewnej niedzieli musi ustąpić 
takiejże tabliczce z chytrą główką lisią. Bo 
,,lisy" dołożyły w ubiegłym tygodniu więcej pra­
cy i pobiły nietylko „orłów“ ale i „wilków" i na­
wet krwiożercze „pantery".

W atmosferze pracy, ale jednocześnie rado­
ści, wesela i zadowolenia mijają cztery tygod­
nie kursowe i chłopcy rozjeżdżają się do swych 
drużyn z ogromnym dorobkiem nietylko w po­
staci zdobytych dla siebie stopni i sprawności 
organizacyjnych. Te krzyże i kółeczka z wyszy- 
temi na nich znaczkami, to jest zewnętrzna na­

Wolne chwile od zająć obozowiczów.

groda dla chłopca — ale1 nie jest istotą kursu i 
każdy z nas, instruktorów wie, że chłopiec wy­
wiózł coś więcej i coś zgoła innego, większego, 
cenniejszego, choć sam narazie sprawy sobie 
z tego nie zdaje. I dopiero gdy trudności życio­
we zaczną się łatwiej usuwać z przed niego, gdy 
współżycie z otoczeniem ułoży się prosto, łatwo, 
bez żadnych sztucznych usiłowań, gdy wreszcie 
zdrowie jego nie będzie tyle cierpieć z powodu 
pracy nad książką, ślęczenia wieczorem, lub 
rannego wstawania — wtedy przypomni sobie, 
że w obozie przywykł do podnoszenia się .ia 
pierwszy dźwięk trąbki; że w obozie nauczono 
go szanować otoczenie swoje, że tam przywykł 
do pewnego porządku dnia, że tam nauczono 
go pewnych wymagań higienicznych, czystości, 
kąpieli, codziennych ćwiczeń gimnastycznych, 
godziwych rozrywek w formie gier i zabaw ru­
chowych; sportów, jak: wioślarka, łucznictwo, 
lekka atletyka; że wreszcie nauczył się życia 
o własnych siłach bez niani, kucharki, elektrycz­
ności, telefonu, posłańców itp. — nauczył się 
wystarczać sobie sam, a także pomagać innym 
zamiast być ciężarem dla swego otoczenia. Po­
nieważ zaś opisuję tu kurs drużynowych i zastę­
powych wspomnieć muszę o wskazaniach me­
todycznych, jakie otrzymują oni, aby po przyj­
ściu do swych drużyn mogli krzewić tam wynie­
sione z obozu wartości, jak i techniczne spraw­
ności, przydatne w życiu człowieka.

M. Krawczyk.

1
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Ćwiczenia połowę oddziałów P. W-

ROZPLANOWANIE (CZASU
Cóż bardziej ważnego, koniecznego w codzien­

nej pracy jednostki, jak plan umiejętnie rozło­
żonych zajęć i odpoczynków?

Jakżesz ważną sprawą planu i programu dnia 
jest dla gromady, zespołu lub najmniejszego sku­
pienia ludzkiego chcącego zdążać wspólnie do 
jednego celu.

Jakąż nieocenioną wartość posiadają wytycz­
ne punkty dnia w życiu obozowem, które za za­
danie ma wdrożenie porządku, ładu i umiejętno­
ści stosowania wysiłków i odpowiednich wypo­
czynków.

To też program i jego dokładne opracowanie 
to pierwszy trud organizatorów, to pierwszy 
krok powodzenia pracy, to pierwsza zapowiedź 
ładu.

Rozkład codziennych zajęć, które w sumie 
miały doprowadzić do osiągnięcia zakreślonych 
granic wiedzy i usprawnienia zarówno osobo­
wego jak i zespołowego, oficjalnym programem 
można powiedzieć, był jednaki we wszystkich 
obozach.

Chociaż posiadał pewne odchylenia półgodzin­
ne a nawet godzinne, te ostatnie w obozach pro­
fesorskich. zbudowany był na tych samych prze­
słankach i uzasadnieniach.

Do codziennych trudów zrywała uczestników 
niezawsze z wygodnej pościeli pobudka o godz. 
6-ej. Na odgłos jej wybiegały gromadki jeszcze 
zaspanych w kostiumach gimnastycznych i sta­
wały przed namiotami, by z pieśnią na ustach 
pójść na boisko i drogą ćwiczeń gimnastycznych 

Pustki obozowe po wyjiciu oddziałów na ćwiczę nia.

rozruszać cały organizm, nadać mu żywsze tętno 
życia, uśpione odpoczynkiem nocnym.

Po 45-minutowej lekcji wszyscy podążali do 
wód rzek, jezior lub prymitywnych studzien, by 
obmyć spocone i zakurzone ciała i nadać im wy­
gląd odpowiedni do spożycia śniadania, które 
trwało od godz. 7—8.

Pierwsza próba apetytu obozowiczów, wzbu­
dzona ćwiczeniami i kąpielą daje całkowity e- 
fekt — opustoszenie zastawionych stołów. O- 
puszcza je też i młodzież, by stanąć znów na 
zbiórkę i przemaszerować w karnych szeregach 
przed komendę obozów na odśpiewanie rannej 
modlitwy.

Po modlitwie następuje na:bardziej uroczysta 
chwila -— podniesienie sztandaru. Wszyscy stają 
na baczność. Sztandar biało-czerwony płynie po 
maszcie, by zawisnąć na kilkunastometrowej 
wysokości i swem łopotaniem oznajmić wszyst­
kim, że rozpoczęta została praca ku chwale 
Ojczyzny. Stąd oddziały podążają na place ćwi­
czeń. Gwary powoli ucichają, a wre natomiast 
całą silą praca w kuchni, ażeby zdążyć na czas 
ze strawą obiednią.

Z oddali tylko dochodzą odgłosy strzałów, 
gromkich ,,hurra“ poszczególnych drużyn, ćwi­
czących strzelanie, obronę lub natarcie.

Uczestnicy zaś obozów wych. fiz. oddają się 
■zajęciom praktycznym i teoretycznym z prowa­
dzenia gier, zabaw i próbnych lekcji.

Godz. 11 kończy pracę.
Następuje przeczyszczanie broni, kąpiel, do­

prowadzenie ewego stroju do porządku i -aport 
służbowy.

O godz. 12 zbiórka oddziałami i marsz z ob- 
szernemi naczyniami do wielkiej pani, kuchni, 
po zasłużony pokarm dla ciała. _

Wie’e śmiechu i humoru płynie z tych ogon­
ków przedkuchennych.

Leoiei zagospodarowane obozy zdobyły się 
na obsługę, która podawała dania uczestnikom. 
Tylko „repeciarze“ muszą fatygować się do 
mistrzów kuchni a w tym roku są to przeważnie 
cywile, po doliwkę lub dokładkę.

Od 12-—15 obowiązkowa cisza wykorzystywa­
na dla wypoczynku poobiedniego, jak również 
dla własnych spraw, a więc pisanie listów, 
przeglądanie gazet, gry w szachy itd.

Czas po 15—18 przeznaczony jest na 1-godzin- 
ny wykład, zaięcia z szermierki i grenadjerki, 
wreszcie najmilsze: gry, zabawy, lekka atletyka 
i kąpiel.

I tu obozy wychowania fizycznego są uprzy­
wilejowane, nie mając w swym programie p. w. 
poświęcają dłuższy czas na te przyjemne prak­
tyki.

Kolacja i znów wolny czas do 19.30, chwili 
oczekiwanej przez wszystkich, chwili rozpa­

lenia ogniska. Wytrvskał wówczas w górę słup 
ogni obozowych, buchały strzeliste kłęby dymów 
płonącej jedliny, z trzaskiem posypały się j-kry 
z rzucanych w płomień jałowców a powietrze 
wynełniał aromat żywicy.

Kto żyw pędził do oświetlonego kręgu. Tutaj 
dopiero rozwiązywały się jęźyki: pogawędki, 
humor, śpiew.

Potężne ięzyki płomieni i śpiew pełen życia 
i radości, tworzyły niezapomnianą mozaikę roz­
radowania dusz i błogiego uśmiechu na ustach. 
Tu rodziło się nowe życie, szlachetniała myśl. 
Tu wszyscy czuli się synami iednego Boga — tu 
powstawała trybuna poezii i humoru. Radość i 
chłosta plątały się melodią z dymem i ogniem, 
ogrzewa:ąc ciała i serca. Satyra nie przebaczyła 
nikomu i za nic.

Ileż korzyści wynieśli stąd młodzi, ileż cen­
nych własnych snostrzeżeń wyniósł każdy do 
swei skarbnicy wiedzy.

O godz. 20 45 obozy znów gromadziły się przed 
masztem. „.Wszystkie na«ze dzienne sprawy“ 
kończyły ciężki, a tak miły okres wysiłków.

Sztandar wo’no opuszczał się w dół — na znak 
skończenia dnia pracy.

Wszyscy szli spać, a dla przypomnienia o tern 
obowiązkowym 7-godzinnym odpoczynku, po 

którym znów mieli stanąć ochoczo do swvch 
zadań, o godz. 21-ej odgrywany był capstrzyk.

Tak płynął dzień po dniu, urozmaicany różno- 
roJn!e przez kierownictwa, aż przyszła niedziela 
Dzień ten był w całem tego słowa znaczeniu 
dn!em świątecznym i radosnym.

Ranek rozpoczynano nabożeństwem, odpra- 
wianem przez okolicznego księdza w kapliczce 
sporządzonej rękami uczestników, często jako 
wvnlk konkursu powszechnego-

Chór prowadzony przez wychowawców obo­
zowych zastępował całkowicie śpiew i muzykę 
organów kościelnych.

Po nabożeń'tw'e odpoczynek i obiad odświęt­
ny z leguminą. a nawet czasami słodka Podczas 
dn;a hvłv dawane nawet przepustki do miasta 
pobliskiego, by u:rz₽li trochę świata. Popołud­
nie poświęcano publicznym grom i zawodom 
sportowym.

Wieczór spędzano przy ognisku, które przy­
bierało wygląd bardzie! uroczysty i poważny. 
Przychodzili tu bowiem bardzo l'czn>e mieszkań­
cy okoliczni cały korpus oficerski i instruktorski 
z rodzmami, by podziwiać humor i pomysły 
młodszych i wraz z nimi cieszyć się radością ży­
cia, potęgowaną poczuciem siły i zdrowia.

A zatem niema wolnych chwil
Bvłv i one. Wykorzystano je sumiennie na 

przystrojenie obozów w bramy triumfalne, lam­
piony. a nawet pomniki.

Każdy namiot miał swe herby, znaki. A 
wszystko to ujęte w tak piękne, ładne formy, 
odpowiada;ące polotowi artv-tvcznemu młodej 
duszy, która umie:etnie pobudzana przez wy­
chowawców, stawała do konkursów artystycz­
nych, czv to dla udekorowania obozu- czy sfor­
mułowania wiersza lub artykułu do . Obozowia- 
ka". Cała ta praca pięciu tygodni, uięta w kar­
by programu, zdążała do najwszechstronniejszego 
rozwoju i usprawnienia zarówno ciała jak i u- 
mysłu. C.

Cena „Stadjonu” 50 groszy
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OBOZY W 1928 ROKU
Obozy letnie w b. r. dały młodzieży maxi­

mum tego, co w dzisiejszych warunkach w o- 
kresiê wakacyjnym młodzież uzyskać może i 
pragnie. Dzięki szeroko zakreślonemu planowi,— 
obejmującemu zarówno wychowanie fizyczne, 
jak i przysposobienie wojskowe młodzieży oboj­
ga płci, obozy siały isę koniecznością wycho­
wawczą i prawem dla młodego rzutkiego wieku-

Rozsiane po calem niemal terytorjum Rze­
czypospolitej skupiały obozy w b. r. młodzież 
od lał 12 (haroerze) do 30 (nauczyciele). Czy 
to nad morzem, gdzie Dr. Jakóbkiewicz z mjrem 
Bobrowskim Ign. uczyli najmłodszych umiłowa­
nia morza i sportu żeglarskiego, — czy w Kar­
patach, gdzie DOK. VI, V, i X ściągnęło „pe- 
owiaków" ma łono górskiej przyrody, — czy 
wreszce na równinach wschodnich i zachod­
nich, — wszędzie rozbrzmiewała beztroska 
junaka - ucznia i pieśń wychowawcy - żołnie­
rza. Tu bez przesady przyznać trzeba, że obozy 
stały się najulubieńszym okresem życia dla tych, 
którzy bez żalu i bez troski opuszczali grona 
rodzinne, letniska , wille i t. p. — na to, aby 
zaznać życia prawdziwego, pod szarem płót­
nem namiotu.

Kto chciałby lub chciał widzieć w obozach 
spokojnie siedzących chłopców lub ciche dziew- 
czątka, posłuszne „taktowi1, ten mógłby wy­
stawić sobie śmiało metrykę na 150 lat życia 
Wszak — obóz — to nie kaplica przydrożna ani 
komnata Katona, — obóz młodzieży — to bież­
nia życia i kuźnica swobody. — Dlatego to do 
obozu wysłano opiekunów, obznajmionych z ce­
lem i zadaniami wychowawców, umiejących swa­
wolić, rozmawiać z przyrodą, ćwiczyć ciało i 
ducha według skali postulatów młodzieży ży­
wej, a nie przykutej do prawideł kodeksu za­
kładu poprawczego lub sekciarskiego. — Je­
żeli tak pojęto wychowawstwo obozowe, to za­
danie spełniono sumiennie i uczciwie względem 
wychów ank ó w.

Na cóż się zdadzą szumne sprawozdania z 
odbytych ćwiczeń, zawodów, uroczystości, egza- 
mincw, — jeś i w nich nie przebija nuta mi­
łośnika i przyjaciela młodzieży. Dokonywane 
zaś dorywczo inspekcje nic nie powieezą — 
ponad pochwały lub nagany, — to było dobre, 
a to złe. Trzega wczuć się w tętno obozów, 
brzemiennych w istotę ruchu i chcenia trzeba 
umieć stwierdzić wolę wychowawcy, jego za­
miary i czyny, — trzeba myśl swoją sko arzyć z 
myślą wychowanka, — a ucho przyłożyć do 
ściany ramiotu, by pojąć melodję skargi lub 
zadowolenia.

Skarżono się gdzieniegdzie ńa to i owo, — 
słusznie lub niesłusznie. Skarga — nie stra zna, 
ale szczera- Np nie uwzględniono oJpowiedniej 
ilości wychowawców cywilnych; jeden czasem 
na grupę — to stanowczo za mało, — prawie 
nic, bo taki ,jedynak'1 nic zdziałać nie może, 
dla 400 lub 500 chłopców, — woli więc poży­
teczniej nie zaczynać, skoro wie, że nie skoń­
czy lub mu się nie uda.

Z o/warcia obozu kobiecego u> Kościerzynie.

Skarżono się i na brak wychowawców fizycz­
nych; albo przyjechali za późno lub przyje­
chali bez zapału do „roboty fizycznej11.

Była jednakże większość gorliwych sportsme- 
nów, którzy w obozie potraiili żyć z młodzieżą 
wesoło, pożytecznie i figlarnie.

Trudno wyliczyć dalsze drobne usterki, które 
się wszędzie 2na.dą.

Chcąc rozpatrzeć tegoroczne obozownictwo z 
punktu widzenia krytycznego, należy skwapli­
wie skorzystać z uwag i spostrzeżeń dokona­
nych naocznie przez organy inspekcyjne, za­
równo DOK. jak i P. U. W F- i P. W. Doty­
czą one trzech zasadniczych akcji, składających 
się la program i r.czŁuc,owę życ a obozowego 
w b. r., a mianowicie: organizacji zaopatrzenia 
i wyszkolenia. Pcd względem organizacji — 
przyznać trzeba — P. U- W. F. i P. W. może 
być słusznie dumnym, ze spełnionego w tym 
kierunku zadania. Nietylko bowiem dopisała na 
czas akcja programowa i kwaterunkowa, ale 
także obsada personaln obozu. Co s:ę tyczy 
itej ostatniej, trudno nie wymienić k.lku wybit­
niejszych organizatorów, jako komendantów: 
grup: Mjr. Cieszkowskiego z DOK. VII, mjr. Ję- 
drychowskiego z DOK. VI, mjr Świąteckiego 
DOK- X, którzy zaskąrbili sobie niekłamaną 
wdzięczność i uznanie młodzie :y powierzonej 
ich opiece. Grupy obozów przez nich zorgani­
zowane i prowadzone przez pięć tygodni w Kra­
kowie, Pasiecznej i w Zelen.iance, wyróżniały 
się nietyle rygorem młodzieńczej dyscypliny ile 
raczej świetną stroną wychowawczą i organiza­
cyjną. Zwłaszcza obóz mjr. Świątecki'go stał 
się pokazową grupą, w której wysikolenie, craz 
czystość panowały nad innemi zaletami tego o- 
środka obozow, go. Rygor wprowadzany prz- z 
mjr. Cieszkowskiego był prawdziwym dowodem 
ta entu wychowawczego tego organizatora.

Pod względem wyżywienia i zakwaterowania 
ani jeden obóz nie wykazał zasadniczych potę­
żnych braków tub b’ędów w porównaniu do u- 
biegłego roku sprawy te stały s.ę napraw, ę wy­
razem wypróbowanego systemu pracy P. U. W- 
F. i P. W.

Warto wspomnieć nakoniec o humorze jaki 
panował w grupie mjr. Wójc ka w miejscowości 
Bystra na terenie D. O. K V. '1 utaj chyba, naj­
więcej złośliwy krytyk mógłby nabrać przeko­
nania, że ctozy nietylko nie psują pupilów, a’e 
stają się dla nich kuźnicą radości życia Gdy 
zaś przypomnimy sobie bajeczną wprost sch ud- 
ność. :aka panowała w grupie mir. dr Rataja w 
Grodzicach na terenie DOK. 111 to chyba cie­
szyć się trzeba z owego zadowolenia, którem 
darzyli chłopcy swego Komendanta.

Obozy stały się w b r- licznemi ogniskami 
swobody życia oraz kultury wychowania Rok 
przyszły powiększy tę ilość i będzie dowodem 
żywotności doświadczalnego systemu i toku pra­
cy obozowej.

Cezet.

NOWINY LEKKOATLETYCZNE
W dniach 15 i 16 b. m, w Pradze rozegrany 

zostanie doroczny lekkoatletyczny mecz Pol­
ska — Czechosłowacja. W roku ubiegłym mecz 
ten wygrała drużyna Czechosłowacji w stosun­
ku punktów 92 66 Program zawodów będzie na­
stępu,ący: 15 IX. bieg 400 m., oszczep, rzut kulą, 
bieg 100 m., skok wwyż, bieg 1500 m., 400 m 
przez płotki sztafeta 4 X 100 m. ■ 16.IX bieg 
200 m, skok wdał, bieg 830 m., rzut dyskiem, 
hieg 5 km., skok o tyczce, bieg 110 m. przez 
plotki, sztafeta 4 X 400 m. Zawody-odbędą się 
na bo sku Sparty w Pradze, będą po ączone * 
z uroczystościami 10 - lecia Czechosłowacji. 
Skład drużyny czechosłowackiej przedstawia 
się następu.ąco: 100 m. — Knenitzky, Bartl, 
200 m. — Knenitzky, Vykoupii, -403 m, — Vy- 
koupil, Bartl 803 m — Śindler. K:tl, 1500 m. — 
Slndler, Kittl, 5 km. — Kosciak, Nedobity, 
110 m. płotki — Jandera, Lipcik, 403 m. płotki — 
Lippi, Dostał, 4 X 100 m. — Knenitzky,
E-artl, Yykoupil, Jandera, 4 X 400
m — Dostał, Bartl, Vykoupil, Sindler, skok 
wdał — Hofman, Vysolsobo, skok wwyż — 
Mrtynek, Votava, skok o tyczce — Votava, 
Kore.s, rzut ku ą — Douda, Chmelik, rzut dys­
kiem — Douda, Chmelik, rzut oszczepem — 
Chmelik, Jira.

Koncpacka otrzymała od praskiej Slavii za­
proszenie na wzięcie udziału w międzynarodo­
wych zawodach kobiecych, które odbędą się 
w Pradze w ciągu września.

Mecz kobiecy z Włochami nie dojdzie w r. b. 
do skutku

Ogćlnopomorsk‘e zawody, rozegrane w Byd­
goszczy, dały następujące wyniki: 100 m. — Bi- 
niakowski 114 przed Adryanem, 400 m. — 
Adryan 54,8 przed Sobikiem, 1500 m. ■— Don- 
c elewski 4:35,6 przed Kra.mewilkim, 4X 100 — 
Sokcł 111 (i.ydgoszcz) 48 s, wwyż — Matkow­
ski 175 przed Agaskim 160, wdał — Góralewski 
615 przed Woźniakiem 597. tyczka — Majtkow- 
ski 3 30 przed Skowrońskim 3,10, kula — R. 
Majtkowsai 11,02. dysk — R. Matkowski 3273, 
oszczep — W- Mikrut 51,70 w punktacji miast 
wygrała Bydgoszcz, a w punktacji klubowej — 
Sokół (Eydgoszcz).

Bieg o puhar Gdyni wygrał Pawłowski 12:12 
(3 km.) przed Kotowskim i Pomorskim.

Na leKKoatielycz yca mistrzostwach Polski oa- 
d o ogółem 5 rekordów męskich, a 8 — kobie­
cych

W dniu 9 b. m. odbędą się w Łodzi ogólno- 
poskie zawody lekkoatletyczne organizowane 
z okazji uroczystości jubileuszowych Łódzkiego 
Klubu Sportowego. W turnieju piłkarskim jubi­
leuszowym wezmą udział Warta, Legja i ŁKS.

TABELA LIGOWA

KLUB gi
er Sr 

>s
U V 

p. 
u 
a.

E ss . u

S
• a a.

Warta .... 19 11 6 : 2 40 23 28

Cracovia . . . 18 10 5 3: 38;23 25

I. F. C. ... 19 11 2 6 47 34 24

Pogoń . . 19 11 2 6 48:44 24

Wisła . . . . 17 11 1 5 53:22 23

Legja . . 19 10 2 7 49:30 22

Polonia . . . . 18 10 2 6 44-36 22

Czarni .... 18 10 1 7 35:35 21

Warszawianka . 17 6 5 6 30:33 17

Ruch................ 18 7 3 8 25:30 17

Tur, ści .... 19 7 1 11 34:40 15

Ł. K. S. ... 19 5 2 12 44:60 12

Hasmonea . . 19 4 3 12 35.50 11

T. K. S. ... 18 3 4 11 26:48 10

Śląsk ............... 19 1 3 15 19 60 5
Uwaga: Mecz ŁKS — Wisła, który został 

przy stanie 2:1 na korzyść ŁKS-u przerwany na 
26 min. przed końcem, nie został w tabeli 
umieszczony.
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MĘSKIE MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE POLSKI
Trzydniowe zawody lekkoatletyczne mężczyzn 

o mistrzostwo Polski przyniosły zdecydowane 
zachwianie dotychczasowych potęg AZS. i Po­
lon ji przez Warszawiankę, Wartę i Cracovię, a 
także 7 innych klubów zebrało razem 20 punktów. 
A przecie nie startowali zawodnicy Pogoni i 
Śląska. Jest to objaw bardzo pocieszający, gdyż 
świadczy o rozwoju lekkiej atletyki wszerz.

Drugim charakterystycznym objawem, rów­
nież pocieszającym, jest konsekwentne zmniej­
szanie się z roku na rok zgłoszeń. Do mistrzostw 
bowiem powinni stawać tylko najsilniejsi, mier­
nota zaś winna szukać sobie odpowiedniej kon­
kurencji-

Wynki straciły znacznie na nieobecności ca­
łego szeregu zawodników jak Baran. Górski, Sa- 
waryn, Smakulski, Foryś, Jaworski, Halicki i in- 
ni, mimo to jedr.ak możemy być z nich zupełnie 
zadowoleni i, z wyjątkiem paru może punktów, 
nie potrzebujemy się ich wstydzić wobec zagra­
nicy.

Pod względem sportowym zawody powyższe 
można uważać za udane. Min ma mistrzowskie 
zostały przekroczone w trzynastu wypadkach (na 
22 punkty zawodów). Tytuły mistrza Polski uży­
wać mają prawo: Szenajch za 100 i 200 m., Ko- 
strzewski za 400 m. p- pł. i 800 m., Biniakow- 
ski za 400 m., Kusociński za 5 kim., Sarnacki 
za 10 kim., Trojanowski za 110 m. p. pl., No­
wak za skok w dal, Sikorski za trój skok, Adam­
czak za tyczkę, Heljasz za kulę i nakoniec Bo­
biński za rzut oszczepem oburącz, a zatem AZS. 
i Warszawianka po 4 mistrzostwa, a Warta Po­
lania, ŁKS., AZS. — Kraków, Polonia (Byd­
goszcz) po 1 mistrzostwie.

Pięć nowych rekordów, naprawdę już wy­
śrubowanych, to przecie bardzo dużo.

W swej bezwzględnej walce o punkty do kla­
syfikacji o nagrodę prof. Wittiga AZS. i Polo- 
nja znalaz y bardzo poważnych konkurentów w 
Warszawiance, parze miotaczy z Wanty Heljaszu 
i Urbaniaku, oraz w Cracovi. Pozaiem sporo 
punktów musiały one ustąpić i innym drobnym, 
a dotychczas pokornym konkurentom.

W ogólnej klasyfikacji: 1) AZS. 36 p., 2) 
Polonja 29 p., 3 i 4) Warta i Warszawianka po 
22 p., 5) Cracovia 15 p., 6 i 7) ŁKS. i AZS.— 
Kraków po 4 p., 8 i 9) Polonja — Bydgoszcz 
i 3 pułk. sap. — Wilno po 3 p., 10, 11 i 12) So­
kół — Bydgoszcz, Varsoviia i Zw. Mł. Wiej­
skiej — Białystok pa 2 p.

Dotychczasowa punktacja puharu Wittiga od 
roku 1925 przedstaw a się następująco: 1) AZS. 
213 pkt, 2) Polonia 191 pkt., 3) Warszawianka 
55 pkt., 4) Warta 42 pkt., 5) Pogoń 37 pkt., 6) 
Cracovia 26 pkt., 7) Sokół — Piotrków 13 pkt., 
8) AZS. — Poznań 12 pkt., a dalej Sokół (Byd­
goszcz), AZS. (Kraków) i 3 p sap. po 8 pkt, 
1 FC Katowice 7 pkt, ŁKS. i Varsovia po 4 
pkt., Polonia (Bydgoszcz), Orzeł Biały, Roź- 
dzień, KS. 22 Mała Dąbrówka i Sokół (Jaro­
sław) po 3 pkt., AZS. Lwów. Jutrzenka, Kole­
jowy KS. i Zw. Młodzieży Wiejskiej po 2 pkt. 
oraz Czarni, Pogoń (Wilno) i Strzelec (Piotr­
ków) po 1 pkt.

Po starcie biegu 10 kim.

Odkładając do następnego numeru omówienie 
zawodów podajemy poniżej szczegółowe ich wy 
niki • •

PIERWSZY DZIEŃ.
Nieprzyjemnym i przykre wrażenie wywiera­

jącym zgrzytem pierwszego dnia zawodów było 
epidemiczne wycofywanie się zawodników zgło­
szonych do biegów, co spowodowało, że przed- 
biegi strać ły właściwie swoje znaczenie i stały 
się zbyt» czne. W takiej naprzykład setce po­
trzeba było urządzić aż cztery przedbiegi, żeby 
wszystkich jedenastu zawodników, którzy zja­
wili się na starce, zakwalifikować do półfina-

Nowak bije rekord w skoku w dal, osiągając
698.5 cm. i zwyciężając rekordzistę Sikorskiego.

łów! Podobne szopy odbyły się z przedbiegami 
sztafety 4 X 100 m., 400 m. płaskich i z plot­
kami. Dla rozmaitości przedbiegów na 800 m. nie 
urządzono wcale (co za niekonsekwencja!). Dru- 
■giem niedociągnięciem organizacyjnem było wy­
znaczenie skoku o tyczce na zbyt późną godzi­
nę, tak, że konkurencję tę musiano przerwać 
z powodu ciemności.

Zawody rozpoczęły się nieintzresującemi, z 
wymienionych powodów, przedbiegami luO mtr. 
Jedynym ch jaśniejszym punktem był czas 11.4 
sek., uzyskany przez młodego lecz .urodzonego’’ 
sprintera łódzkiego K. S. — Lusińskiego.

Odbywający się w tym czasie rzut kulą przy­
niósł mimo braku miotaczy lwowskiej Pogoni — 
Barana Puchalskiego i Łuckiego, oraz niedo­
puszczonego ze względów formalnych Górskie­
go z Polonji, zupełnie dobre wyniki. Sytuację 
uratowali tutaj Heljasz (Warta) rzutem 12.93 

m., a więc raptem o 8 cm. gorzej od rekordu 
Barana, i Cejzik (Polonja), który wynikiem 
12.85 m. wrócił do grona czołowych naszych 
miotaczy kulą. Na trzeciem miejscu Urbaniak 
12,06 m., dalej Kowalczyk (Warsz.) 11.37 m., 
Sas (Vars.) 11.31, wreszcie Rusecki (Pol-) 10.93 
m. Heljasz najmłodszy z naszych mistrzów w 
rzutach, dzięki swym niezwykłym warunkom fi­
zycznym ma wielką przyszłość przed sobą.

Po trzech małocekawych przedbiegach 400 
m, wygranych przez Biniakowskiego (Pol. — 
Bydg.) w 65 sek., przed Gniechem (3 p. sap. Wil­
no), Nowakowskiego (Pol ) w 56 2 sek przed 
Weissem (AZS ) i Żubra (Warsz) w 55.2 sek. 
przed Kostrzewskim (AZS.), przyszła naresz­
cie kolej na oczekiwany z wiefleiem zaintereso­
waniem bieg 5 kim.

Bieg 5 kim. N igdy bowiem dotychczas, jak 
ogólnie mniemano, nie było tak równej klasy 
k lku zawodników, jak obecnie. Pamiętano bo­
wiem doskonale zawody eliminacyjne, gdy zwy­
cięscy podzielili się miejscami dopiero r.a ostat­
nich dwu metrach, konkurencja zaś mała być 
zaostrzona obecnością Szelestowskiego, mistrza 
jeszcze z przedfreycrowskich czasów, pewnym 
zaś jej osłabieniem była nieobecność Sawaryna. 
Tymczasem młody zawodnik — dotychczas Sar­
maty, obecnie Warszawianki — Kusocńsiki, ä 
la ś. p. Freyer uciekł bezczelnie wyjadaczom 
Sarnackiemu (Warsz) i Szelestowskiemu (Pol.), 
i nie dał do siebie nkomu się zbliżyć. Zakoń­
czył pięknym finiszem w bardzo dobrym na na­
sze stosunki czasie 15:41, lepszym grubo od do­
tychczasowego rekordu. Styl Kusocińskiego po­
zostawia wele do życzenia. Warszawianka od­
niosła w tym biegu jeszcze drugi suko s gdyż 
Sarnacki dość łatwo uciekł Szelestowskiemu 
na finiszu. Czasy ich: 16:07 i 16:11. Jako czwar­
ty przyszedł Motyka (AZS. — Kraków), rewe­
lacja wiosennych biegów naprzcłaj, w czasie 
16:35. Kowalski (Orzeł) zawiódł, osiągnął bo­
wiem -wynik 16:43. Ostatnie miejsca za.ęli Idry- 
jan (Pol ) w 16:53 i Gradus (Makabi) 17:20.

Sikorski (Pol ), stratę rekordu w skoku w dal 
powetował sobie wydarłszy Cejzikowi rekord 
w trójskoku. Wynik jego 13 82 m., prawie o 
ćwierć metra lepszy od wyniku C< jzika. przy­
bliża się już do „Europy". Pękną niespodzian­
kę sprawił Nowosielski (Crac.), skacząc 1308 
m. Cejzik wynikiem 1301 i pół m. zdegradował 
się r.a trzecie mejsce.

Czwarty był Mokrzycki (Pol) 12.09 i pól m. 
dalej Giedgowd (Pol) 11.80 m., wreszcie Wę- 
growicz (Sarmata) 10.55 m.

W rzucie kulą oburącz osiągnięto słabsze nie­
co wynki niż dowolną ręką. Wygrał Heljasz 
22 12 m. (prawa ręka 12 29 m.); 2) Urbaniak 
21.98 m. (pr. r. 12.06 m.); 3) Sas (Vars) 20.34 
m. (pr. r. 11.26 m ); 4) Mokrzycki (Pol.) 19.49 
m. i 5) Rusecki (Pol.) 18.17 m.

Po 5 km. odbyły się międzybiegi 100 m., gdzie 
rozgrywała się walka ale tylko o trzecie m ej­
sce... W pierwszym wygrał Szenajch (Warsz.) 
11.4 sek., przed Kasperkiewiczem (AZS.) i Lu- 
sińskim, w drugim — Sikorski 11.4 przed No­
wakiem (AZS. — Kraków) i Piechockim (AZS. 
— Poznań).

Po dwu przedbiegach do finału 400 m. p. pl'. 
zakwalifikowało się czterech azetesiaków: Ko- 
strzewski. Malanowski. Trojanowski i Dąbrow­
ski. oraz Rębowski (Vars ) i Drozdowski (Grac.). 
Czasy nieszczególne (63.2 i 62.2).

Również dwa przedbiegi urządzono dla pię­
ciu sztafet 4 X luU m. w tym celu, żeby móc 
do finału zakwalifikować sześć...

Pobieg y w ęc sobie drużyny truchcikiem, Cra­
covia nawet zgubi'a swą pałeczkę, podnios’a ją, 
i dokończyła biegu spokojnie. Czas Warszawian­
ki: 46 sek., AZS: 46-6, Polonji: 46.8.

Wlokący się tymczasem już od dłuższego cza­
su skok o tyczce został przerwany po zakończo 
nem skał an u na wysokości 3.30 m. Przebrnęli 
ją szczęśliwie Adamczak i Chełmioki (AZS.) 
oraz Wieczorek (3 p. sap.) i Majtkowski (Sok. 
Bydg.); odpad! Fryszczyn 3.20.

DRUGI DZIEŃ.
I w drugim dnću zawodnicy hurtem wycofy­

wali się skąd tylko mogli. Z dziewięciu ludzi 
zgłoszonych np. do 110 m. p. pł.- — na starcie 
zjawiło się aż czterech i wszyscy zakwal 'filco­
wali się do finału — naturalnie na mocy odby­
tych przedbiegów. Albo imponu:ąco wyglądał 
bieg na 1500 m., gdzie o zaszczytny tytuł mi­
strza Polski dobijało się pięciu zawodników, 
z których do mety doszło czterech
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Strona sportowa zawodów pozostawiała tym 
razem sporo do życzenia. Na mistrza Polski 
37.69 m. w rzucie dyskiem, lub 1.65 cm. w sko­
ku w wyż to troszeczkę za mało. Coprawda na 
obniżenie poziomu wyników wpłynęło wydatnie 
dotkliwe zmno, temu też należy przypisać oko­
liczność, że w dniu tym nie padł ani jeden re­
kord.

IV finale.100 m. Szera:ch zrewanżował się Si­
korskiemu za swe kilkakrotne porażki, wygry- 
waiac pewne o 2 m. Czas 11 sek Z zajadłej 
walki o trzecie miejsce z Nowakiem wyszedł 
niespodziewanie zwycięscą Lusiński (ŁKS), re 
we'acja zawodów.

W przedbiegach 110 m. p. pl., bez koniecznej 
potrzeby dobre czasy uzyskali w jednym Tro­
janowski 16 sek.. w drugim — Kostrzwski 16 4 
sek. Oprócz r;ch do finału weszli Nowosielski 
(Cracovia) i Merzejewski (AZS ).

Dokończenie skoku o tyczce przyniosło spo­
dziewane zwycięstwo Adamczaka nad Wieczor­
kiem i Majtkowskim wynikiem 3 54 m. Niespo­
dziewanie ratom'ant dobre rezultaty osiągnęli 
dwaj pozostali zawodnicy a mianowicie 3.49 m. 
i 3.38 m Adamczak mimo swoich 37 lat trzy­
ma się krzepko i nie daje sobie wydrzeć mi­
strzostwa.

Final 400 m., >ak bvło do przewidzenia stał 
się łuprm Bim akowskiego w czasie 50.4 sek., 
gorszym zaledwie o 0 2 sek. od jego własnego 
rekordu. 21 Kostrzewski 51.4 sek.. 3) Weiss 52 
sek. 4) Żuber (Wansz.). 51 Nowakowski (Pol), 
6) Gniech (3 p. sap. — Wino). Biniakowski wy­
grywa bezkonkurencyjnie- Gniech wziął tempo 
nad stan w drugiej setce i spuchłszy, spadł z 
piwrwsrzego ra ostatnie miejsce

Wielką niespodzianką w biegu na 1500 m. by­
ło za jecie drugiego miejsca przez Kuźmickiego 
prowincjonalnego zawodnika ze Związku Mło­
dzieży W'ejskiei z Białegostoku. Zwyciężył Ma- 
lanowski w 4:10.4 2) Kuźmicki 4:22 2 3) Ha- 
nusz (Polonjal 4:24 4) Poleski (AZS ). Mala­
nowski prowadził od początku do końca.

Z trzech przedbiegów na 200 m, wygrywa­
nych w oza-ach od 24 do 30 sek do fina’u za­
kwalifikowali se: Weiss. Szenajch Gniech. Żu- 
ber. Piechocki (AZS. — Poznań) i Sikorski. W 
tych trz°ch przedbiegach wyeliminowano aż dwu 
zbędnych zawodników.

W skoku w wvż drug: już raz z kolei na Mi­
strzostwach pierwsze miejsce za:ał Mierze;ew- 
ski 1.65 m . 2) Frwzczyn (Pol.) 165 m. 3) Maj- 
tkowski 1.65 m. Wobec ni-obecności Nowosada 
na mistrza typowano Fryszczya tymczasem w 
rozgrywce spła'ał mu figla Mierzejewski Wy­
nik bardzo słaby z powodu z’mna i fatalnej 
skoczni.

Finał 400 m- p. pl. wygrał, jak zwykle Ko- 
strzewski w sta’ym stosunkowo czasie 57 4 sek. 
przed Drozdowskim (Cracl 58 8 s°k Malanow­
skim 59.6 s°k i Dąbrowskim II. (AZS ). Droz­
dowski -wyrasta na groźnego przeciwnika dla 
Korol kiewicza ■

Ciągnący się niemi’osiernie nudnie podczas ca­
łych niemal zawodów rzut dvskiem przyniósł 
słabiutki wyrjk; j) Criznk 37.69 m. 21 HeFarż 
37 58 m.. 3) Urbaniak 3616 m.. 41 Janicki (War- 
łal 35 m . 5) Rusccki (Pol.) 34 03 m., 6) Sas 
(Va*s ) 33 77 m.

Rzut dyskiem oburącz: 1) Helja'z 65.28 m. 
(ręką prawą 36.52 m 1 2) Urbaniak 65.26 (r.
p. 35 48 m.) 31 Sas 62 48 m (r. p. 32.52 m ), 
4) Ru^ecki 62.40 m. (r p. 34 62 m.), 5) Adam­
czak 58.70 m. (r. p. 30.06 m.).

TRZECI DZIEŃ.
Trzeci dzień zawodów wypad! nailepiej pod 

każdym względem. Najcenniejszym jego dorob­
kiem są trzy nowe rekordy w biegu 200 m-, 800 
m. i skoku w dal. ozwatry wynik w 110 p. pł„ 
również lepszy, lecz nie mogący bvć uznany za 
rekord z powodu przewrócenia płotków, poza- 
tero bardzo dobry -wynik w 10 km. i 56.15 m 
w oszczepie.

Zawody rozpoczęły sie od finału 200 m. Zwy­
ciężył Sz^ra'ch w dobrym czasie 22.6 s^k.. bi­
jać rekord Weissa z przed czterech lat o 0 1 sek. 
Przez pierwsze 100 m. prowadził Sikorski póź­
niej wysunął sie pewnie Szenajch za n’m Gniech 
i Weiss. Na ostatnich metrach Weiss wywalczył 
sobie drugie miejsce. Sikorski zaś snadł za Gne- 
cha na czwarte. Piąty był Piechocki (AZS. — 
Pozn ) szósty Żuber.

Bieg 110 m. p. pl. wygrał pierwszy raz z tru­
dem Trojanowski (AZS) w 15 8 sek. przed Ko- 
strzewskim Nowosielskim i Mierzejewskim Tro­
janowski przewrócił dwa płotki, zzś Kostrzew- 
ski, który przyszedł zą nim o pół metra, a więc 
w czasie 15 9 sek. — ani jednego, może więc 
uważać siebie za rekordzistę i na tym dystansie 
plotkarskim.

Rzut oszczepem dowolną ręką i oburącz od­
bywał się jednocześnie na dwu rzutniach. Wy­
niki rzutu dowolną ręką: 1) Gierałtowski (Grac.) 
54 03 m., 2) Dobrowolski (AZS.) 52.06 m., 3) 
Urbaniak 50 92 m.. 4) Bobiński (ŁKS.) 50 20 m., 
5) Kochański (AZS ) 48 42 m. Ogólny więc po­
ziom bardzo dobry. Dobrowolski poświęcił się 
dla dobra klubu i prawie z musu startował, mimo 
naderwanego ścięgna w nodze.

Rzut oszczepem oburącz przyniósł rewelacyj­
ne zwycięstwo młodego Bobińskiego z ŁKS., oraz 
bardzo dobry rzut prawą ręką — 56.17 m. Gie- 
rałtowskiego. Bobińsk; miał 87.23 m. (ręką pr. 
51.19 m ), Gierałtowski 87.10 m. Urbaniak 84 79 
m. (r. p. 51.50), Chmiel (Crac.) 77.19 (r. p-

Moment z finału 110 m. przez plotki. 
Na pierwszym planie Nowosielski, dalej 

Kostrzewski i Trojanowski.

45.18 m ). Dobrowolski po dwu rzutach wyco­
fał snę; jeden z nich, niestety przekroczony był 
ponad 55 m.

Bieg 8U0 m. był nowym tryumfem Kostrzew­
ski« go. Jego czas — 1:57.6, o 04 sek. lepszy 
od rekordu Malanowskego, to już prawdziwa 
Europa jeżeli nie zachodnia, to w każdym ra­
zie dobrze środkowa. Kostrzewski pobiegł bar­
dzo mądrze: pozwolił Malanowskiemu prowa­
dzić a ra ostatnich dwustu metrach ślicznym fi­
niszem wysunął się zdecydowanie na czoło. Ma­
lanowski załamał się na 50 m. przed metą i zre­
zygnował z walki, uważając jednak na docho­
dzącego go Morzewskiego z Polonji. Na czwar- 
tem i ostatniem miejscu przyszedł Nowakowski; 
Kuźmicki odpadł.

Nowak (AŻS. — Kraków) w skoku w dal wy­
kazał ostat czne i niezbicie, że jest najlepszym 
w tej konkurencji w Polsce. Ustępuje on Si­
korskiemu rozbiegiem, posiada natomiast lep­
sze odbicie i zupełnie nieźle opanowany styl. 
Jego wynik 6.985 m. jest lepszy od oficjalnego 

Malanowski prowadzi przed Kostrzewskim bieg 800 mtr. Dalej Maszewski i Nowakowski.

rekordu. Sikorski skoczył 6.87 m. Nowosielski
6.50 m.

Sztafeta 4 X 100 m. miała przebieg tragicz­
ny dla AZS. Startujący na pierwszej zmianie 
Kasperkicwńcz po przebiegnięciu kilKudziesię- 
ciu metrów resztę zakończył skacząc na jednej 
nodze, gdyż w drugiej odnowiło mu się niewy- 
leczone naderwane ścięgno, a tymczasem kon­
kurenci uciekli. Wygrała Warszawianka dzęki 
najlepszym zmianom, w nieświetnym jednak cza­
sie 45 6 sek. Sk!ad druźyry: Mentrach, Fijał­
kowski Żuber, Szenajch. Drugie miejsce zajęła 
niespodzianie Cracovia (Gierałtowski, I-rwitt, 
Irblich, Nowosielski) 46.4 sek., trzecie Polonia 
(Kalinowski. Fryszczyn, Marzewski, Sikorski) 
46 8 sek., 4) Sarmata.

Rzut miotem, konkurencję nędznie u nas we­
getującą. wygrał, ma sic rozumirć. Cejz k wyni­
kiem 32.44 m, drugi Heljasz 29.17 m., trzeci 
Urbaniak 26 68 m.

Piękny i emocjonujący przebieg nrał bieg na 
10 000 m. Po pierwszych paru okrążeń ach, pro­
wadzonych przez różnych patałachów, na czoło 
wysunął się Szelestowski za nim Sarnacki z ty­
łu Motyka (AZS — Kraków). W takim porząd­
ku przebiegli 3 km. w 9:35 5 km. w 16:12, za­
nosiło się więc znowu ra rekord. Niestety obaj 
spuchł': Szelestowski więcej, Sarnacki mniej,
skorzystał więc z tego drugi i uciekl z 50 m. 
Do opuszczonego Szelestowskkgo nawet zaczął 
dochodzić Motyka lecz nie dał rady i odstał 
ze 200 m. Odstępy te zachowały się do końca. 
Czas Sarnackiego 3:10 8 o kilka sekund gorszy 
od rekordu ś. p. Freyera, Szelestowskiego — 
33:25 4, Motyk: 34:18 6. Na dalszych miejscach 
Idryjan (Pol ) i Celiński (Pol ). Kowalski (O- 
szel) Żylewicz (3 p. sap. — Wilno) i Filc wy­
cofali się podczas biegu. Kusociński nie stawał.

Deserowy punkt programu, sztafeta 4 X 400 
m., przypadł w udziale AZS -owi I w składzie: 
Kostrzewski, Jaworski, Malanowski i Weiss. 
Czas 3:31, a węc nienadzwyczajny. Druga Po- 
ilon'a (Nowakowski Cejzik. Korolkiewicz, Mar- 
szawski) 3:33 trzecia Warszawianka (Borobel- 
ski. Foryś. Maćkowiak, Żuber) 3:34.2, czwarta 
Cracovia, piąty AZS. II, szósty AZS. — Poznań.

W. K.

T E N N I S
W Skolimowie odbył się turniej tenisowy or­

ganizowany przez K. S. Czarni, zrzeszaiący 
młodzież Skolimowa i Konstancina. W turnieju 
wzięło udział 30 osób, przyczem wyniki były 
następujące: gra panów — Sułkowski, gra pań — 
Bilińska, gra parami — Ostrowski i Sułkowski, 
gra mieszana — Korngoldówna i Sułkowska- 
Pozatem na wyróżnienie zasługują ładnie gra­
jąca Jadwiga Ostrowska i Jan Woyno.

W Brzeżanach w turnieju tenisowym Haliński 
pokonał Langa 6:1 i 6:2, para Halińska — Lang 
pokonała parę Decowski — Jermowicz 6:2. 7:5, 
a w grze juniorów wyróżnili się Zapłatyńska, 
Gałaczyńska i Litwin.

Mecz temsowy w Brzeżanach Sieniawa — 
ŁKS dał wynik 3:2.
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KOBIECE MISTRZOSTWA
J — •<* *•“
Zawody o. mistrzostwo lekkoatletyczne kobiet 

odbyły się 1 i 2 wrześn a w Krakowie. Szczę­
śliwie obyło sę bez deszczu, tylko było cokol­
wiek za ch odno. L cz zimna, niestety nie moż­
na zaliczyć do całego szeregu wad organizacyj­
nych. Kiedyż nareszcie moż a będzie pow edzeć, 
że zawody były zorganizowane wzorowo!

Ale wpierw o wsrystkich pin ach tych zawo­
dów.potem o minusach. Największym jest licz­
ny udział zawodniczek bo aż 72 z 16 klubów. 
Zawodniczki zjechały się z ca'ej Polski. Naj­
więcej z Warszawy dużo ze Śląska z Poznan a 
a nawet z Wilra jedna. Nie przysłały swoich 
lękkoatletek Lwów i Łódź.

Za vody urządzono ra boisku Wisły. Pomysł 
nie bardzo fortunny. Bieżn’a nie szczególna ale 
to byłoby drób ażgiem gdyby nra'a 6 torów; 4 
tory naokoło i 5 na prostej często doprowadzały 
do absurdu Po niezliczonej ilości przedbigów 
) międzybiegów 6 zawodniczek wchodzi do fira- 
łu. I tu zaczyna sę historja nieprawdopodobna. 
Cztery zawodniczki stają na starcie. Jedna zo­
staje w dołkach, trzy kończą bieg. Jest to pierw­
szą część finału. Tak! Po raz pierwszy widzia­
łam finały podzielone na częśc ! W części dru­
giej biegną dwie tylko walcząc o 5 i 6 miejsce.

Zawodniczki z pierwszej części finału zajmu­
ją 1, 2i3 miejsce, czwartego mieisca Pcrna 
bo -jedna zawodniczka nie biegła jest tylko 5 
i-6. A co z tego wszystkiego najważniejsze to 
to, że zawodniczka za mująca 1 miejsc- i ’a, 
która zajęła piąte miejsce miały jednakowy 
czasi

1 ta 
nem a 
pętanie 
drugim _____
re wchodzą do firału powinny walczyć raz'm. 
Ta sama historia z ira'emi zmianami powtórzy­
ła s ę trzy czy cztery razy. Mało brakowało, że­
by ostatma pobi a rekord a pierwsza nie osią­
gnęła nawet minimum. Wypadek taki ra ty-h 
zawodach był zupełnie możliwy na szczęście n e 
zdarzył się i nie przyczynił sęd.z:om jeszcze jed­
nego kłopotu bo i tak mieli :ch moc.

Zawodniczek trz'ba było zwoływać ciągle, bo 
stale startowały i upominały się o przysługujące 
im piętrastom nutową przerwę. Przerwa - taka 
jest dobra raz najwyżej dwa ale ne po każdej 
konkurencji. Z tego właśnie powodu zawodnicz­
ki narzekały na „okropnie ułożony program". 
Publiczność licznie zgromadzona denerwowa’a 
się. zuDełnie zresztą słusznie, powolnem tempem 
zawodów.

Organizacja zawodów leżała w rękach ŻKS. 
Makkabi z tego też powodu większa część człon­
ków tego klubu uważała za stosowne przebywać 
na boisku i tym samem robić jeszcze większe 
zamieszanie. A kiedy od czasu do czasu ktoś 
chciał na boisku robć porządek, najczęściej wy­
rzucał z boiska tych którzy z trawa i urzędu, 
właśnie na boisku powinni się byli znajdować.

♦ t »
Skład reprezentacji kobiecej ' na mecz z Au- 

sitrją w Wiedniu 9 b. m. ustalono jak następuję;

60 mtr. — Hulanicka, Woynarowska (rez. Gę­
dziorowska).

100 mtr. — Breuerćwr.a, Hulanicka (rez. Gę- 
dz crowska).

200 mtr. — Tabacka, Brcuorówr.a (rez. Roko­
szanta).

800 mtr. — Tabacka, Kilosówna (rez. Roko- 
szanka).

4X100 mtr. — Hulanicka. Woynarowska. Gę- 
dzorowsla, Breuerćwna (rez. Tabacka, Roko­
szan! a).

80 mtr. płotki — Freiwaldowna. Scbabińska.
Skok w dal — Freiwaldówna Brcuetrówna (rez. 

Konopacka).
Skok wwyż — Konopacka, Scbabińska 

Brcuerówna).
Rzut kulą — Kononacka Jasna.
Rzut dyskiem — Koronacka Jasna.
Rzut oszczepem — Lonka, Konopacka 

W oyr.arowska).

(rez.

(rez.

cała łiistorja dzieje się w firale. Nikt 
pretensji, gdy lr.nsTa zawodniczka od- 
w jednym przedbiegu wt-nczas gdy w 
słabsza wchodzi do finału lecz te któ-

SOBOTA.
Zawody rozpoczęły się z zadziwiającą punktu­

alnością.
Przedbieg 60 mtr. I Przedbieg: 1) Hulanicka 

(Sokół — Grażyna) czas 8 2 sek., 2) Chrupcza- 
łowska (AZS. — Warszawa).

II Przedbieg: 1) Gędzorowska (ŁKS.) 8.1 sek., 
2) Sadkowsl a (Sokół — Grażyna).

III Przedbieg: 
War-z.) 8.4 sek., 
żyra)

IV Prz-dbieg: 
Pozrań) 
żyna).

Rzut 
kowska 
„Jasna 
pakę"! 
miejsce 
rzutem___ ____ _ , . .
na (Crac.ovia) 10.18 mtr.. 3) Lewinówna (Mak­
kabi — Wilno) 9.71 mtr.

Międzybiegi na 60 mtr. I międzybieg: 1) Gra­
bcka (Sokół — Grażyna) 8 4 s- k.. 2) Kasorra- 
kówra (Sokół — Poznań). Drugą była Gędzio- 
rowska lecz została zdyskwalifikowana za zabie­
gnięcie toru.

II Międzybieg: 1) Hulanicka (Sokół — Gra­
żyna) 8.2 sek., 2) Woynarowska (AZS. — 
Warsz ).

Skok w dal z rozbiegu. Prawie wszystkie za- 
wodn ezki-sprinterki skaczą w dal. a przed chwi­
lą skończyła się sześćdziesiątka za chwilę znów 
setka I tu następują okropne narzekania na nie­
odpowiednie ułożenie programu Istotnie skok 
ten. który jest najczęściej specjalnością sprin­
ter rk, nie powinien się znaleźć między jednym 
biegiem a drugim.

Zgłoszonych zawodniczek 15, wszystkie ska­
czą. Publczność czoka na 5 mtr. Breuerówny. 
Jednak ta jest dzisiaj niedysponowaną. Zadzi­
wia natomiast ira'a szczuplutka Czayówna, kłó-~ 
ra po sprężystem odbiciu idzie bardzo wysoko

1) Woynarowska (AZS. —
2) ~ Lubccka (Sokół — Gra-

8.6 sek.,
1) Kasprzaków™ (Sokół —
2) Grabicka (Sokół — Gra-

ku’q dowolną rę’ą. Publiczność kra- 
zachsną swoją zawodniczkę okrzykiem: 
rabij Kcr.cpakęt sprawimy ci ciastek 
Lecz to wiele nie pomaga. Pierwsze 
zajmuje Konopa-ka (AZS. — Warsz.) 

10 36 mtr. rowy rekord Polski, 2) Jas-

i gdyby umiała skok zakończyć, przekroczyłaby 
r.apewno 5 mtr.

Skoczyła poza konkursem: Frerwaldówna 
495 i pół cm. ustanawiając nowy rekord pol­
ski. Oto wynik: 1) Breuerówrą (Roździeń — 
Szopienice) 481 i pół cm., 2) Czajówna Śląski 
kl. — Katowice) 469 i pół cm., 3) Hulanicka 
(Grażyna) 467 cm., 4) Konopacka 465 cm., 5) 
Grabcka 465 cm.. 6) Freiwaldówna 460 cm.

Przedbiegi lot> mtr. I Przedbi g: 1) Hulanicka 
(Sokół — Grażyna) 13.2 sek., 2) Gędziorowska 
(TKS )

II Przedbieg: 1) Woynarowska (AZS. — 
Warsz.) 13.6 sek., 2) Grabicka (Sokół — Gra­
żyna).

LI Przedbieg: 1) Kasprzakówna (Sokół — 
Poznań) 14 sek., 2) Sadkowska (Sokół — Gra­
żyna).

IV Przedbieg: 1) Breuerówna (Roździeń — 
Szopienice) 13-2 sek., 2) Warecka (KS. — War- 
szawanka).

Rzut oszczepem dowolną ręką: 1) Lonka (Cra- 
cov'a) 33 77 mtr. nowy rekord, 2) Lanżanka 
(AZS. — Pozrań) 31 43 mtr rekord okr. poznań­
skiego, 3) Konopacka (AZS. — Warsz.) 31 04 
mtr. rekord okręgu warszawskiego, 4) Woyna­
rowska (AZS) 29.84 m.

Przedbiegi 4 X 1<M. I Przedbieg: 1) Sokół — 
Grażyna 55 sek, 2) Roździeń — Szopienice.

II Prz-dbieg: 1) AZS. — Warszawa 54 6 re­
kord Polski 2) Leg a — Warszawa.

Ze względu ra spóźnioną porę rzut kulą i 
międzybiegi na 100 mtr. zostały przełożone na 
niedzielę rano- W sobotę odbyły się tylko 
jeszcze przedbiegi na 2u0 mtr.

I Przedbieg: 1) Gędziorowska (ŁKS.) 28.8 
sek.. 2) Woynarowska.

II Przedbieg: 1) Rokoszarl-a (KS. — War- 
s-awarka) 29 sek., 2) Czajkowska (Legja — 
Warsz.).

III Przedbieg: 1) Tabacka (KoL KS. — Ka­
towice) 28 sek. rekord Polski, 2) Grabicka (Sol 
kół — Grażyna).

IV Przedbieg: 1) Frejwaldówna (Makabi — 
Kraków) 29-4 sek., Stempnowska (Legja Kra­
ków).

NIEDZIELA RANO.
Dzień jest bardzo ch'odny, dopiero koło po­

łudnia trochę wypagadza się i ustaje zimny 
w.ia'tr.

Zaczynają się międzybiegi na 100 mtr.
I Międzybieg: 1) Hulanicka (Sokół — Gra- 

źy-a) 13 4 sek., 2) Woynarowska (AZS. — 
Wa-szawa).

II Międzybieg: 1) Breuerówna (Roździeń — 
Szopienice) 13 sek.. 2) Gędziorowska (T K S).

Rzut kulą oburącz: 1) Konopacka (AZS. — . 
Warszawa) 19.32 mtr. rowy rekord Polski po­
bity o 88 cm. Rzut prawą ręką 10 41 mtr. co 
też iest nowym rekordem. 2) Jasna (Cracovki) • 
16 82 mtr.. 3) Lewinówna (Makkabi — Wil- 
ni) 16 30 mtr.

Oficjalny rekord światowy, należący do niem- • 
ki Lange, został pobity o 31 5 cm.

Sztafeta 4 X 1J0 finał. Ze startu do drugiej 
zmiany prowadzi Letf!a Po drug.-j znranie pro­
wadzi Roździeń — Szon.ien.ice lecz szybko nad­
rabia stracone metry Konopacka i no osta'niej- 
zmianie zdecydowanie prowadzi AZS. — War­
szawa.

1) AZS. — Warszawa czas 54 4 sek. nowy 
rekord Polski. AZS. w składzie: Aleksandrowi- 
czówra Chrupc7ałowska Korooacka Wnynarow- 
ska; 2) Roździeń — Szopienice; 3) Sokół — 
Grażyna: 4) Legja -— Warszawa.

Przedbiegi na 80 mtr. przez p,otki. I Przed­
bieg: 1) Schabińska (Leó:a — Warszawa) 13 8 
sek., 2) Dawcryńska (AZS. — Poznań). Dobry 
czas Schabińskiej.

II Przedbieg: 1) Fr^jwaldówra (Makkabi — 
Kraków) 15 sek., 2) Musiekwska (Warta).

Skok w dal z miejsca: 1) Czajówna (Śl. kl. — 
Katowice) 238 5 cm 2) Hulanicka (Sokół — 
Grażyna) 231 cm.. 3) Lanżanka (ASZ. — Po­
znań) 219 cm., 4) Dobrzycka (Cracovia) 217.5 
cm.

Mięjlzyibiegi na ?00 mtr. I Międzybieg: 1) Ta­
backa (Kolejowy 
2) Wa-ecka (KS.

II Miedzybieg: 
Warsz.) 28 8 s<k..

Oszczen oburącz;
mitr. 2) Lanżanka (AZS. — Pozrań) 53 23 mtr., 
31 Konopacka (AZS. — Warsz) 49 19 mtr., 4) 
Wojnarowska (AZS- — Warsz.) 45.39 mtr.

Ofkralny rekord Światowy naleźaćy do czesz-; 
ki Janderowej, został pobity o 6-24 mtrffT

KS. —- Katowice) 28 2 sek., 
— Warszawianka).
1) Woynarowska (AZS. —
2) Gediziorow^ka (TKS ).

1) Lonka (Cracov:a) 54 56
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NIEDZIELA POPOŁUDNIU.
Finał 60 mir.: 1) Hulanicka (Sokół Gra­

żyna) 8.4 sek. 2) Woynarowska (AZS. — War­
szawa). 3) Grabcka (Sokół — Grażyna), 4) 
Breuerówna (Roździeń — Szopienice) nie wy­
startować i w firale tym czwarte miejsce jest 
purte. 5) Chrupczałowska (AZS. — Warszawa) 
8.4 sek.. 6) Sadkowska (Sokół — Grażyna).

Chrupczałowska wygrała drugi finał o piąte 
miejsce-

Skok w wyż.
1) Konopacka (AZS. Warszawa) 139.5 cm.,

2) Czajkowska (Legia Warszawa) 134 cm., 3) Pi- 
rowska (Cracov:ał 134 cm, 4) Frydrychówna 
(Warta) 129, 5) Niewiadomska (Legja) 129 cm.

Finał 200 m.
1) Tabacka (kol. kl. Katowice) 28 sek. rekord 

Pol ki, 2) Gędziorowska 28,6, 3) Rokoszanka, 
4) Woynarowska.

Rozgrywka o 5 i 6 mie:sce miała s:ę odbyć 
między Czajkowską i Grabicką. Czajkowska wy­
cofuje się. a Grabicka musi biec sama by zaro­
bić 3 punkty. Czy nie można było tego zrobić 
bez biegania?

Finał płotków.
1) Fre:waldówna (Makabi. Kraków) 14,8 sek.
2) Scbabińska (Le^ja. Warszawa).
3) Mus‘elewska (Warta).
Ze startu prowadzi Dawczyńska AZS Poznań, 

która w przedbiegu poważnie zagrażała Scha- 
bńskiej .lecz przed 7-mym płotkiem . przestra­
szyć się go" i zeszła z toru. Schabińska. która 
była pewna pierwszego miejsca została w doł­
kach i wyszła ze startu trzy metry w tyle potem 
musiała je nadrabiać.

Bieg na 800 mir.
Startuje 5 zawodniczek. Bieg ten był najbar­

dziej emoeonujący. Zawodmczki rusza:ą ze 
startu bardzo wo'no. Żadna nie chce prowadzić. 
Na wirażu wychodzi Petersonówna (AZS. War­
szawa) i prowadzi przez całe okrążenie.

Na drugiem okrążeniu wy-uwa się K losówna, 
za nią parę metrów idzie Tabacka. Pozostałe 
daleko wtvle Na 200 m. przed taśmą Kilosówna 
zaczyna finiszować i kończy bieg p‘erwsza 
w czasie 2:31 druga Tabacka 5 m za pierwszą.
3) Wieczorkiew-czćwna (AZS. Warszawa), 4) Pe­
tersonówna (AZS. Warszawa).

Bieg na 800 metrów skończony zaczyna się 
rzut dyskiem jednomrz.

1) Konopacka (AZS.) 37.24. 2) Jasna (Craco- 
via) 31.91. 3) Kotowska (AZS.) 31 82 4) Kobiel- 
ska (Polonia) 31,24. Kobielska zawiodła.

No i teraz zaczyna się jeden wielki bałagan. 
Zaczyna się robić ciemno- Sędziowie chcą na 
gwałt kończyć zawody a pozostały leszcze dwie 
konkurenc:e: dvsk oburącz i sztafety 4 X 200. 
ZawoJn:czki które biega:ą w sztafetach, rzu­
cała dyskiem i nie wiedzą co robić czy zos*awić 
dvsk i iść biegać, czy rzucać dyskiem, a potem 
biegać no ciemku. Wreszcie decyduią s:ę trochę 
tu trochę tam co ostatecznie powiększa zamie­
szanie na boisku. Publiczność na trybunach 
obćwia swoje niezadowolenie krzykiem i gwiz­
daniem.

Wreszcie* zaczyna się szychta 4 X 200 mtr. 
Serami na czas. I se-’ą. Startuą Ro^dzień — 
Szopienice i Wisła. №kt nie chce wierzvć że 
gdzieś kiedyś S’ązaczki zrobiłv 1:57 i zaintere­
sowanie jest olbrzymie. Strzał. Ze startu pro- 
wądzi Rozdz:eń i coraz bar^ziei powiększa dy­
stans między sobą a Wirtą Bieg skończony, cze­
kamy na wynik. 1) Rozdzień 1:58-6, nowy re­
kord Polski. 2) Wisła.

IT serja: 1) Legja, Warszawa 2:01, 2) Makabi, 
Kraków.

III sera: 1) AZS., Warszawa 1:58,6, 2) Cra- 
covia 2:01 3) Warta 2:02,

AZS., Warszawa, został zdyskwalifikowany za 
nieprawidłowe wyminiecie i potrącenie zawod­
niczki Winowa’’czvnią bvła Konopacka.

Ostateczny wvnik sztafety 4 X 200: 1) Roz-
dzie —■ Szopienice 1:586 w składzie: Białasów- 
na, Rokoczanka. Kilosówna. Breuerówna.; 
2) Cracovia 2:01; 3) Legia. Warszawa. 2:01.

Ponieważ czas tych sztafet był jednakowy, 
sędziowie chcą tę pztafete puścić jeszcze raz. 
Ale Leg a vstenu:e bo było iuż zupełnie ciemno 
a zawodniczki które w sztafecie ostatniej dały 
z siebie wszystko, nie miały sił do biegania po 
raz drugi.

Dysk oburqcz odbył się lecz wyniki nie zo­
stały zmierzone bo bvła już noc A przy jednej 
świecy nie sposób bvło zmierzyć wszystkie 
rzuty Po zawodach odbyło s:ę rozdanie nagród. 
Bnzmś to zupełnie nieźle lecz dużo gorzej wy­
gadało to w rzeczywistości. Na maleńkim sto­
liku na. bobku przv małe> lampce naftowej roz­
dawano puhary i żetony. Jeden z sędziów czytał 
konkurencję potem nazwisko i wtedy ze zwar­

Ara lewo Hulanicka* bije Woynarowską na 60 mir., u góry grupa zawodniczek AZS., u dołu 
Tabacka wygrywa 200 mir. przed Ggdziorowską i Rokoszanką, a na prawo Konopacka w skoku.

tego koła zupełnie obcych ludzi otaczających 
stolik wyciągała się ręka zawodniczki po na­
grodę.

A całe boisko miało wygląd „piekielnie" uro­
czysty. Przedewszystkiem ciemności egipskie. 
Jakieś czarne postacie snują s:ę po boisku i od 
czasu do ceasu rozlegać się okrzyki: Kto wziął 
moje spodnie? — Gdzie moje pantofle?! O rety 
koc mi zginął!" Jednem słowem cudowne zakoń­
czenie zawodów.

A więc zawody o mistrzostwo lekkoatletyczne 
kobiet skończone. 6 nowych rekordów ustano­
wiono i postęp olbrzymi.

Śmiało można powiedzieć, że prędzej kobiety 
dogonią Europę niż mężczyźni tylko trzeba się 
jeszcze postarać, żeby na takim samym wyso­
kim poziomie stanęły nasze boiska i organizacje 
zawodów.

Ogólna punktacja przedstawia się następuląco: 
1) AZS 136 pkt, 2) Cracowa 86 pkt., 3) Roź- 
dzień 69 pkt., 4) Grażyna 58 pkt., 5) Legja 34 
pkt. i 4. d.

W-ka.

KOLARSTWO
Bieg kolarski dookoła Polski odbędze się dn. 

7—16 b. m. Trasa bi'gu wynosi 1442 km. i po- 
dzelona jest ra 8 etapów. Starty odbywać się 
będą o godz. 7 rano, a w ostatnim etapie 
o godz. 10 Program jest następujący: 7.IX War­
szawa — Lublin 157 km.. 8.IX Lublin — Lwów 
184 km., 9.IX Lwów — Rzeszów 158 km , 1O IX 
Rzeszów — Kraków 163 km, 11IX odpoczynek 
w Krakowie. 12.IX Kraków — Wieluń 223 km., 
13.IX Wiejuń Poznań 202 km., 14.IX odpoczynek 
w Poznaniu, 15.IX Poznań — Łódź 211 km. 
16 IX Łódź — Warszawa 144 km. Start odbę­
dzie się więc o godz 7 rano w dniu 7 września 
z Dynasów. meta również na Dynasach w dniu 
16 września. Zapisy do biegu zostały już zam­
knięte, a ogólna liczba startujących wynosi 78 
kolarzy.

Do biegu kolarskiego dookoła Polski zgłosiło 
srę 78 zawodników. Wśród nich widnieją nazwi­
ska takich „asów" iak Lange Stefański, Ignato- 
wicz, Kłosowicz. M.irhaćk. Duszyński, Napie- 
rac.z Fross Śliwiński, Piotrowicz, Gronczewski 
i wielu innych.

W biegu kolarskim Makabi ra dystansie 
50 km. zwyciężył Polowski (1:42:00) przed 
Pszennvm. Rutmanem i Regenbegenem.

W Krakowie w zawodach kolarskich wyniki 
były następujące: mistrzostwo Krakowa dla 
sprinterów wvgrał Barzycki przed Bialikiem 
i Klugerem. bieg za motorami na 15 i 20 km. 
wvgrvwa Hansler (Wiedeń) 14:40 i 16:34 bijąc 
Kiiscbkowa i Oksiutvcza. Bieg 30 km. wygrywa 
Oksiutycz przed Kiischkowem. Garey miał 
pech a.

Ostatnio odbył się na szosie Jabłonna — No­
wy Dwór wvścig kolar-ki Amatorskiego K. S. 
dla zawodników 2-ej k)asy. Zwyciężył Szymań­
ski Stanisław po zaciętej walce na fimszu prze- 
bvwa’ąc 25 km. w czasie 47,39 przed Specjałem 
i Dvmkiem.

W biegu kolarskim Łódź — Łowicz — Łódź 
babi na 80 kim." Zwyciężył Rogenbogen z godz. 
58 min. przed Pelowskim. Pszennym i Rutma- 
(100 kim.) zwyciężył K’osowicz 3:21:00 przed 
Morgą 3:21:01, Sobalą, Mussolefn, Koprowskim 
i Sierpińskim. ” • . - t

W KILKU WIERSZACH
I Narodowe Zawody Łuczne odbędą się 

w Warszawie dn. 7 października łącznie z Naro- 
dowemi Zawodami Strzeleckiemi z broni mało­
kalibrowej.

W Jarocinie odbyły się zawody sportowe Ba­
onu Pódćhor. rezerwy N 7. Uczniowie podcho­
rążowie pochodzą przeważnie iz Warszawy, to 
też w szeregach zawodników widzieliśmy zna­
nych sportowców, stolicy jak: Miączyński. Orłoś, 
Smosarski i inni. Program zawodów dość obfi­
ty przeprowadzony został sprawnie i punktual­
nie pod kierownictwem głównego sędziego za­
wodów p kpt. Warta, oraz p. por. Załęskiego, 
Szylki; Bagińskiego i Czarnikiewicza.

Zawody poprzedziła defilada izawodników 
przed p. ppk. Jurackim dowódcą szkody, który 
okazuje wielkie zainteresowanie się soortem i 
uprzystępnia go swym uczniom. O godzinie 14-ej 
rozpoczęły się rozgrywki siatkówki, do finału 
weszły drużyny kompanji CKM. i Tl-ej. Po zacię­
tej walce zwycięża drużyna CKM. grająca z 
większą ambicją- W lekkiej atletyce w skokach 

w dal i w wyż oraz w żucie kulą zwyciężył 
Orłoś, zaś w biegu 100 mtr. — Bieńkowski.

W dniach 16, 18, 20, 22, 23, 25 i 26 b. m. ro- 
zegrane zostaną w Łazienkach międzynarodowe 
zawody konne. Z gości zagranicznych przyjazd 
obiecali Poulongo, Carbon, Clave i Valerin 
(Francja). Brabonadaire i 5 jeźdźców z Finlandji, 
mistrz olimpijski Ventura i 8 jeźdźców z Cze­
chosłowacji oraz 4 jeźdźców z Włoch. Ponadto 
przybędą drużyny Węgier, Jugosławji i Turcji.

Jubileusz 5-ciolec'a K. S- Żyrardowianki, na 
który złożyły się zawody lekkoatletyczne oraz 
mecz piłki nożnej między stołeczną Polonją 
a Żyrardowianką zgromadził na boisku miej, 
scową elitę sportową. Zawody lekkoatletyczne 
nie były dokładnym sDrawdzianem sił miejsco­
wych, z powodu ..dyplomatycznego" niedopusz­
czenia przez organizatorów zawodników So­
koła. Wobec czego odbyły się właściwie we­
wnętrzne zawody Żyrardowianki, które dały 
słabe jak na nasze stosunki wyniki; 100 m. 
i skok wdał — Maiorek 12.2 i 593. dysk 
i oszczep Żórański 27.32 i 34 25 Bieg 1500 m. 
wygrał na niedokładnie mierzonej trasie Nowa­
kowski w tzas:e 4:26!? przed Jaroniem, skok 
o tyczce Jeliński 260 cm. Mecz Po'onja komb.— 
Żyrardowianka dał wynik 5:2 dla gości, do­
brych technicznie, lecz mających swój słaby 
punkt w lewvm obrońcy, który zawinił szereg 
sytuacii podbramkowych. Sędziował słabo 
p. Migdał. Licznie zgromadzona publiczność 
śledziła z zaciekawieniem perypetie walki na 
nierównem i błotnistem boisku.

W kresowym raidzie samochodowym na prze­
strzeni około 800 km. zwyciężył p. Henzel przed 
Zabeiłowiczem i "Hryniewic&im. W próbie szyb­
kości płaskiej wygrał p. Mirski. Raid składał się 
z trzech etapów, a mianowicie: Nowogródek — 
Lida, Lida — Baranowicze, Baranowicze — No­
wogródek.

Varsovia rozegrała w Zakroczymiu propagan­
dowe mecze gier sportowych z tamte:szą dru­
żyną harcerską; która zwyciężyła w siatkówce 
30:14, a -w koszykówce 12:2.

Konne mistrzostwa rArmji rozpoczynają sdę 
29 b. m, w Łazienkach.........
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BOJE PIŁKARSKIE
WARSZAWA.

Legja — Hasmonea 7:1 (4:1).
Zawody, w których bierze udział Hasmonea, 

posiadają już swoją markę. Nigdy nie jest wia­
dome, czy temperament więcej niż wscho'nio- 
małopolski p j graczy nie spowoduje nadprogra­
mowych ewenementów, które ze sportem nie 
wiele mają wspólnego. Toteż sędzia omawia­
nych zawodów wyszedł na boisko z przygoto­
wanym zgóry programem: nie denerwować gra­
czy Hasm.onei, dać wie'e okazji Steuermanowi 
do popisywania się strzelaniem wolnych, a wo- 
góle dużo i na zapas gwizdać. Program ten udało 
mu się całkowicie, choć zbyt szematycznie wy­
konać, gdyż z tego powodu np. każde spotkanie 
Przeździeckiego ze Steuermanem (najmniejszego 
i największego gracza na boi-lku) było faulem 
przeciw Legji. Sam Steuerman też ten program 
wykonał. Tylko nie pytany o zdanie Akimow 
nie chciał skapitulować i unicestwił wszystkie 
rzeczywiście mistrzowskie ,,bomby“ Steuerinana.

Do pauzy przewaga gospodarzy była zupełna. 
Mimo, że ataki Legii szły niemal wyłącznie 
trćiką środkową, bramka gości była w stałem 
niebezpieczeństwie. Toteż Blumer.blatt aż cztero­
krotnie interweniował bez powodzenia, przy- 
czem raz bardzo zmyś'onym „trock'em“ zwiódł 
go własny obrońca. Birnbach. Honorowy punkt 
zdobywa „król strzelców" po pięknym przeboju, 
strzelając z bliskiej odległości-

Po przerwie gra z lekka się wyrównała. Has­
monea dość często mi:ała świetną lin:ę pomo­
cy Legji, ale obrony jej już zmóc nie mogła. Naj­
więcej przeszkadzał jej Ziemian, bo Martyna 
jakoś nie zdołał się rozegrać. Tymczasem woj­
skowi, choć i mnie:szym już wysdkiem, dalej 
rzecz swą prowadzili. Jedyny Ciszewski ,.sza’ał" 
podtrzymywany w tem przez Szalera. Inni gra­
cze pracowali dobrze, ale trochę lekko. To też 
tylko trzy bramki padły w tej połowie coraz 
bardz’ej interesującej gry.

Punkty dla Legii uzyskali: Ciszewski trzy. Na­
wrot dwa, Przeździecki jeden i jeden Birnbach.

NA BOISKACH WARSZAWSKICH.
AZS. — Legja Ib 0:0- Obie drużyny wystąpiły 

z rezerwowymi. Do przerwy akademicy mają 
lekką przewagę, po zmianie pół zaś, gra równo­
rzędna. Wyróżnili s:ę u wojskowych: Szczot- 
kowski w obronie As’anowicz i Rostkowski 
w ataku, a w AZS-ie: Bazvlczyk w obronie. Ma­
jewski na pomocy oraz Kęszycki w napadzie. 
Zawody prowadził p. Głębicki bez zarzutu

Skra — Marymont 3:0 (walk.) W niedzielę 
ubiegłą miał się odbyć fina’owv mecz o robot- 
n:cze mistrzostwo stolicv za rok 1927, pomiędzy 
Marymontem a Skrą Wobec tego że Marymont 
się nie stawił przyznano zwycięstwo i puhar 
Warsz. Pob. Sport. Kom. Okr. — Skrze.

Warszawianka (komb.) —- Hakoah 9:2 (5:0). 
Zawody towarzyskie pomiędzy Warszawianką 
Ib wzmocnioną kilkoma graczami ligowe! dru­
żyny, a b-klasowym Hakoahem, zakończyły się 
zwycięstwem Warszawianki, która bez wysiłku 
umieściła aż 9 razy piłkę w bramce przeciwnika. 
Łupem bramkowym podzielili się: Piliszek (4), 
Zwierz II (2), Jung (2) i Lachowicz.

Makabi — Varsovia 6-3. Makabi wzmocniona 
,,wo‘skowymi" graczami (Zelcer, Młynarz), łatwo 
po-adziła sobie z zdekompletowaną Varsovia, 
bijąc ią aż 6:3. W drużynie biało-niebieskich 
koncertowo grał atak, który strzelał często 
i celnie. Reszta drużyny nie miała również sła­
bych punktów.

Inne mecze. Pozatem Skra II pokonała w me­
czu towarzyskim „Drukarza“ w stosunku 6:2, 
Jawor II nie rozegrał meczu z Siłą II u7ysku:ąc 
wynik 2:2 (1:1), Zieloni pokonali Gwiazdę
3:0 (2:0).

Tabela o mistrzostwo kL A przedstawia się 
następuiąco: 1) Ruch — 19 gier, 30 pkt. st. br. 
56:18, 2) Legja Ib — 17 gier — 27 pkt. st. br. 
51:16 3) AZS. — 19 gier — 23 pkt. st. br. 60:42,
4) Polonia Ib — 17 gier — 22 pkt., st. br. 49 31,
5) Skra — 19 gier — 20 pkt.. st. br. 41:31, 
61 Marymont — 17 gier — 19 pkt., st. br. 48:38, 
7) Warszawianka Ib — 18 gier — 17 pkt. st. br. 
32:40 (wskutek zweryfikowania meczu Warsza­
wianka Ib — Pocisk 3:0 na korzyść tego ostat­
niego, 8) Varsovia — 16 gier — 14 pkt., »t. br. 
41:30. 9) Makabi — 19 gier. 8 pkt., st. br. 33:78, 
10) Pocisk — 18 gier — 4 gier — 4 pkt., łt. br. 
13:80 (wskutek walkoweru z Warszawianką).

LWÓW.

Pogoń — Czarni 4:0 (2:0).
Zawody powyższe przy dzisiejszym stanie ta­

beli Pgowej były nietylko najważniejszem wy­
darzeniem lwowskiem. ale może nawet polskiem, 
to też przed zawodami wróżono, obliczano siły 
obu stron, robiono nawet zakłady na grube su­
my. Że jednak żadna wróżka nie przepowie­
działa tak wysokiego zwycięstwa Pogoni mogę 
gwarantować, bo po zwycięstwie Czarnych nad 
I F. C- nawet zwolennicy Pogoni liczyli w naj­
lepszym razie na remis, zaś na śmielsi na wynik 
2:1, lub 3'2. Już nawet w czasie przerwy przy 
stanie 2:0 dla Pogoni więcej przemawiało za 
Czarnymi, niż za podwyższeniem wyniku Zło­
żyło się na tak wysokie zwycięstwo rozumna 
gra Pogoni, która rozpoczynając grę narzuciła 
bardzo ostre tempo, usadowiła się pod bramką 
Czarnych i w ciągu 15 minut strzeliła dwie 
bramki. Wszystko to razem wywołało konster­
nację w szeregach Czarnych tak że dopiero po 
20 minutach gry zdołali się otrząsnąć i uzyskać

Blumental, bramkarz Hasmonei, w walce 
z Ciszewskim na meczu Legja — Hasmonea.

nawet przewagę którą utrzymali już do przer­
wy. Wyniku połowy jednak niezmienili.

Po przerwie pierwszych 15 minut znów należy 
do Czarnych tak że wyrównanie zdaje się wi­
sieć na włosku, jednak i Pogoń powoli się 
otrząsa, coraz częściej przychodzi do g’osu, by 
na ostatnich 15 minutach usadowić s:ę pod 
bramką Czarnych i strzelić dalsze dwie bramki.

W ataku Pogoni Mauer na skrzydle był naj­
lepszym. Bacz i Wacek tvlko dobrzy, podobnie 
i Szabakiewicz, zaś najsłabszy Garbień.

W pomocy Hanke na'słabszy zaś wcale dobry 
Sznaczyński na środku. W obronie Fichtel lep­
szy od Maurera.

Wśród Czarnych niedopisał atak gdzie Na- 
stula nie osłaniał prawie na boisku, słaby był 
Sawka oraz oba skrzydła, zaś najlepiej stosun­
kowo Harasymowicz.

W romocv Kosiński najlepszy Słabszy nieco 
Oza:oł i na słabszy Witkow-ki choć bardzo pra­
cowity. Obrona prawie bez zarzutu mimo 
puszczen'a 4 bramek iednak Ole:niczak Jepsrym 
był od Chmielowskiego. Krasicki na bramce 
przeciętny.

Ogólnie atak Pogoni był lepszym, zaś lepszymi 
tyłami rozporządzali Czarni. Pogoń jednak była 
ruchliwa, ambitniejsza, z wo’ą zwycięstwa, co 
zadecvdowało o wyniku. Bramkami podzielili 
się Bacz i Kucbar do dwie.

Sędziował p Rutkowski, bardzo dobry, swoim 
spoko:em n‘e dopuścił do żadnych ekscesów.

Publiczności 4.000 bardzo spokojnej oklasku­
jącej tylko ładne pociągnięcia.

POZNAN.
Warta — Wisła 2:0 (2:0).

Oczekiwany z wielkiem naprężeniem mecz 
z Wisłą zdołała Warta rozstrzygnąć na swo:ą 
korzyść. pokonywu:ąc Wisłę zasłużenie w sto­
sunku 2-0. Tymczasem umocniła Warta swoią 
poizycię w tabeli. Do zawodów tych stanęła 
Warta w komp’ecie. Wisła bez Adamka-

Grę rozpoczyna Warta i gra na połowie gor­
szej, przeciwko słońcu. Tempo odrazu ostre.

Już w 4 minucie Kosmin interweniuje w na­
der groźnej sytuacji, a pięć minut później ratuje 
bardzo szczęśliwie. Ofensywa Warty trwa cały 
czas. Wisła nie może się znaleźć i gra nerwowo, 
to też tylko sporadycznie gości na połowie 
Warty, przyczem inicjatorem tych ataków jest 
przeważnie Balcer, świetnie biegowo usposobio­
ny. Reszta ataku Wisły mało niebezpieczna, 
dzięki bardzo dobrej grze pomocy Warty, w któ- 
rej wybijał ponad poziom Przykucki, naj- 
lepszy bodaj gracz na boisku. Na środku po­
mocy gra Spo;da, spokojnie i mądrze, .to .też 
w ciągu całej gry w pierwszej połowie jest 
znacznie lepszy, niż Kotlarczyk, który najwi­
doczniej nie był dysponowany, gdyż nie stano­
wił on poważnie:sze: zapory dla ataku Warty. 
Dzięki tej znakomitej gry pomocy. Warta 
stale atakuje i zdobywa wreszcie w 23-ciej mi­
nucie pierwszą bramkę, strzeloną główką, przez 
Szerfkiego z podania Rochowicza. Brarnrfa nie 
do obrony- Uprzednio pod bramką Wisły wy­
tworzyła się taka sytuacja, że mimo kilkakrot­
nych po sobie następujących okazji, Warta ich 
nie umie wykorzystać. Dlatego pierwszą bram­
kę publiczność wita huraganem oklasków, zado­
wolona, że wreszcie udało się uzyskać nama­
calny wynik tej przewagi. Świetna gra ataku 
Warty trwa nadal, tak że po 12 minutach Sta- 
liński zdobywa 2-gą bramkę, strzela:ąc ostro 
w róg. Wisła neco zdeprymowana. Po grze 
wyrównane!, w ostatnich pięciu minutach Wisła 
wreszcie atakuje, bezowocnie. Przewagę Warty 
w ciągu pierwszej połowy ilustru;e dobitnie sto­
sunek kornerów 4:0 i fakt, że Fontowicz tylko 
dwukrotnie interweniował.

W drugiei połowie gry zupełnie inny obraz. 
Tymczasem Wisła obejmuje komendę i atakuje, 
a Warta broni zagrożonej pozycji, oszczędzając 
swych sił do końcowego zrywu- Kotlarczyk 
znacznie lepszy niż w pierwszej połowie. Jeżeli 
mimo nadzwyczajnych wysiłków Wisła nie zdo­
bywa bramki, to zasługą tego jest bardzo dobra 
grą pomocy i obrony Warty, w której zwłaszcza 
Flieger wybijał się na pierwszy plan. Zresztą 
atak Wisły za mało obrotny, aby z4obyć się na 
pozycję strzałową. W sytuac ach trudnych zaw­
sze pewnie bronił Fontowicz Końcowy okres 
gry 10-ciominutowej daje już grę wvrównaną- 
Tak więc zasłużenie mec.z wygrywa Warta.

Zawody prowadził bardzo dobrze, a przede- 
wszystkiem fachowo p. Marczewski z Łodzi.

Publiczności ponad 5000, która zachowywała 
się wzorowo.

KATOWICE.
Polonia — 1 F. C. 2 0 (0:0).

Drużyna 1FC. przechodzi obecnie zastrasza­
jący spadek formy. Poprzednia porażka z Czar- 
nvmi a obecna z Polonią, pozwalają sądzić, że 
1FC. może już chyba pogrzebać swe szczytne 
nadzieje ra tytuł mistrza Ligi.

W drużynie miejscowej zawiódł? przede- 
wszyrtlaem. lin ja pomocy ze słynnym ongiś Ti- 
chau^rem. Napad niezły w polu, lecz slaby pod 
bramką. . .

Po Polonji nie spodziewano się takiej gry. Od­
niosła ora tryumf zupełnie zasłużony.

Tak amb:c:a jak i taktyką i biegami warsza­
wiacy górowali bezapelacyjnie.

Zwycięstwo to jest tem zramKnniejsze. że zo- 
sta’o odniesione na boisku przeciwnika, na 
Śląsku slynącem ra całą Polskę ze swej szowi­
nistycznie usposobionej publiczności, co zwróciło 
uwagę władz sportowych tak. że w myśl roz­
porządzenia zarządu Ligi, wobec stale powta­
rzających się tam burd i ekscesów. 1FC. ogro­
dziło swe bo:sko barjerą i wywiesiło ogłoszenia 
nawołujące do' srok o ;nego zachowywania się w 
czasie meczu Polonja ra swe nieoczekiwane, 
wręcz sensacyjne zwycięstwo zasłużyła w zu­
pełności- Pojadając do przerwy znaczną prze­
wagę nie wyzyskuje całego szeregu doskonałych 
okazy i zdobycia bramki. Po przerwie 1FC. opa- 
dło z sił i grało ;ak zespół drugoklasowy.

Drużyna warszawska g-ała wyjątkowo dobrze 
zarówno w obronie, jak i w a'aku i katowicza- 
n:e jedynie doskonałemu Spałkowi w bramce 
zawdzięczam że nie zotsała pokonana w wyż­
szym stosunku.

Gra do przerwy bardzo interesująca po pa­
uzie stała się brutalna zwłaszcza po zdobyciu 
pierwszej bramki przez Polonię.

Obie bramki dla gości zdobył niezwykle pra­
cowity Ałaszewski.

Najlepsi u warszawiaków Kisieliński, Seichter, 
Koch i Ratka.
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ŁÓDŹ.
Ł. K. S. — T. K. S. 6:0 (4:0).
No, wreszcie Łódź zdobyła się na wysiłek i 

stara się wszelkiemi siłami utrzymać w L dze. 
Dziś Ł. K. S. posiada 14 punktów i spodziewać 
się należy, że łodzianie pójdą w ślady lwow­
skich Czarnych i w ostatnich grach wydźwigną 
się z już bardzo bliskiego nieszczęścia. Wszyst­
ko to o tyle jeszcze pięknie jsze, że w roku bie­
żącym obchodzi Ł. K, S. swój 20-to letni jubi­
leusz.

Niedzielny mecz z T. K. S. był formalnie za­
bawką dla Czerwonych, albowiem goście przy­
byli iz sześcioma graczami z rezerwy. Dobrze 
choć, że przybyli, gdyż do ostatniej chwili, wo­
bec prasowych komunikatów T. K- S., nie było 
pewności, czy mecz wogóle dojdzie do skutku. 
Gospodarze na tego rodzaju zawodach nieco 
stracili — zarobili za to na bramkach.

Wynik 6:0 jest bezwzględnie za mały na grę 
T. K S. Ł. K. S. wygrał zawody łatwo, choć 
grał bardzo słabo, szczególnie Moskal i Durka 
w ataku.

Ca.ość wyglądała ciężko — bez życia, ambi­
cji i werwy — ot tak aby grać.

Pierwsza połowa aż do 30 minuty nie przy­
nosi rezultatu. Toruńczycy słabo atakują za to 
umiejętnie się bronią. Dopiero Król, wspan alym 
20 metrowym strzałem rozpoczyna serję gcali. 
Za nim w odstępach pęciominutowych strzelają: 
Feja, Śledź i Feja.

Po przerwie pierwszy kwandirans jeszcze jakoś 
idzie, gdyż Król dwukrotnie pakuje piłkę do siat­
ki, poczcm wszystko ostygło i resztę gry do­
prowadzono w ospab m tempie do końca. Przez 
cały cąg gry łodzianie mieli olbrzymią przewa­
gę. której cyfrowo nie potrafili wyzyskać.

Sędziował dobrze p. Jedliński z Krakowa.

NOWINY PIŁKARSKIE
Na ostatniem posiedzeniu Ligi powzięto sze­

reg uchwał, mających na celu zlikwidowanie po­
wtarzających się stale ekscesów na boiskach 
piłkarskich. Na klub katowicki I Fc nałożono 
karę zł. 500. i postanowiono, o ile na na bliż­
szym meczu 1 FC (w niedzie ę z Polon ą) po­
wtórzą się znów przykre wypadki, wtedy boisko 
zostanie zamknięte i mecz zostanie zweryfiko­
wany jako valkower na korzyść Polonii, Łódz­
ki KS. otrzymał 250.— zł. kary, a mecz ŁKS— 
Wisła odbędzie się nedlugo w Łodzi, przy- 
czem zawody trwać będą 27 minut i rozpoczną 
się od rzutu karnego do bramki ŁKS-u. KS. 
Śląsk został zawieszony na 4 tygodnie i zaka­
zano mu grę na wszystkich innych boiskach po­
za stadjonem w Król. Hucie. Gracz KS. Śląsk— 
Palka został zdyskwalifikowany dożywotnio za 
kopnięcie gracza lwowskiego Deutschmana w 
głowę. Poeatem zdyskwalifikowano cały szereg 
graczy na przeciąg 12 — 1 tygodnia.

W Jarocinie rozegrane zostało spotkanie w 
giłce nożnej pomiędzy drużyną reprezentacyjną 

aonu Podchor. rezerwy N. 7 a miejscową Wi­
ktorią, która należy do kl. A. Poznańskiego 
Okręgu- Drużyna baonu wystąpiła w składzie 
Posiada, Miączyński, Gdyk, Toporowski, Supeł, 
Marciniak, Malanowski, Grabarz, Smosarski, 
Heling. Puzyno. Math wygrała reprezentacja Ba­
onu w stosunku 8:4 (5:0], Sędziował bardzo do­
brze kpt. Wart.

Reprezentacja Czerniowiec, która w niedzi :- 
lę prz<grała w Stanisławowie 0:3, gra w dn 6 b. 
m. we Lwowie, a w dn. 9 b. m. w Przemyślu.

W Częstochowie Warta pokonała Makabi 
(Sosnowiec) w imponującym stosunku 6:0 (3:0).

W Sosnowcu Częstochowski K. S. pokonał 
K. S- Sosnowiec 2:1,

W Radomiu Proch (Zagożdżon) pokonał Ma­
kabi 4.0 (2:0) zaś Plagę Leśkiewicz (Lublin) zwy­
ciężył Bar Kochbę 4:3 (3:1). Tur (Wierzbnik) — 
Barkochba II 3:1.

W dniu 28 października w Krakowie rozegra­
ny zostanie doroczny międzynarodowy mecz oił- 
karski pomiędzy reprezentacją Wiednia i Kra­
kowa.

Najbliższe posiedzenie pełnego zarządu Ligi 
PZPN odbędzie się 4 września. Posiedzenie to 
zwołane jest specjalnie w sprawie coraz częst­
szych awantur podczas meczów ligowych.

W Grajewie Grajewianka pokonała M. T. V. 
z Białej (Niemcy) w stosunku 1:0 (1:0).

Cracoyia pokonała 2 b. m. drużynę Pogoni 
z Nowego Bytomia w stosunku 2:0 (0:0). Bramki 
zdobyli Sperling i Rusinek. Miejscowi grali bez 
Kałuży. Sędzia p. Berwald.

W Krakowie wyniki z dn. 2 b. m. były na­
stępujące: Podgórze — Krowodża 5:3, Makabi — 
Jutrzenka 2:0, Wawel — Koroną 2:1, Wisła 

Ib — Tar no via 2:1, Garbarnia — Olsza 2:2. 
W, mistrzostwie na czele Garbarnia (33 pkt.) 
przed Podgórzem (32 pkt.) i Makabi (29 pkt.). 
ly.ko te trzy kluby mają szanse na zdobycie 
mistrzostwa.

Pogoń (Poznań) zdobyła mistrzostwo klasy A 
okręgu poznańskiego bijąc w ostatniej rozgryw­
ce Victorię (Jarocin) 3:0.

Na Śląsku odbyły się 2 b. m. następujące me­
cze: Ruch — Deichsel (Zabro) 4:2, Pogoń — 
Diana 3.0, Policyjny — 06 Katowice 2:2, 2 PS— 
AKS. 3:2, 07 Siemianowice — 1 KST. Góry 7:0. 
Do finału o mistrz, kl. A wchodzą 07 Siemiano­
wice, Pogoń i B. B. S. V.

W Wilnię AZS. rozegrał towarzyskie spotka­
nie z Makabi, zwyciężając ją zasłużenie 2:1 (2:1). 
Szkoda, że drużyna akademików dopiero w po­
czątkach jesieni osiąga najlepszą formę, inaczej 
mogłaby większą rolę odegrać w mistrzostwie 
okręgu. Przeioieg gry, obfitujący w moc n.ewy- 
zyskanych sytuacyj podbramkowych, dostarczył 
niestornej publiczności żydowskiej możności wy­
ładowania energji w ciągłych okrzykach pod 
adresem sędziego p- Sudniaa, który po zmianie 
stron za mało zwracał uwagi na foule i spalone, 
bramki dla zwycięzów padły ze strzałów. Wi- 
rowskiego i Goajewskiego 11, dla Makabi hono­
rowy punkt uzyskał Jałowcer. Publiczności 400.

Finał mistrzostwa Okręgu Wileńskiego pomię­
dzy mistrzem Wilna W. K. S. 1 p. p. leg. i mi­
strzem podokręgu nowogrodzkiego W. K. S. 76 
z baranowicz zakończył się dwukrotną porażką 
gości 2:0 (1:0) i 4:1 (3:0). Miejscowi zlekcewa­
żyli przeciwnika i dzięki temu uzyskali stosun­
kowo tak nikłe zwycięstwo.

W Łodzi dn. 2-1X Hakoah — Orkan 1:0, Tu­
ryści lb — Widzew 3:0, GMS. — Prosną 3:0.

W Poznaniu Legja — H. Cegielski 4:0.
We Lwow.e dm 2.IX Pogoń lb — Czarni Ib 

1:0 (1:0).
W Sranisławowie TUR pokonał Dror 3:2 (2:2).
W Częstochowie Warta bije Makabi 6:0, 

a z CKS-em gra na remis 1:1- Następnie Warta 
bije Zagłębie 4:0.

W Łodzi rozegrany miał być pierwszy mecz 
o wejście do Ligi pomiędzy Ruchem (Warsza­
wa) i ŁTSG. Drużyna Ruchu, otrzymawszy do­
piero w sobotę wieczorem depeszę, że mecz od­
będzie się o godz. 10 rano, zmuszona była do 
wyjazdu nie kole.ą, lecz taksówkami, jednak 
wskutek częstych defektów i złego stanu szos 
przybyła z godzinnem opóźnieniem, to też zo­
stał odgwizdany va kower dla ŁTSG., który jed­
nak prawdopodobnie zostanie unieważniony.

W dn. 2 września rozpoczęły się rozgrywki 
o wejście do Ligi pomiędzy 10 mistrzami okrę­
gów’. Mistrzowie podzieleni zosta i na 3 grupy, 
a mianowicie I grupa Warszawa. Łódź, Poznań, 
Pomorze, II grupa: Kraków, Śląsk, Kielce, III 
grupa: Wi)no, Lublin, Lwów.

Terminarz rozgrywek przedstawia się nastę­
pująco: 2.9 Łódź — Warszawa 9 9 Poznań — 
Pomorze, Warszawa — Łódź, 16.9 Łódź — Po­
znań, Pomorze — Warszawa, Lublin — Wilno, 
23 9 Poznań — Łódź. Warszawa •— Poznań, 
Kraków — Kielce, Lublin — Lwów, 30.9 Po­
znań — Warszawa, Kielce — Kraków. Lwów — 
W ilno, Łódź — Pomorze, 7.10 Poznań — Łódź, 
Warszawa — Pomorze, Kielce — Śląsk. Wil­
no — Lub-in, 14.10 Pomorze— Poznań, Śląsk — 
Kielce, Lwów — Lublin, 21.10 Śląsk — Kraków, 
Wilno — Lwów, 28.10 Kraków — Śląsk.

REKORD BRAMEK
18 bramek: Gintel Reyman I, Łańko.
ló bramek: Stem-rman, Kuchar.
13 bramek: Przybysz.

■ 12 bramek: Kozok. Nastula.
11 bramek: Cieszyński, Górlitzl, Bacz, Na­

wrot.
10 bramek: Gedsler. Ciszewski, Staliński.
9 bramek: Jung, Reyman III.
8 bramek: Luxenburg II Alaszewski I, Król.
7 bramek: Emchowicz. Sawka, Garbień, Mo­

skal Mauer, Gumowski, Obrębski, Tupalski, Mar­
chewka.

6 bramek: Balcer Ditmer, Aldek.
5 bramek: Stolarski. Korngold, Joszke, Su- 

chock', Frost, Węglowski. Machinek, Krupa Ku- 
biński Sobota. Czulak, Wypijewski, Rochowicz, 
Chmi lowski, Krumholz.

4 bramki: Adamek, Cyll. Griinberg Balczew- 
ski, Ka.uża (z Ruchu), Hermans, Buchwald, 
Spruss.

3 bramki: Chruścicki, Thomas, Stogowski, 
Kulawiak, Katzy Radojewski, Alaszewski II, 
Cug, Krygier, Spojda. Szerfke, Śledź.

2 bramki: Prass, Hoffman. Chojnacki. Rusi­
nek, Mahler, Stolenwęrk, Zimowski, Jańczyk, 

Olejniczak, Kałuża, Skrynkowicz, Knioła, Sza- 
bakiewicz, A. Kubik, Wójcik, Michalski, Ratka, 
Koch, Przeździecki.

1 bramka: Trzmiela, Słon«:ki, Cieszyński II, 
Wietrzyk, Radomski, Glówniak, Amirowicz, Sei­
chter, Sperling, Frankus, Zwierz II, Kahan, Re­
dler, Fleischer, Durka, Witkowski, Pośpiech, 
Loth IV, Zaborowski, Urich, Cichecki, Szenajch, 
Jelski, Karasiak, Rutkowski, Mysiak. Szczepa­
niak, Kasiński, Winnicki, Kotlarczyk Hoch, Sze- 
mura Haselbusch, Redlich, Görlitz II, Wronka, 
Dębik, Zimmer, Deutchman, Hyla.

Z CAŁEGO ŚWIATA
W finale pikarskim turnieju głuchoniemych 

Anglja pokonała Czechosłowację 2:1.
Kożeluh zwyciężył ponownie Richardsa 8:6. 

2:6, 6:4, 1:6, 6:2.
p Mistrzostwa ligi angielskiej dały następujące 
wyniki: Arsenal — Bolton 2:0, Aston Villa — 
Liverpool 3:1 Blackburn — Wednesday 4:1, 
Westham — Bury 3:0, Sunderlan — Derby 4:0, 
Cardiff — Bumlcy 7:0.

Rap d pokonał 1 b. m. Hungarię 1:0 w meczu 
o puhar środkowo-europejski, kwalifikując się 
do półfinału.

Kobiecy pływacki bieg 16 km. w Toronto wy­
grała Hertle w 5 godz. 35 min. Gertrude Ederie 
na 6-em miejscu.

F. C. Barcelona grał w Montevideo z Penarol 
na remis 1:1.

Znany pływak Halmy przepłynął wczoraj ka­
nał La Manche w 11 godzin 46 minut.

Mecz Łotwa — Litwa w dn. 2 b. m. dał wy­
nik 1:1.

W Wiedniu wyniki z dn. 2 b. m. były nastę­
pujące: Admira — WAĆ. 0:0, Vienna — FAĆ. 
2:0, Slovan — Wacker 2:1, Austria — BAC. 3:2, 
Criceter — Hertha 2:1,

Mecz o puhar środkowo-europejski rozegrany 
w Pradze dn. 2 b. m. pomiędzy Victorią Żiżkov 
i Gradjańskim dał wynik 6:1 (2:0).

Reprezentacja Hamburga grała 2 b. m. na dwa 
fronty, ulegając Berlinowi 3:6, a Altonie aż 1:7.

W zawodach pływackich w Wiedniu wyniki 
były następujące: 100 m. — Kojąc 1:02 4 przed 
Arne Bergiem 1:02,6, 300 m. stylem zmiennym — 
Crabbe 4:12,4, 400 m. — Norelins 5:39-2 (rekord 
światowy), 200 m. nawznak — Kojąc 2:40,4, 
200 m. — Arne Borg 2:24,6.

Nowozatwierdzore kobiece rekordy światowe 
przedstawiają się następująco: 100 m. — Robin­
son 122 200 m. — Edwards 25.4, 800 m. — 
Radke 2:16 8, 1000 m. — Trickcy 3:08.2, 80 m. 
płotki — Sychirora 12 2, 4 X 100 m. — Kana­
da 48.2, 4 X 200 m. — Niemcy 1:50.6. 3 X 
800 m. — Niemcy 8:04, w wyż —x Cathewud 159, 
w dal — Hitomi 598, kula — Tieublem 11-96, 
dysk — Konopacka 37.62, oszczep — Harqus 
38.36.

W Berlinie wyniki były następujące: kula — 
Hirschfeld 16:04 5, 500 m. — Krause 4:01,
dysk — Hirschfeld 42:32, 100 m. — Houben
10-7, 200 m. — Körnig 21 s., 400 m. — Spencer 
47,8. wwyż — Köpke 192. 400 m. płotki — 
Lestner 55-5, wdał — Meier 755, 110 m. płotki — 
Lestner 14.8.

Lammers przebiegł 100 m. 10,4 sek.
Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne w 

Dublinie dały następujące rezultaty: 110 m. 
przez płotki Atkinson 15 sek., 400 m. Bali 
48.8 s., młot Callagham 57.64 m. (!), 200 m. 
Baji — 21.6 s., wdał Bates — 7,32 m.

Mistrzostwa kob:ece Szwecji dUy następujące 
rezultaty: wdał Myhrberg 514, kula Svenson 
10.59 m., dysk Svenson 33,71 m., oszczep Sven­
son 26,26, wwyż Adams 1-48 m-, 80 m. przez 
potki Alstenberg 13,8 s.. 800 m. Gentzel 2:23,8, 
sztafeta 4 X 100 — Djugarden 53 8 s., 200 m — 
Lunden 27,5 s., wdał z miejsca — Sandgren 
2,49 m.

W Pradze wymki lekkoatletyczne w dn. 2 b 
m. były następujące: 110 m. — Wessely 15 5 
kula — Douda 13.85, 400 m. — Sindler 52,
5 kim. — Kościak 15:50, oszczep — Bezwoda 
53-86, 100 m — Rouda 11.4.

Hofmeister rzucił dyskiem 48,90.
Wobec zbliżającego się terminu meczu kobie­

cego w lekkiej atletyce Austrja — Polska 
(9 września w Wiedniu) odbyły się ostatnio za­
wody lekkoatletycne, których wynik: były na­
stępujące: 100 m. Perkaus 13,2 i Wesse 13,2, 
skok wwyż — Lebet 143 cm., dysk. — Per­
kaus 31-08 przed Wesse 29,72, 80 m. płotki ■— 
Singer 13-8 przed Lebet 14 sek., oszczep — Gal 
27.95 przed Perkaus 26,78, Pięciobój wygrała 
Perka«*.
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TENISOWE MISTRZOSTWA POLSKI
Tegoroczny turniej tennisowy o mistrzostwo 

Polski był imprezą ze wszech miar udaną i. wiel­
ce ciekawą. Złożyło się na to wiele powodów. 
A więc przedewszystk cm ograniczenie przez 
P.Z.L.T. ilości zawodników, przez oo uniknęło 
się niepotrzebnego marnowania czasu na wyeli­
minowanie graczy bezwzględnie słabszych, a co 
za tem idzie, spowodowało, że gry już nieraz 
w pierwszych rundach stały pod znakiem zapy­
tania, gdyż częstokroć spotykali się gracze o 
równym poziomie; dalej wclkie wyrównanie kla­
sy wśród naszych tennisistów i podniesienie się 
poziomu gry graczy słabszych, tak dalece, że wal­
czyli oni już z pierwszą naszą klasą, często na­
wet zagrażając im w zwycięstwie, co znajduje 
dobitny wyraz np- w utracie seta przez J. Sto­
larowa do Goldsteina.

Katowicki Klub Tennisowy, któremu przypadl 
w udziale mandat urządzenia powyższych zawo­
dów wywiązał się ze swego zadania również 
należycie, a nadanie chw.Li otwarcia turnieju 
uroczystego charakteru, dzięki obecności p. wo­
jewody dra M. Grażyńskiego, który rzucił na 
ulać cztery piłki przy dźwiękach hymnu narodo­
wego i ogłosił turn ej za otwarty, oraz udział 
w Komitecie, turniejowym szeregu oficjialnych 
osobistości, uważać należy za pomysł b. udamy, 
który przyczynił się na pewno do zwrócenia uwa­
gi sz.irokich mas na turniej i do wielkiego zain­
teresowania się nim. To też publiczności było na 
turnieju zawsze dużo, a w dniu finałów zjechało 
sporo osób z różnych ośrodków kraju.

Korty były jednak zbyt miękkie, do czego 
przyczynił się w walnej merze deszcz, który 
nie pozwolił również na ukończenie turnieju w 
.przepisanym terminie. Jeżeli chodzi o wartość 
sportową rozegranego turneju, to oprócz po­
wyższych, podkr, ślonych już cech znamionują­
cych go, podkreślić pragnę słabą stosunkowo grę, 
naszych czołowych graczy w pierwszych grach, 
a następnie niespodziewane porażki J. StolaroT 
wa i V. Richtcrćwny. Zeszłoroczny mistrz pol­
ski Jerzy Sto'arow na turnieju tym był sta­
nowczo w słabej formę, co zostało zdaje się 
spowodowane brakiem należytego treningu za 
skutek choroby i spraw osobistych. Toteż rzad­
ko kiedy udaway się J. Stolarowowi jego słyn­
ne drivy, rzadko wychodziły mu jego długie 
smecze, a gdy natrafił jeszcze na świetny dz ń 
Warszewskiego, to rnusiał ulec. Porażka jego nie 
była niespodzianką dla tych, którzy widzieli 
grę Marszewskiego w pierwszych rundach i łat­
wość z jaką bił on przeciwników w wysokim 
stosunku. Gracz ten doprowadził obecnie dłu­
gość swej piłki do maximum, a poprawiwszy za­
razem grę volleyem i smecz stal się również 
groźnym doublistą wraz ze swym partnerem 
X Lothem. Ten ostatni należy obecnie bezwąt- 
p'enia do elity naszych rakiet, zwłaszcza, że po­
siadając najlepszą w Polsce grę przy siatce, 
używa ją obecnie, nie jak dawniej bezmyślne, 
ale w odpowiednich momentach gry. Jego wy­
soki skok i rozciągłość są poprostu nadzwy­
czajne.

Max Stolarow, który nie trenował w lecie dla 
podobnych, co brat powodów, dalekim był od 
świetnej bezkonkurencyjnej formy z czasów tur- 
ureju krakowskiego i meczu z Budapesztu. Nie­
mniej przeto błyskał nieraz w Katowicach nad­
zwyczajny talent młodego Stolarowa, który ną- 
pewno przysporzy nam dużo jeszcze triumfów. 
Bardzo ładną grę pokazał on na meczu z War­
mińskim, ulubieńcem publiczności, którego zmu­
sił mądrą taktyką do gry z końca placu i nie 
pozwol ł mu dochodzić do siatki, wiedząc, że 
to ejst to mocna strora. Warmiński drogę do 
półfinału miał b. trudną, bo napotkał na nie­
spodziany opór rutynowanego, warszawianina 
Miziewicza, którego krótki dr ve na cross wpra­
wiało go nieraz w zakłopotanie, oraz rnusiał 
stoczyć ciężką walkę z katowiczaninem Stene- 
rem, któremu zrewanżował się w pełni za klęs­
kę z przed, paru tygodni. Drugi finalista St Cze- 
twertyński, którego nie wdziano dawno na tur­
niejach krajowych, pokazał, co znaczy mieć za 
sobą parę poważnych turniejów międzynarodo­
wych. Rutyna, jaką się tam nabywa, pozwala 
mimo krótkiego stosunkowo treningu na b. łat­
we pokonanie groźnych przeciwników. Czełwcr- 
tyński jest dzisiaj w Polsce graczem, jeżeli nie 
najlepszym, tc w każdym razie rozporządza on 
taką ogromną ilością i rozmaitością płpk, ty­
loma sposobami gry i wiadomościami taktyczne- 
mi, że zawsze jest groźny dla każdego przeciw­
nika. Fakt, że drogę do finału miał trudną, po­
przez Jurczyńskiego, Foerstera i MarszeWskio- 

go i że wygrał z niemi stosunkowo zupełnie lek­
ko, nie tracąc seta i może ńawet, grając już z 
za wielką nonszalancją, potwierdza wszystko po­
wyższe. Pozatem był Czetwentyński obok War­
mińskiego ulubieńcem publiczności za swoją fair 
grę, podczas, gdy zachowanie się J. Stolarowa 
i traktowanie turnieju- mocno z góry, dlatego, 
że zeszłego roku było się mistrzem, uważać na­
leży za bardzo niesympatyczne i niesportowe. 
Z innych grączy wspomnijmy o Horamie mistrzu 
junjorów, który dał się poznać jako zahartowa­
ny w bojach senjorów, a w tym turnieju we­
spół z młodym Wiittmanem pobił świetnie gra­
jącego mistrza Nawratila ze Stahlem, dalej kra­
kowianina Leblinga, który jedyny potrafił prze­
ciwstawić się Marszewskiemu, warszawianina 
Goldsteina, przypuszczalnego zdobywcę turnieju 
pocieszenia, Lautnera ze Lwowa, który przypra­
wił o duży kłopot Steimera i Jurczyńskiego z 
„Sokoła" krakowskiego. Wśród pań uderzał ma­
sowy start zawodniczek, nad któremi świecił 
wielki talent Jadzi Jędrzejowskiej Nie zdobyła 
ona mistrzostwa, bo uległa rutynę i zresztą

Zeszłoroczny mistrz Polski Jerzy Stolarow 
rnusiał już w ćwierćfinale skapitulować przed 

Marszewskim.

świetnej grze p. Dubieńskiej, ale potrafiła zde­
tronizować sześcioletnią mistrzynię V. Richte- 
równę. Posiada Jędrzejowska grę zupełne mę­
ską, twardą i mocną. P. Poradowska wykazała 
ogromną poprawę, a pozatem wyróżniły się p. 
Ccarpowa z Poznania i p. Stephan z K. K. T-

Turniej rozgrywany był na 8 placach i trwał 
od dn. 29.VIII do 3IX.

Wyniki techniczne: Gra poj. panów o mistrz. 
PoIsri: ćwierć finały: Czetwertyńśki — Foer- 
steir 6:4, 6:2, 6:1; Stolarow J. — Marszewski 
5:7, 6:8, 0:6; Stolarow M. — Loth J. 6:4, 6:4, 
6:4, dobra gra Lot ha; Warmiński — St iner 6:3, 
8:6, 4:6, 6:0 (najcięższa walka finału). Po­
przednio Warmiński bije Miziewicza 6:1, 6:8, 
6:2, 6:2.

Półfinały: Czetwertyńśki — Marszewski 6:3, 
6:4, 6:1, świetna gra Czetwertyńskiego. który 
przyciąga przeciwnika do siatki, a potem go mi­
ja; Stolarow M, — Warmiński 6:1, 6:4, 9:7. Zde­
cydowana przewaga Stolarowa, walka dopiero 
w trzecim secie.

Gra podwójna panów o mistrz. Polski: br. 
Stolarowowie — Loth i Marszewski 2:6, 6:3, 
5:7, 6:2, 6:4. Warszawiacy wypuścili z ręki 
świetną okazję wygrania na skutek błędnej tak- 
tyik. Czetwertyńśki — Misiewicz (pokonali Zc- 
chara i Konopkę). Steiner — Warmiński 6:1, 
6:3, 2:6,2:6 8:6 (pokonali Luxenburga i Gold­
steina).

Walka bardzo emocjonująca.
Gra pojedyńsza pań o mistrz. Polski: Jędrze­

jowska — Richterówną 7:5, 4:6, 6:4. Słaba gra 
Riiohterówny. Dubieńska — Poradowska 6:3, 6:3. 
Finał po bardzo zaciętej i ciekawej walce wy­

grywa p. Wanda Dubieńska, bijąc p. Jędrze­
jowską 8:6, 6:4. Poziom gry bardzo wysoki.

Gra podwójna pań o mistrz. Polski przynosi 
zwycięstwo zeszłorocznym mistrzyniom Jędrze­
jowskiej — Groblewskej nad Richterówną — 
Dubieńską 2:6, 6:2, 6:3. Tu błys a gra Jędrze­
jowski, j, grającej za siebie i-partnerkę.

Gra mieszana pań i panów o mistrz. Polski 
nie zos<ala ukończona. Zakwalifikowały się do 
finału pary: Scarpowa — M. Stolarow i zwyc. 
z meczu Jędrzejowska — Cz.twerlyński i Rioh- 
terów.na V. — Stolarow J.

Grę junjorów wygrywa łatwo Horand, bijąc 
Pochorylesa (Lwów) 6:2, 6:3, a doubla Hora- 
ni — Czyżowski, bijąc Feldmana i Mohra 6:3, 
6:0.

Do finału gry „pocieszenia" dla zawodników, 
którzy odpadli w pierwszych dwu rundach za­
kwalifikował się Zachar i Goldstein. Prawdopo­
dobnym zwycięzcą będzie Goldstein.

W niedzielę ustawiono na placach mikrofon, 
przez który kierownik turneju red. Bernsztok 
podawał wyniki i przebieg gier. Inowacja ta 
j.st bardzo dobrze pomyślana, nie wolno jed­
nak pod żadnym pozorem ustawiać mikrofonu 
na placach, bo przeszkadza to gra.ącym.

Na zakończenie turneju odbył się bankiet dla 
uczestników i zaproszonych gości, na którym do­
konano rozdania nagród.

A oto wyn ki lat ubiegłych:
Panowie: 1921 — Kleinadel, 1922 — Monda,

1924 — Förster, 1925 i 1926 — Czetwentyński, 
1927—J. Stolarow. Panie: 1921-22 i 1924-27 — 
V. Richterówną, gra parami: 1921 — Kleinadel 
i Kowalewski 1922 — Menda i Bauer, 1925 — 
Steinert i Stolarow J., 1926 27 bracia Stolaro­
wowie, gra parami pań — 1926 R chterówc.a i 
Poradowska, 1927 Groblewska i Jędrz. jowska, 
gra mieszana: 1921 — Żochowska i Kleinadel,
1925 — Richterówną i Steinert, 1926 — Richte- 
rówra i Stolarow J., 1927 — Dubieńska i Czet­
wentyński.

■ R. E. M

PŁYWANIE
Długodystansowe pływackie mistrzostwo Pol­

ski na przestrzeni 5 kim. zakończyło 'się fia­
skiem. Dystans ten z powodu zimnej wody 
zmniejszono o 2 kim., a zatem wynosił on 3 
kim. Na starcie zjawił się tylko jeden zawodnik 
(!), a mianowice Nowicki (Orzeł), reszta zaś 
nie zgłosiła się do biegu. Nowicki prz był dy­
stans 3 kim. w czasie 1:05:13,8, nie osiągając mi- 
nmum mistrzowskiego.

•X Ogólno-żydowskie zawody pływackie o puhar 
ofiarowany przez T. O. Z. odbyły się w War­
szawie 1 września. W zawodach tych ogromną 
przewagę wykazali zawodnicy Makabi krakow­
skiej, zdobywając niemal wszystkie pierwsze 
miejsca. Wyniki były następujące: 100 mtr. st. 
dow. panów — 1) Schreibman (ŻASS) 1:12,2, 
2) Solidinger (Makabi — Kraków) 1:14-4, 100 m. 
nawznak panów — 1) Schönfeld (Makabi) 1:38, 
2) Solidinger (Mak.) 1:40,2, 200 m. st. k)as. pa­
nów — 1) Riterman (Makabi) 3:20,6, 2) Bengis 
(ŻAKS. — Wilno) 3:24,5, 800 m. st. dow. pa­
nów — 1) Klein 17:05, 2) Kahan, sztafeta 4 X 50 
mtt. — Makabi 2:19,1 (rekord polski), 2) ŻAKS, 
sztafeta 3 X 50 m. stylem zmiennym — 1) Ma­
kabi 2:06.4, 2) ŻAKS, 50 m. st. dow. dla pań — 
1) Pomorska 4:03,2, 2) Schonfeldówna 4:23,6- 
W ogólnej punktacji zwyciężya Makabi (Kra­
ków) 170 punktów przed ŻAKS (Warszawa) 
114 pkt. i ŻAKS. (Wilno) 27 pkt.

Podczas mistrzostw pływackich Lwowa wyni­
ki były następujące: 100 m. — Kott 1:10,8, 
400 m. — Kott 5:54,8 (rekord), 1500 m. — Kott 
24,04 (rekord), 100 m. nawznak — Kott 1:287 
(rekord), 200 m. st- klas. — Kott 3:22,3, 5 X 50 
i 4 X 200 m. — Pogoń 2:47,3 (rekord) i 12:54, 
skoki — Strzelecki, 50 m. — Sulik 31 7, 100 m. 
st. klas. — Puchalski 1:33,3. Wyniki kobiece: 
50 m. — Szczakówna 47,8, 100, 400 i 1500 — 
Futrykówna 2:01, 9:03,3 i 35:16,2, 200 m, st- klas, 
i 200 m. nawznak — Futrykówna 4:20 i 2:04,8, 
5 X 50 i 4 X 100 m. — Pogoń 4:59,9 i 9:02,6.

Robotnicze mistrzostwa stoi cy w pływaniu 
dały następujące wyniki: 100 mtr. panów — 1) 
Grymin (Sarmata) 1:40, 2) Gimpel (Robór)
1:46, 200 mtr. st. klas. — 1) Makowski 51 1, 
300 mtr. panów — 1) Gimpel 6:26.6, 2) Pentlak 
(Jawor.); 50 mtr. kobiet — 1) Jachsówna (Mar- 
covia) 2:205 2) Zarzycka (Skra), sztafeta 4 X 
50 mtr. — 1) Robór 3:20, 2) Skra 3:25, 3) Ja- 
wor-
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SPORT I ABSTYNENCJA
„Idziemy zbrojni w szczytne hasła idei spor­

towej, odrzucamy z pogardą wszystko to co nie­
zgodne jest z duchem sportu, dążymy na szczy­
ty harmonji cielesnej i duchowej, stwarzamy 
braterstwo ludów, niesiemy ruch, powietrze 
i słońce znękanej ludzkości, ogarniamy świat 
cały tchnieniem radości życia".

Słowa piękne, ale jak dalekie od rzeczywi­
stości. Bo czy każdy sportowiec nosi na sobie 
to cudowne znamię idei sportowej? Niestety, 
przeważn e nie; i to jest smutne. Sportowcy na 
których przedewszystkiem powinno się zaobser­
wować dobroczynny wpływ sportu, częstokroć 
okazują się jednostkami mało wartościowemi. 
Dlaczego? Przyczyn jest dużo, ale najważniej­
sza z nich to niezrozumienie idei sportowej, co 
jest powszechną cechą naszych sportowców. 
Nie wszyscy rozumieją, że sport istnieje dla 
zdobywania zdrowia, sił duchowych i fizycz­
nych. Szczególnie sportowcy od natury obda­
rzeni dobrymi warunkami fizycznemi, jak odpo­
wiedni wzrost, dobre zdrowie i budowa, przed­
stawiają element najmniej wartościowy. Pogoń 
za łatwymi zwycięstwami, dorywczy trening, 
niesportowa pyszałkowatość i t. d„ oto naj­
częstsze cechy tej odmany sportowców. Tylko 
ludzie, którzy z zamiłowaniem, długo, wytrwale 
pracowali i doszła do dobrych wyników sporto­
wych, mogą być uważani za prawoz.wych spor­
towców.

Człowiek, który trenuje, bo lubi sport, pra­
cuje bo chce wy”’ki stale poprawiać oraz wy­
rzeka się wszystkiego, coby formę jego mogło 
obniżyć, jest ideałem sportowca. Bo jak wy­
gląda ten człowiek, który systematycznie tre­
nuje i systematycznie zdrowie swoje niszczy 
przez alkohol lub tytoń?

Czy po to trenuje, aby zmniejszyć rozmiary 
szkód wyrządzonych organizmowi przez hu­
laszcze życie? Takie pojmowanie treningu spor­
towego jest w gruncie przeciwne zasadom idei 
sportowej.

Sportowiec świadomy celu trenuje przede­
wszystkiem z myślą o zdrowiu i sport jest dla 
niego nieprzebraną skarbn:cą radości życia. 
„Geniusz to długotrwała cierpliwość", zdanie 
to w tym wypadku jest zupełnie słuszne, bo 
rzeczywiście tylko cierpliwa, długotrwała i co 
najważniejsze ochocza praca prowadź’ sportow­
ca na wyżyny doskonałości moralnej i fizycznej. 
Przykro jest widzieć niektórych naszych asów 
z papierosem w ustach. Smutna legitymacja ro­
zumienia ide’ sportowej I Ludzie, którym po­
myślny splot warunków życiowych umożliwił 
dojście do sławy sportowej, powinni się okazać 
prawdziwymi sportowcami Polska im powierza 
swój ’honor, a oni nie są godni go bronić.

Gorzej jest z szarą masą innych naszych 
sportowców. Drużyny piłkarskie, wracające 
z meczów na prowincji są często pod „gazem". 
Winę w takich wypadkach ponosi całkowicie 
kierownictwo danego klubu. Są to rzeczy aż 
nazbyt częste, żeby nie zwrócić na to uwagi. 
Alkohol i tytoń są plagą naszych klubów, z któ­
rą trzeba energicznie walczyć.

Alkohol jest: 1) drogi, 2) nie -przedstawia 
żadnej wartość’ odżywczej, 3) nie jest absolut­
nie potrzebny do życia, 4) dla sportowca jest 
szczególnie szkodliwy. Czy potrzeba się jeszcze 
wahać, aby go wyłączyć raz na zawsze od użyt­
ku? Sportowiec musi mieć tą odrobinę woli, aby 
sobie powiedzieć: „żadna siła na świecie nie 
zdo’a mnie zmusić do wypicia chociażby jed­
nej kropli wódki". Tak samo co do tytoniu; 
wiemy iż n'e jest on pokarmem, następnie że 
jest drogi, a oprócz tego jest szkodliwy i to 
powinno wystarczyć, aby go stanowczo porzu­

Sztandarouń cześć!

cić. Palenie nie ma najmniejszego sensu. Czy 
mamy palić tylko dlatego, że inn palą? A prze­
cież inni nawet nie zadają sobie trudu, aby po­
myśleć o prawdziwej wartości palenia! „Mamy 
własne przekonania i rob’my to, co uważamy za 
racjonalne, a nie idziemy za owczym pędem 
reszty ludu" — oto zdanie, którem sportowiec 
rozbić powinien wszystkie sofizmaty na temat 
abstynencji od alkoholu i tytoniu.

Czy jednak abstynencja rzeczywiście jest tak 
ważną rzeczą w sporcie? Bezwątpienia że tak; 
człowieka, który pali i pi je nie możemy uwa­
żać za sportowca. Abstynencja spełnia dwa za­
dania: 1) oszczędza nasze ®'ły i zdrowie, 2) wy­
rabia wolę. Sportowiec na każdym kroku w ży­
ciu będzie miał okazje do picia i palenia; jeśli 
będzie s'ę stanowczo opierał wszelkim namo­
wom. to wyrobi sobie tę „odrobinę woli", która 
w sporcie gsa rolę pierwszorzędną. W ogniu 
walki sportowej przewaga fizyczna zawodnika 
nie odegra welkiej roli, jeśli czynniki duchowe 
zawiodą. Zwycięża ten, kto włoży w walkę am- 
bieię i wolę zwycięstwa oraz co najważniejsze 
spokój nerwów. Nierwy zaś na wodzy trzymać 
potrafią przedewszystkiem abstynenci, © ■* 
winni pamiętać sportowcy-palacze i 

trunków.

tern po- 
czciciele

gorących
X 1 ’ W. K.

LIST Z OBOZU
Jeden z wielu barwnie skreślonych opisów 

brzmi:
„Przybyliśmy do obozu. Łagodny letni wieczór 

jasne namioty wśród sosen, napełniały nas ja­
kąś radością. Jestem żołnierzem. Buty z gwoź­
dziami i karabin przypominają mi o tern. Tyle 
czasu w obozie pod prawdziwemi płóciennemi 
namiotami. Nad nami flaga powiewa i przypo­
mina nam o wzniosłym obowiązku w służbie 
Ojczyzny, ćwiczenia. Lipcowy upał i plecaki 
napawają nas niezbyt wesoło. Co tam, byle tylko 
tyle. Hurra, bij — krzyczę z innymi w natar­
ciu. Zwyciężamy, a więc wiwat. Wracamy śpie­
wając, zgrzani, spoceni, lecz zadowoleni. Smacz­
ny obiad, kąpiel i gimnastyka wynagradzają na­
sze trudy. I dziś, gdy to wszystko jest poza nami 
zastanawiam się, co mam z tego?

Świadectwo II stopnia? Fizyczny rozwój i 
duchowy nastrój świadczą, że to nie wszystko. 
Nabyte wiadomości są zbyt obszerne, by o nich 
zapomnąć, lecz i to nie wszystko. Moralne 
przekonanie, że służę Ojczyźnie i siebie Jej ofia­
ruję, Oto plon obozu". Makowianin.

HUMOR OBOZOWY
Gdyby mnie zapytano o najwięcej charaktery­

styczną cechę młodzieży obozowej, bez namysłu 
odpowiem: „Humor".

— Tak, humor jest najwięcej typową i charak­
terystyczną cechą uczestników obozów.

Na humor obozowy składają się czynniki, 
dzięki którym zyskuje on pewien sobie tylko 
właściwy charakter.

Bo humor w zależności od podkładu różne 
mieć może odcienie, różny charakter.

Inny jest humor dziecka i starca, inny robot­
nika, inteligenta, żołnierza i „cywila" inny 
człowieka zdrowego, inny cierpiącego, inny 
wreszcie człowieka uczciwego i złoczyńcy.

Zróżniczkowanie to zależne jest od typu, 
charakteru, zawodu, narodowości, ludzi.

Żołnierz stworzył sobie specjalny charakter 
wesołości: swój sposób wyrażania zadowolenia, 
radości itp. zbliżonych do siebie uczuć; — 
stworzył sobie swój rodzaju hurroru; humor o- 
bozowy jest odmianą tego właśnie rodzaju, któ­
rej powstanie datuje się zgodnie z chwilą rozpo­
częcia obozu.

Humor ten stwarzają: życie bez troski o ju­
tro, praca fizyczna na powietrzu, rozmaitość sy- 
tuacyi, zmiana trybu życia, wreszcie bezpośred­
nia styczność z naturą.

Główne jednak źródła wesołości — to mło­
dość i zdrowie, a że uczestnikami obozów są mło 
dzi i zdrowi chłopcy, nic więc dziwnego, że ży­
cie obozowe tryska wesołością która prze wszę­

dzie zwycięsko naprzód: niemasz dla niej prze­
szkód.

Czy rozczłonkowana na drużyny, kompanja 
drapie się w sekcjach kolumienkami w górę, 
czy rozsypuje się pod markowanym ogniem nie­
przyjacielskich karabinów maszynowych po wer­
tepach i wądołach, lub ciągnie kolumną czwór­
kową marszem podróżnym lub ubezpieczonym 
wśród kurzu osiadającego na spoconych tru­
dem twarzach lub moknie do suchej nitki (każdy 
tylko gałgankiem udartym z chustki do nosa, 
koszuli czy skarpetki zatyka pocichu wylot lufy 
chroniąc ją pieczołowicie przed wilgocią — nic 
to! Humoru nie popsuje; przeciwności wszelkie 
— to oliwa na ogień wesołości.

A ogień ten płonie ciągle, podsycany bez 
przerwy. Promieniuje swem ciepłem wszędzie: 
na ćwiczeniach, w chwilach wolnych, a nawet 
zajętych tak ważną czynnością życiową, jak... 
jedzenie.

Często promyk taki wciśnie się sprytnie choć 
nieśmiało pod płótno namiotu po capstrzyku, 
ale wtedy — biada mu! Przed snem ustąpić mu­
si, bo tak twierdzą dowódcy grupy i kompanji 
oraz służba kompanijna z inspekcyjną, a gotowi 
oni są nawet dla słuszności swych twierdzeń 
przytoczyć dość przekonywujące dowody — do­
wody... dyscyplinarne. Sen dobroczynny (choć 
zaciekły wróg wesołości) ciężką swą dłoń kładąc 
na powieki, przygaszą płomień wesołości, po­
zwalane mu tlić się w zakamarkach mózgowych 
w podświadomości wypoczywających, by o świ­
cie wybuchnąć wielkiem ogniskiem na znak po­

budki, której rzeźka melodja zda się wołać me­
talicznym dźwiękiem:

— Pobudka! wstawać!
Sekunduje jej uczciwie służbowy, nadweręża­

jąc gardło:
— Pobudka! Pobudka! Wstawać!
Drugi wróg wesołości, również jak sen za­

cięty — to służba. Z chwilą zaczęcia pracy, a 
więc służby, milkną dowcipy, choćby najwięcej 
udatne i aktualne: twarze przyoblekają się w 
naturalny wyraz uwagi, zasłuchania i odpowie­
dniej chwili powagi.

Słusznie: służba — nie drużba.
Ognisko wesołości płonie dla wszystkich, nie 

tylko dla tych, którzy sami ogrzać się pragną 
przy jego płomieniach, płonie i dla tych, którzy 
sparzyć się bojąc jego płomieniem, w cień skrzy­
deł Powagi uciekają.

Tu Wesołość wetuje sobie klęskę, jaką ponio­
sła w walce ze snem. Chwyta bezlitośnie w swe 
objęcia każdego bez wyjątku, nie bacząc na 
stan, płeć czy szarżę; zawojowawszy już całkiem 
elewów goni za dziewczętami, łapie nawet (o 
zgrozo!) rejterujących oficerów, bez względu na 
szarżę;..

...Wciska się (o ile przemytnik tej kontraban­
dy dostanie przepustkę „na miasto") nietylko 
pod szyldy cukierni, restauracyj i sklepów, ale 
i pod strzechy wieśniacze, skąd rozśpiewana roz­
chodzi się hen, szeroko na pola, łąki i bory i 
lasy poważne, zadziwione tą nową nutą.

Nic więc dziwnego, że ludność miejscowa że­
gna życzliwie choć ze smutkiem tych wesołych 
żołnierzyków i pyta kiedy znów zjadą. R.
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WIEŚCI Z OBOZÓW

Ogólny widok grupy obozów górskich.

BYSTRA.
Dwa kilometry na północny zachód od Jor­

danowa, na południowym stoku, opadającym ła­
godnie ku rzece Skawie, na polanach rozbiła 
swe namioty I grupa oboz. letnich p. w. pod 
dowództwem mjr. Jana Wójcika.

Na przyjęcie uczestników przygotowano obóz 
w zupełności. Chlubą obozu jest ,,kuchnia" wzór 
porządku i czystości. Należy to zawdzięczać 
kwatermistrzowi por. Klakli J.

Dnia 4.VII. została rozpoczęta praca w gru­
pach pod kierunkiem kpt. kpt. Deskocila, Jasiń­
skiego i Długosiewicza.

Młodzież tu przybyła ze szkół średnich miast 
zachodniej Małopolski, Śląska i Zagłębia. Na 
kierownika pedagogicznego wyznaczyło Kura- 
torjum prof. J. Plesię-

Zycie obozowe oddziaływało bardzo dodatnio 
na młodzież tak pod względem fizycznym jak 
i psychicznym. Lekarz obozowy nie wiele miał 
do czynienia na izbie chorych.

Wszyscy uczestnicy ukończyli obóz z wyni­
kiem pomyślnym,, a nie mniej było ocen b. do­
brych, niż dostatecznych.

Celem zdobycia funduszów na nagrody dla 
zwycięzców w zawodach sportowych, urządzono 
festyn wspólnie z „Sokołem" z Jordanowa.

Wyniki zawodów:
Strzeleckich. Start 15 zawód.
Do tarczy 12 pierśc- z odległ. 100 mtr. 9 strza­

łów po 3 z pozycji stojącej, klęczącej i leżącej. 
1) Hejduk Bronisław 84 p.

Artystyczne oznaki namiotów, wykonane przez' uczestników.

W konkursie sprawności fizycznej 1 miejsce 
zajął Rytar Mieczysław: 100 mtr. — 13' wspina­
nie po linie 6.5‘, skok wdał — 5.80 mtr. rzut gra­
natem — 41 mtr., skok wzwyż — 1.52 mtr.

Lekkoatletycznych: start 68- 100 mtr. — Wo­
źniak M. — 12.4‘, rzut dyskiem — Rytar M. — 
27.10 mtr. poza konkursem Kulas Jan — 27.25 
mtr.; kula — Głąb 9.15 mtr.; skok wdał — 
Włóczka 5.8 mtr.: w wyż — Kolanko L. — 1.55 
mtr. Średni wynik. Próby sprawności — 100 mtr. 
14,5‘, skok wdał — 4.60 mtr., wspinanie po li­
nie 8.9' rzut granatem — 31.2, skok wwyż — 
1.29 mtr.

CETNIEWO-
Dzięki iście ojcowskiej opiece gen. dyw. Le­

ona Berbeckiego została zorganizowana grupa 
obozów p. w. dla hufców szkół średnich i zawo­
dowych szkół niższych na terenach majątków 
państwowych Pjoczernino i Cetniewo nad brze­
giem „wielkiego morza" przy st. kol. Hallerowo. 
Komendantem został wyznaczony mjr. Kępiński 
Lucjan.

Obozy nadmorskie, zakładane pod hasłem 
zbliżenia młodzieży z przyrodą morską, są rę­
kojmią, że uczestnicy tych obozów powrócą do 
swych ognisk domowych z ukochaniem serdecz- 
nem w sercach brzegu polskiego morza.

Uczestnicy przybyli do obozów z wiadomo­
ściami teoretycznemi z zakresu I stopnia p. w. 
Praca obozowa podczas 5 tygodni dała b. dobre 

wyniki zarówno w wyszkoleniu bojowem, strze- 
leckiem jak i w wychowaniu fizycznem, co 
stwierdził dowódca okręgu korpusu gen. Ber- 
becki.

Przeprowadzono zawody: międzyobozowe w 
grach sportowych, trójbój lekkoatletyczny, ze­
społów grupy z Oficerską Szkołą Sanitarną O. 
K. I. Do zawodów lekkoatletycznych grupy obo­
zów p. w- stawało 63 zawodników.

Ofiarna praca korpusu instruktorskiego w 
myśl dewizy: „jest Państwo i są obowiązki wo­
bec Państwa", przyczyniła się do wskazania 
uczestnikom ideału żołnierza-obywatela.

Dla osiągnięcia istotnego celu propagandy 
naszego wybrzeża wśród młodego pokolenia, 
obozy nad morzem winny przyjmować uczestni­
ków z całej Polski, ażeby zeń uczynić „naszej 
wolności skarb bezcenny".

DELATYN-
Na olbrzymim tarasie nadprutowym u podnó­

ża barwnej Malawy zorganizowały swe życie 
i prace dwa obozy wych. fiz. Słabe i nierówne 
zaawansowanie uczestników do pracy obozowej, 
jak stwierdziły badania lekarskie, próba, spraw­
ności fizycznej i wreszcie wiek, na wstępie zaraz 
postawiły instruktorów w kłopotliwem położe­
niu. Dzięki jednak wysiłkom obustronnym, osiąg­
nięto zadawalające rezultaty.

Szczególny nacisk położono na naukę pływa­
nia,. którą prowadzono indywidualnie poza obo­
wiązującą godziną w ciągu całego dnia, w rezul­
tacie czego wszyscy uczestnicy w małymi wy­
jątkami opanowali pływanie.

Komendantem grupy obozów był ppłk. Tobja- 
siewicz, kierownik wych. fizycznego — kpt. Łu­
cki, lekarz por. dr. Rettinger, instrukt. por. Heyr 
i Michalewski.

W wolnych chwilach od zajęć odbyto wy­
cieczki pod kierownictwem kpt. Łuckiego — na 
Howerlę i do Krzyża Chomiaka. Obóz ten prze­
znaczony był dla nauczycieli szkół powszech­
nych, którzy w ilości 150 otrzymali należyte 
usprawnienie i wiadomości z zakresu wych. fi­
zycznego.

GRANDZICE.
Po raz pierwszy w tym roku została urucho­

miona grupa obozów w. f. dla stowarzyszeń p. 
w. w Grandzicach.

Ilość uczestników nie osiągnęła przewiidywa- 
nej cyfry, jednakże i takie obesłanie wskazuje 
na duże zainteresowanie tego rodzaju pracą.

Obóz obesłany w 50 proc, przez Związek 
Strzelecki, 25 proc, przez Stowarzyszenie Mło­
dzieży Polskiej, 25 proc, przeż Sokół i Stowarz. 
Młodzieży Wiejskiej.

Przygotowanie fizyczne uczestników różne, 
przeważnie materjał surowy, w którym zdolności 
i zainteresowania w- f. budziły się w obozie. 
Pod względem moralnym — średni, zwłaszcza 
część uczestników traktowała pobyt w obozie 
jako wakacje; pod koniec dopiero zmienił się 
stosunek uczestników do prac. Obozy zorgani­
zowano według wyników sprawności, co dało 
możność lepszego wykorzystania kadry instruk­
torskiej

Teren podobozowy ponad 50 ha suchy, zale­
siony drzewami iglastemi, położony nad Niem­
nem, dawał możność przy odpowiednich urzą­
dzeniach uprawiania wszelkiego rodzaju spor­
tów, a specjalnie wioślarki. Trudności jednak w 
przygotowaniu urządzeń sportowych, jak i oso­
bistego wyekwipowania sportowego uczestników 
obniżyły poważnie wyniki pracy.

Budowę pływalni i przygotowanie boiska do 
ćwiczeń musiało być przeprowadzone siłami o- 
bozu, co wpływało na opóźnienie z korzystania 
z tych udogodnień, a zupełnie uniemożliwiło 
pływanie.

Wnioski odnośnie obozów w. f. na przyszłość 
dałyby się sprecyzować w:

1) Obok budowy boiska i urządzeń sportowych 
których istnienie stanowić winny pierwszy wa­
runek pomyślnych prac obozów, winien być do­
starczony ekwipunek osobisty słuchaczów, trak­
tując je na równi umundurowania, dostarczenia 
broni itd.

2) Niemniej ważną jest sprawa dostarczenia 
sprzętu kwaterunkowego, np. sienników, koców 
itd-, którego uczestnicy z sobą nie przywiozą, 
wpływając tern samem ujemnie na warunki hi­
gieniczne grupy.

Komendantem obozu był mjr. dr. Rataj.
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HEL.
Obóz morski hufca syberyjskiego i liceum 

krzemienieckiego trwał od 1 lipca do 5 sierpnia. 
W 5 swych namiotach pomieścił 250 dzieci i 
młodzieży szkolnej płci obojga w wieku od lat 
12 do 25. Komendantem grupy delegowanym 
przez P. U. W. F. i P. W. był mjr. Bobrowski, 
opiekunem obozu i kierownikiem ćwiczeń mor­
skich dr. Józef Jakibkiewicz, komendantem 
obozu męskiego Gregorkiewicz, obozu żeńskie­
go — J. Skąpska, kier. wych. fizycz. — Hal. 
Paszkowska, wychowawcą obozu męskiego prof. 
Skeybal, żeńskiego W. Jakołkowska.

Nad zdrowiem obozowiczów czuwała dr. E. 
Głuska. Obóz męski dzielił się na 2 drużyny, 
które rozpadały się jeszcze na 9 załóg, obóz 
żeński na 3 drużyny i 11 załóg. Na zakończenie 
obozu odbył się pokaz prac wszystkich możli­
wych dziedzin, a więc pokaz gimnastyczny 
dziewcząt, chłopców, gry sportowe, hazena i 
siatkówka, lekka atletyka, łucznictwo i cały 
szereg innych usprawnień, które naprawdę od­
dawały w całości pracę instruktorów i dobre 
wyćwiczenie demonstrujących.

A trzeba przyznać, iż wymagania kierowników 
nie są małe. Oto próba klasyfikacji morskiej: 
Drużyny dzielą się na lądowe i morskie. W lą­
dowych ćwiczą się w nauce pływania tak długo, 
dopóki nie przepłyną żabką 50 mtr. Z tą chwilą 
przechodzi się do drużyny morskiej wioślar­
skiej, gdzie znów ćwiczy się w nurkowaniu, 
pływaniu na dłuższe dystanse i w wiosłowaniu- 
Po przepłynięciu 600 mtr. o opanowaniu sztuki 
wioślarskiej przechodzi się znów do drużyny 
morskiej żeglarskiej, gdzie zapoznaje się z umie­
jętnością obsługiwania łodzi żaglowej na pełnem 
morzu i sterowania łodzią wioślarską.

Dalszy awans do załogi jachtowej otrzymuje 
się po przepłynięciu 1000 mtr. i stwierdzeniu 
dostatecznych kwalifikacji z zajęć grupy po­
przedniej.

W zawodach lekkoatletycznych uzyskano naj­
lepsze wyniki: skok o tyczce — 2.60 mtr., skok 
wwyż — 1.55 mtr., wdał — 5 mtr. Cały pokaz 
wywołał niezwykłe zadowolenie i zdziwienie 
publiczności- Nikt bowiem nie spodziewał się 
tak doskonałego usprawnienia fizycznego mło­
dzieży, a jednocześnie niezwykle sympatycznego 
nastroju obozu.

JEZIORY.
Terenem obozów jest posiadłość, ofiarowana 

bezinteresownie przez p. Korzona.
Młodzież zaczęła się zjeżdżać od dnia 6 lipca, 

poświęcając pierwsze dni na przyrządzenie we­
wnętrzne obozów i dopasowanie mundurów. 
Z przymiarką tychże było nieco gorzej, bo prze­
zorny oficer administracyjny kpt. Stokłosiński, 
dostarczył mundury na wyrost. Zdarzało się nie­
jednemu wojakowi zapiąć spodnie pod szyję, 
a wówczas niewiadomo było co robić z bluzą. 
Normalna praca rozpoczęła się dnia 8.VII- — 
uczestnicy to uczniowie starszych klas- szkół 
średnich. Komendantami poszczególnych obo­
zów byli: kpt. Słomka, kpt. Cholewo i kpt. Pe- 
nicki, wychowanie fizyczne prowadzili kpt. Bun­
do! i por. Pierowicz. Kierownikiem pedagogcz- 
nym był p. Tomaszewski. Nad całością prac 
czuwał mjr. Młyniec.

KOŚCIERZYNA.
W tegorocznym obozie żeńskim P. U. W. F. i 

P. W. w Kościerzynie w program przedmiotów 
wykładowych wchodziło łucznictwo. Instruo­
wały pp- Dymecka, Moczulska i Kozłowska. 
Niespełna pół tysiąca słuchaczek zapoznało się 
ze sztuką władania szlachetnym orężem Dyany. 
W okresie egzaminacyjnym bawił w obozie de­
legat P. Z. Ł. p. Łotocki który przeprowadził 
egzamina na podinstruktorów i sędziów związ­
kowych. Wykwalifikowało się ogółem 65. Dn. 
20.VIII- 28 r. na zakończenie obozu odbyły się 
m. inn. zawody łucznicze.

Oto wyniki:
Strzelanie zespołowe na odległ. 12 m. tar­

cza 72 cm. każdy izespół z 6 zawodnczeń od­
daje 6 serji dwunastostrzałowych. 1. kompanja 
VI (hufce szkolne) — 219 pkt.; 2. kompanja 
V — 149 pkt.; 3 kompanja IV — 93 pkt.

W konkurencji indywidualnej w tych samych 
warunkach: 1. Kuchcińska Wanda — 74 pkt. 
wynik kwalifikujący zawodniczkę do dobrej kla­
sy łuczniczek polskich, 2. Mościńska Irena 57 
pkt., 3. Korczakówna Irena 41 pkt.

Dla porównania przypominamy że w maju 
r. b- na zawodach święta W. F. najlepszy wy­
nik w tej konkurencji wynosił 45 pkt. Poza 
konkursem Helena Świstakówna uzyskała na 
odl. 15 m. — 82 pkt. — nieoficjalny rekord pol­
ski.

Obieracze ziemniaków przy pracy.

MAKÓW W MAŁOPOLSCE.
Do grupy obozów p. w. położonych u podnóża 

Łysej Góry przybyło 300 uczestników szkół 
średnich okręgu szkolnego Krakowskiego oraz 
Górnego Śląska na pięciotygodniowy okres pra­
cy od 5 lipca do 8 sierpnia b. r.

Komenda obozów spoczywała w rękach mjr. 
Kopackiego Józefa- Do pracy instruktorskiej za­
angażowano oficerów którzy pracowali już w 
hufcach szkolnych — i to stanowi dobrą stronę 
tegorocznych obozów. Delegatem kuratorjum 
okręgu krakowskiego jest p. Józef Strzelecki. 
Młodzież z zapałem oddaje się wszelkim ćwi­
czeniom. Dla zapoznania się z okolicą odbyto 
wycieczkę na Policę, należącą do pasma Babio­
górskiego. nadto zwiedzono zamek hr. Tarnow­
skich w Suchej.

Ujemną stroną tutejszych obozów jest brak 
wody do użytku kuchennego jak i do picia. 
Badania bakteriologiczne wykazały zawiele bak- 
terji, wywołujących zaburzenia żołądkowe. Brak 
tu również odpowiednich terenów boiskowych. 
Ze względów praktycznych i zdrowotnych na­
dawałaby się na zakładanie obozów miejsco­
wość Rytno-

RUDA POD SKIERNIEWICAMI.
8 lipca b. r. nastąpiło uroczyste otwarcie i po­

święcenie obozu letniego p. w. w Rudzie. Poło­
żony w pięknej suchej, lesistej okolicy nad rzeką 
Rawką obóz posiadał wszelkie warunki należy­
tego spełnienia swego zadania.

Badania lekarskie przeprowadzone w pierw­
szych dniach pobytu i końcowych wykazały: 
połowie uczestników przybyło na wadze od 1 
do 3 klg., we wzroście — 1 — 2 ctm., różnica 
obwodu klatki piersiowej w czasie wdechu i wy­
dechu wzrosła od 1 do 4 ctm.

Siatkówka w wodzie.

W dn. 5 sierpnia odbyło się uroczyste zakoń­
czenie kursu, które zaszczycił swą obecnością 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej.

Wyniki zawodów końcowych były następują­
ce: w strzelaniu: zespołami po 6 zawodników, 
z każdego obozu, do tarczy 12 pierśc. z odległo­
ści 150 mtr. 3 serje po 5 strzałów stojąc, klę­
cząc i leżąc.

1) II obóz 634 pkt- na 1080 możliwych.
2) III obóz. 3) II obóz.
W pięcioboju wojskowo-sportowym:
1) — III obóz, 2) — I obóz 3) — II obóz.
W ogólnej punktacji biorąc pod uwagę lekko­

atletykę i gry sportowe zwyciężył 3 obóz, osią­
gając 81 pkt. przed pierwszym z 71 pkt. i dru­
gim z 46 pkt.

SKOLE I ZIELEMIANKA.
Obozy p. w. DOK. X dla młodzieży szkolnej 

były podzielone na dwie grupy.
I — w Skolem pod komendą mjr. Stawarza 

liczyła 3 obozy ponad 250 uczestników.
II w Zielemiańce pod komendą mjr. Świątec- 

kiego 3 obozy około 320 uczestników.
Dobór młodzieży w tym roku dał się zau­

ważyć o wiele lepszy jak w latach ubiegłych. 
Oprócz chorych i kilku nieodpowiadających pod 
względem fizycznym zaledwie dwóch uczestni­
ków wydaliły władze za krnąbrne zachowanie 
się. Zwłaszcza piękne rezultaty dały się zauwa­
żyć w Zielemiańce. gdzie w trzeciem, czwartem 
i 5 strzelaniu szkolnem osiągnięto w poszczegól­
nych obozach od 94 do 100 proc, spełnionych 
warunków. W przedzień uroczystości zakończe­
nia obozów odbyło się ostatnie tradycyjne og­
nisko, w czasie którego pod odśpiewaniu ,,Jak 
szybko mija życie" przemówili delegowani przez 
kolegów uczestnicy, w serdecznych słowach, 
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dziękując oficerom i instruktorom za pracą i 
troskliwą opiekę.

W dniu 12. sierpnia, dniu uroczystego zam­
knięcia prac obozów szereg przedstawicieli 
władz wojskowych i cywilnym żegnało młodzież, 
odchodzącą do domów rodzinnych, by dalej pro­
pagować ideie p. w.

W zawodach w Skolem osiągnięto wyrrki:
100 mtr — Stała 11.2; 800 mtr. — Gensina 

N. 2.24, 4 X 100 mtr — obóz 2. — 50 2“.
Rzut dvskiem: Jędrczyk F. — 31.53 mtr: osz- 

czeoem: Stała — 49.70; granateiń: Stała — 
62 32 mtr.

Pchnięcie kulą 5 kg. — Szwa:a F. 13.19 mtr.
Skok wwvż — Osiński 1.40 mtr.; w dal — 

Wasyl B. 5.94 mtr.
Pięciobój (100 mtr, skok w dal, marsz 3 kim, 

granat.) — indywidualnie 1) Mroczeń;; druży­
nowo: 1) Obóz N 2.

W strzelaniu: odległość 150 mtr — 1) Per- 
wiński 163 p. na 200 p.

STARZAWA.
W dobnie Strwiąźa obok miejscowości Terło 

i Smolnica, zostały rozbite białe płótna namio­
tów grupy obozów wychowania fizycznego ,,Sta- 
rzawa".

Gwarnie i hucznie płynęło życie w obozach 
wypełnionych przez młodzież pozaszkolną w licz­
bie 350. Młodzież ta stanowiła niezwykle barw­
ny konglomerat zawodów, fachów, poziomów 
wykształcenia, wychowania domowego, pocho­
dzenia i zaprawy sportowej.

Byli więc: robotnicy, rzemieślnicy, rolnicy 
uczniowie, studenci, urzędnicy jako członkowie 
20 klubów sportowych, przedstawiciele orga­
nizacji p. w. z trzech okręgów korpusów i 43 
obwodów P. K. U., przynależni do czterdziestu 
kilku powiatów Małopolski i Śląska. Słowem 
miniatura społeczeństwa, bezcenne ziarnko pio­
nierów kultury fizycznej 30 milionowego narodu.

Cały ten żywy zróżnicowany „bałaganik" uda­
ło się stopić w jedną organizacv:ną całość, żdą- 
żającą do wyznaczonego celu. Komendant gru­
py obozowej mjr. Waluszewski ze swoią dru­
żyną i korpusem instruktorów przeprowadził pra. 
cę. jak należy. Referentem wych. fizyczn. był 
kpt. Parczyński Józef, dowódcami obozów i in­
struktorami porucznicy Wilk. Pragłowicz, Fol­
warczny. Abaszydze, Wachtang, Kisielewski, 
Paszki, lekarzem; dr. Paszkiewicz Abdon. Na 
350 uczestników którzy od 12 lipca do 14 sier­
pnia pracowali uzyskało kwalifikację: na instruk­
torów stowarzyszeń p. w. — 127, na pomocników 
instruktora — 184, odpowiedziało zaś wymaga­
niom 39, czyli 11 proc. W dniu zakończenia 
obozów odbyły się zawody i popisy sportowe, 
dając doskonałe wyniki wynagrodzone: 63 że­
tonami i 32 dyplomami; nadto dano 6 nagród za 
najlepsze zachowanie się i pilność w czasie po­
bytu w obozach oraz 3 nagrody iza najpiękniej 
ozdobiony namiot.

Olbrzymi żołądek obozów pochłonął ze sma­
kiem: 10 spaśnych wołów, 2 wieprze, 11 ton 
krup, kaszy ziemniaków i jarzyn, kilka beczu­
łek kwąszonych ogórków, 350 klg. tłuszczów, 
wypił 120 klg. kawy, herbaty z mlekiem w ilo­
ści 24 kl. i z cukrem w ilości 10 centnarów, ziadł 
chleba i bułek przeszło 7 ton. nie licząc mar- 
melady i ciastek, podawanych jako przysmak 
niedzielny.

Do licznych pięknych momentów w życiu gru­
py należała przypadkowa wizyta wyższych ofi­
cerów Armia francuskiej z generałem Heringiem 
na czele. Komplet zdjęć fotograficznych, które 
Pan Generał przyjął od Komendy grupy, bę­
dzie dlań, jak zapewniał, jedną z miłych pa­
miątek z podróży po Polsce.

WOROCHTA.
Młodzież obozów pochodziła z 30-tu zakładów 

naukowych rejonów p. w. 28, 31, 51, 52 p. p.
Szczególną uwagę zwrócono na wyszkolenie 

boiowe i wychowanie fizyczne, uczniowie wy­
nieśli z obozu wiadomości z zakresu szkoły dru­
żyny. Z pośród przybyłych 312 uczestników, 
podczas trwania kursu zwolniono 14 w tem 11 
na mocy orzeczenia lekarskiego, 2 dyscyplinar­
nie i 1 na własną prośbę.

Wszyscy byli rozbici na 3 grupy prowadzone 
przez kpt. Drelichowskiego, kpt. Białoskórskie- 
go i kpt Wernera.

Całością dowodził mjr. Witowski. Z ramienia 
Kuratorum delegowano p. Bieńkowskiego L. 
Niewygodą obozów był brak wodv w najbliż­
szym re'onie, do Prutu bowiem odległość wy­
nosiła około 400 mtr.

Dni 11. i 12. sierpnia odbyło się uroczyste za­
kończenie obozów. Rozpoczęto zawodami strze- 
leckiemi i pływackiemi. Dn. 12 sierpnia popisy 
w defiladzie i ćwiczeniach pokazowych z wy­
szkolenia bojowego, przeprowadzono pokaz lekcji 
gimnastyki p. kier. por. Bucewicza oraz zawody 
lekkoatletyczne.

Dały one nasfenujące wyniki:
100 mtr. — Wałków Okt. 12 sek.
Skok w wyż — Bułka B. — 1.55 ctm
Skok w dal — Wałków Okt. — 5.99 mtr.
Rzut oszczepem — Bułka B — 34.60 mtr.
R. koszykowa: OBozv I i III 9-27.
Do obozu przybyło 87 nieumie:acych płvwać, 

naurzvło się dobrze pływać — 50; słabo 36 — 
zupełnie 1.

Zestawienie procentowe przyrostu wagi i kl. 
piersiowej wykazuje: waga: i kl. piersiowa w na­
wiasach.

bez zmian 17.47 proc. (4.76 proc.) 
snadek 12 80 proc. (3 87 nroc-) 
przyrost 69.73 proc. (91 37 proc.).

WĄGROWIEC.
Oceniając rolę wychowania fizycznego w szkol­

nictwie oraz wartość najnowszych zdobyczy w 
tei dziedzinie P. U. W. F. i P. W. wvstanił z 
inic:atvwą do M. W. R. i O. P. — urządzania 
wakacv:nvch kur'ów dla nauczycielstwa szkół 
średnich i powszechnych.

Rzucony proiekt dało się zrealizować przs 
wydatnem poparciu finansowem. P. U. W. F. i 
P. W. — przez zorganizowanie w miesiącach 
lipcu i sierpniu dwuch kursów w Wągrowcu po­
znańskim. Kursy miały na celu: uzupełnienie 
wiadomości nauczycieli kwalifikowanych, do­
kształcenie kierowników ćwiczeń cielesnych w 
siedmioV1asowvch szkołach powszechnych oraz 
wyszkolenie sił instruktorskich dla stowarzy­
szeń pracujących nad rozwojem fizycznym swych 
członków.

Urządzono dwie grupy obozów: męską w 
czasie od 1 do 20 lipca. licząca 108 uczest­
ników 50 ze szkół średnich i seminariów nau­
czycielskich i 58 ze szkół powszechnych oraz 

żeńską od 22 lipca do 12 sierpnia: 134 uczest­
niczki w tem: 54 ze szkół średnich i seminar­
iów nauczycielskich, 46 ze szkół powszechnych 
oraz 34 ze stowarzyszeń.

Razem na obu kursach było osób 242, Za­
interesowane kursami wśród nauczycielstwa, 
szczególnie szkół powszechnych było bardzo 
duże, świadczy o tem liczba przeszło 500 zgło­
szeń, podczas gdy na obydwa kursy można 
było przyjąć maximum 250 osób-

Kierownikiem kursów był p. Sikorski W. — 
naczelny wizytator w. f. w M. W. R. i O. P. 
Dla przeprowadzenia zakreślonego programu 
dobrał sobie dla kursu męskiego instruktorów 
z Centr. Szk. G. i Sport, w Poznaniu i absol­
wentów P. I. W. F. dla kursu żeńskiego prze­
ważnie absolwentki P. I. W. F. Każdy kurs po­
siadał należytą opiekę lekarską.

Program kursów uwzględniał w części teore­
tycznej — metodykę i systematykę oraz me­
todykę i organizację sportu w szkole, w części 
praktycznej: gimnastykę, prowadzenie lekcji 
gimnastyki, naukę pływania i wiosłowania, lek- 
kątletykę. gry sportowe łucznictwo i strzelanie.

Niedzielę wykorzystywano na zwiedzanie 
okolic np.: Bydgoszczy, Kruszwicy i t. d.

Praca była prowadzona grupami, do których 
klasyfikowano uczestników (czki) według ja­
kości pracy w szkołach lub stowarzyszeniach. 
Dzięki odpowiedniemu kierownictwu i wysiłkom 
zespołów instruktorskich osiągnięto całkowi­
cie zakreślone cele.

Dowodem, że kursy te, jak 4 ich wyniki 
posiadaią doniosłe znaczenie dla szkolnictwa, 
była wizyta p. ministra oświaty w towarzystwie 
pułk. Kielińskiego i pułk. Ulrycha, którzy bacz­
nie obserwowali i oceniali warunki pracy, jak 
jej jakość. Dzięki osobistemu zetknięciu się 
się kierowników wych. fizycz. młodzieży z kur- 
sistami, pierwsi mogli poznać prośby i postu­
laty wychowawców, które miejmy nadzieję bę­
dą wzięte przy dalszych pracach nad wych. 
fizvcz.

Na zakończenie kursów odbyły się egzaminy 
na sędziego, gier sportowych i lekkiej atletyki, 
i rozdanie świadectw z ukończenia kursu.

Organizacja podobnych kursów będzie roz­
szerzana z każdym rokiem, by móc w jaknaj- 
szybs^ym czasie przeszkolić potężne zastępy 
wychowawców fizycznych.

WILNO.
Kurs instruktorski wychowania fizycznego 

może poszczycić się dobremi wynikami, jakie 
osiągnięto w ostatnich dwuch tygodniach pracy.

Pływanie:
100 mtr- styl, dowol. — 1.34, Bartkiewicz; 

100 mtr. na wznak — Ropucha 229, 100 mtr. 
styl klas. -— Doroszkiewicz 2.01.

400 mtr. dow. — Bartkiewicz 812.
Mecz waterpolo team A — team B. 2:0.
Lekkaatletyka:
Tró;bói: 100 mtr. dowolny skok, dowolny

rzut; startowało 60 zawodników. Najlepszy wy­
nik osiągnął Lukhaus 1724 p.

100 i 200 mtr. — Łada 11-9 i 24.2 sek.
400 mtr — NapieraNki 54.8 sek.
800 i 1500 mtr. — Kuźnicki — 2.05 i 4 m. 

22 sok.
3000 mtr. — Komendo-Borowski — 10 m. 

28 sek.
110 mtr. przez płotki — Giedgowd — 19.2 

sek.
Skok w dal. — 6 mtr. 5 cm.; w wyż — 

1-58 mtr. o tyczce -— Giedgowd — 2.85 mtr.; 
dysk: Michałowski 30 69 mtr.

Kula — 990 mtr. oszczep; Snooek 42.8 mtr.
4 X 100 mtr. — 48-6. W zawodach zwycię­

żyli zawodnicy warszawscy, zdobywając 24 p. 
przed Białymstokiem 23 p. i Brześciem 22 p.

WÓLKA PROFECKA.
Ki’ka kim. na północ od Puław na prawym 

brzegu Wi^ły wśród ślicznego lasu sosnowego 
rozłożyły się obozy letnie p. w- O. K II. Roz- 
noczecie pracy nastąpiło dn. 3 linca b. r. 
Uczestnicy — to przeważnie młodzież szkół 
średnich ’wojew. lubelskiego i wołyńskiego. 
Grupa dzieli sę na 3 obozy z których I-szy 
iest nod k-mdą kot- Grzeszczvńskiego. 2-gi 
por. Zarvhskiego. 3-ci kot. Kowalskiego. W o- 
statmch dniach przybvł obóz 4-ty kot .Chrup- 
ta. sklada’acy sie z akademików, rozwiązanego 
obozu w Klewaniu. Ogólna liczba uczestników 
obozu wynosi około. 350. w tem około 40 aka­
demików. Kierownikiem wych. fiz. był por No- 
wosie'ski, rolę wychowaców nełnili por. Kraus, 
por. Sowa, oor. Kubalski; komendantem był 
mjr. Józef Bohdan Ferencowicz.
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Obóz pod względem wyekwipowania i urzą­
dzenia przedstawia się jaknajdodatniej, świe­
tlica posiada radjo, różne gry, ping - pong, ga­
zety i pisma naukowe. Uczestnicy poci kierow­
nictwem prof. Magryfty, delegata Kuratorjum, 
wydawali pismo „Obozowiak". Stroną dekora­
cyjna obozu jak i namiotów pozostawała w rę­
kach młodzieży. Drogą konkursu zbudowano 
bramę tryumfalną. Z oikazji przypazdu do obo­
zu ppułk. Koca, mjr- Mirskiego, grupy dzien­
nikarzy prasy lubelskiej — gospodarze zorgani­
zowali przy ognisku jeden z wieczorów arty­
stycznych, które były urządzane z racji więk­
szych uroczystości. Zwiedzono okolice Puław.

WSZYSTKIE OBOZY LETNIE
W R. 1928

MIEŚCIŁY W SOBIE
OKOŁO 20.000 MŁODZIEŻY POLSKIEJ

Z OBOZU KOBIECEGO 
W KOŚCIERZYNIE

Teraz, kiedy już kilka tygodni przeszło na 
cudownej polanie wśród lasu, kiedy za mną już 
tyle nocy spędzonych pod dziurawym dachem 
płóciennego namiotu, z pogardą patrzeć mogę na 
tę rekrutkę, na tę mokrą kurę, która 3 lipca 
trzęsła się z zimna na ulewnym deszczu już w 
pierwszym dniu przyjazdu do Kościerzyny. Co 
to był za dzień. Niebo płakało, a ziemią wstrzą­
sał raz po raz dreszcz obrzydzenia. My nowi- 
cjuski bezradnie stałyśmy pod namiotami i... 
czekałyśmy na słońce. Doczekałyśmy się. Nade­
szły gorące dnie, kiedy od słońca złaziła skóra, 
a my w pocie czoła znosiłyśmy ciężkie żelazne 
łóżka, potem wynosiłyśmy je, wnosząc drewnia­
ne, by wkońcu zmienić je na prycze. Rodzajowe 
to były obrazki w te pierwsze dnie. W niedzielę 
zajaśniały namioty szarością koców i żółtością 
prycz. Wszystkie byłyśmy wystrojone galowo, 
pasy, krawaty, guziki przyszyte. Otwarcie obozu 
P. W. K. było bardzo uroczyste. Gen. Berbecki 
entuzjastycznie powitał w nas potomkinie 
wielkich bohaterek narodowych a my z oczyma 
utkwionymi wprost na baczność z bohaterstwem 
znosiłyśmy gorąco, i ciężar naszych mundurów. 
Momentem wielce uroczystym było zwiedzanie 
namiotów przez gen. Berbeckiego; łóżka zasłane 
w eleganckie kanty, (o zwykli cywile, czy wiecie 
ile pracy kosztuje zasłanie pryczy o nierównych 
deskach), ubrania w kostkę, buty na baczność, 
kubki w rozkroku, chleb na spocznij, śpiewamy 
naszą pieśń prawie, że obozową, bo tak aktual­
ną. „Wszystko mi jedno moje ulubienie, czy mam 
czy nie mam pieniądze w kieszenie, bo jeśli nie 
mam dowód oczywisty, że mi wystarczy szklan­
ka wody czystej" (względnie kasza, ach ta 
kaszal).

Generał wchodzi, uśmiecha się do nas i pyta; 
— Z jakiej to dzielnicy piosenka? 
Baraniejemy.
— Z Wielkopolski — odpowiada zgrabno- 

zwinna i pięknolica Ela.
— A to trzeba — mówi generał jako naukę — 

żeby wszystkie dzielnice zżyły się razem, a wte­
dy Polska będzie.

A jeszcze była chwila milsza, gdy przyjechał 
pułkownik S. G. Ulrych, gdy zapłonęły ogni­
ska w ciemny, ciepły wieczór, gwiazdy mrugały 
z czarnego nieba, my leżałyśmy wokół ogniska 
a pułkownik mówił o tych młodych legionistach 
którzy nie bawili się w wojsko tak jak my, a 
życie swe dawali dla Ciebie Polsko i dla Twojej 
chwały. W letni, ciemny wieczór prosto do serc 
młodych hufców żołnierek płynie to opowiadanie 
o nieznanych, pierwszych obrońcach wolności 
Tej, dla której żyjemy. Pułkownik jest wzru­
szony. Noc zapada, trzeba się rozejść.

„Ojcze z niebios Boże Panie, tu na ziemię ze­
ślij nam, Twoje święte zmiłowanie" — modlitwa 
wznosi się do Stwórcy z 450 młodych płuc. A 
potem capstrzyk i spać. Ukołysane melodją 
wiatru snem kamiennym wypoczywamy osiem 
godzin, by wstać do naszego radosnego dnia 
pracy.

Zio/ericzy ióuma.

BRAK ZAINTERESOWAŃ
Wśród zauważonych braków pod względem 

sportowo-organizacyjnym daje się wszędzie t. j. 
we wszystKicn ooozacn odczuć: Drak zaintereso­
wania pracami ooozowemi ze strony niektórych 
związków. 1 to do tego związków, które repre­
zentują najpopularniejsze dziedziny sportów o 
rozpowszechnienie których kruszy wszędzie się 
kopje.

Dziwnie nieco wygląda ta walka o ,,rozwój 
swego sportu" na terenie obozowem. Ani dele­
gata związku ani sędziego, czy innego przed­
stawiciela, interesującego się pracami i wynika­
mi wysiłków instruktorskich. Zaledwie niektóre 
związki przysłały swych reprezentantów na prze­
prowadzenie egzaminów sędziowskich. Inne albo 
zignorowały zaproszenia organizatorów, albo 
obiecały przysłać „swych ludzi" a ich nie przy­
słały.

Czyż naprawdę, nie obchodzą związki pań­
stwowe prace w tych organizacjach letnich

Czy można zapominać o swych zobowiąza­
niach w stosunku do ludzi i organizacji, które 
w pocie czoła starają się dostarczyć światu 
sportowemu: instruktorów i sędziów poszcze­
gólnych gałęzi sportu?

Niektórym związkom było trudno wysłać de­
legatów ze względu na żywy udział w „Olim­
piadzie", jednak nie mieliśmy tak dużo ludzi za­
jętych igrzyskami, by. nie można było wysiać 
„kogoś" do obozów. Tembardziej praca ta może 
byc powierzona okręgom, które z powodzeniem 
mogą wywiązać się ze swej misji.

O ile mniej mogą obchodzić związki prace 
nad kształceniem instruktorów i instruktorek, 
gdyż kwalifikacje tych i przygotowanie najwię­
cej interesują rodzime organizacje, jako najbar­
dziej zaangażowane w tej pracy, o tyle nie może 
być obojętna sprawa sędziów, o pozyskanie któ­
rych starają się wszystkie instytucje.

I zupełnie słusznie- Wiadomem jest bowiem 
jak jest trudno otrzymać komisję sędziowską 
w komplecie w miastach, a nawet w wielkiej 
Warszawie, a cóż dopiero mówić na prowincji,

Dlatego zupełnie trafne są starania organiza­
cji p. w i różnych innych wychowania fizycz­
nego o „swoich sędziów". Ludzie ci bowiem 
dzięki swym uczuciom klubowym, zapewniają 
przeprowadzenie pracy jaknajstaranniejsze, choć 
nie zawsze fachowe. O stwierdzenie tej „facho­
wości" uczestników obozów winny starać się 
związki państwowe i ze wszelkich sił pomagać 
tym (wysiłkom. Lepiej mieć bowiem sędziów 
egzaminowanych przez związki i którzy w krót­
kim czasie będą starali się uzupełnić swe braki 
w wiadomościach praktycznych i teoretycznych, 
aniżeli nie mieć tych ludzi, a mieć zawody, 
prowadzone w „oryginalny sposób" i osiągnięte 
wyniki na nich często w niedopuszczalny spo­
sób przez przepisy.

Obawa niektórych związków przed „uczucia­
mi klubowemi" jest płonna, życie bowiem wyka­
zuje często iż „swoi dla swoich wobec swoich" 
bywają większemi katami, jak obcy.

Uczta poiefnalna na zakończenie obozu.

Twierdzenie natomiast jakoby obozy p. w. 
i w, f. nie miały odpowiedniego materjału ludz­
kiego na sędziów jest z gruntu fałszywe. Sam 
w tern roku mogłem stwierdzić, zarówno w obo­
zach męskich jak i żeńskich, lepsze przygoto­
wanie teoretyczne i praktyczne zdających, jak 
kandydatów warszawskich z poważnych klubów 
na sędziów. To też należy się spodziewać, iż naj­
bliższe lata przyniosą nam zmianę w dotychcza- 
sowem zainteresowaniu związków pracami obo- 
zowemi. Celem ułatwienia przeprowadzania 
egzaminów związkom, funkcje te można przeka­
zać instruktorom, posiadającym pełne prawa sę­
dziowskie. O prawa te winni ubiegać się w pierw­
szym rzędzie instruktorzy i kierownicy wycho­
wania fizycznego w szkołach i organizacjach wy­
chowawczych.

• •

Drugi minus obozów — to państwowa odznaka 
sportowa. Wszyscy zdają się jakby wiedzieć o 
tej nazwie ale o regulaminie a jeszcze o wy- 
magniach dokładnych i to według kategorji to 
„ani dudu". Oczywiście nie mam na myśli ctm. 
i punktów, a tylko podział. Niedociągnięciem 
władz centralnych jest, iż regulaminów konku­
rencji tych nie przesłano kierownikom i ze­
społom instruktorskim w obozach. Ale i bra­
kiem jest: niezainteresowanie tych ostatnich o 
takim typie „próby sprawności fizycznej", jaką 
jest odznaka. To też zdaje się jedynie w grupie 
obozów żeńskich p. w. w Kościerzynie z ca­
łym namaszczeniem i nabożeństwem zabrano się 
do egzaminu na oznakę sportową. Zasługą to 
jest p. Komendantki grupy, która między in- 
nemi i na ten punkt egzaminów końcowych 
baczną zwracała uwagę.

Życzyć należy by w najbliższych miesiącach 
regulamin państwowej oznaki sportowej stał się 
bardziej powszechnym i dostępnym instrukto­
rom, oraz by wreszcie wyznaczono odpowied­
nich delegatów do przyjmowania egzaminów.

Wskazanem byłoby wyznaczenie w miejsco­
wościach ludzi, którzy są naprawdę fachowca­
mi i posiadają wiele czasu wolnego, który po­
zwoliłby prześledzić pilnie przebieg wszystkich 
konkurencji.
: , , t. ch.

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA

Mistrzyni Olimpijska w rzucie dyskiem p. Ha­
lina Konopacka ofiarowała złotych 50'— jako 
składkę na Fundusz Olimpijski dla ekspedycji 
polskiej do Los Angelos na X Olimpiadę w ro­
ku 1932.



Str. 22 S T A D J O N Nr. 86

Uczestnicy konkursu „Military" na zawodach k onnych 2 Dyw. kawalerii.

SĘDZIA CZY LOS?
Podczas gdy w niektórych gałęziach sportu 

skład przedbiegów zależny jest jedynie od lo­
sowania, w drugich przyjęto, iż specjalna ko­
misja ustala zgóry, kto z kim ma się spotkać, 
starając się na podstawie danych o sile poszcze­
gólnych zawodników, uczynić tak, by najlepsi 
spotkali się dopiero w finale.

Oba te systemy były stosowane na Igrzyskach 
Olimpijskich, przyczem oba były krytykowane 
dość ostro-

Rzeczy, odpowiadającej wszystkim wymaga­
niom bujnej i kapryśnej wyobraźni ludzkiej, nie 
było i nie będzie. Idealnego sposobu zestawiania 
tur eliminacyjnych niema. Mamy do wyboru tyl­
ko dwa systemy wyżej wspomniane. Oba mają 
swe wady i swe zalety; by uczynić wybór, nale­
ży te cechy dodatnie i ujemne odpowiednio 
ocenić i oszacować, i dopiero po dokładnem 
rozpatrzeniu pro i contra wypowiedzieć się zde­
cydowanie w tem czy innem sensie.

Zwolennicy systemu, polegającego na ustala­
niu przez komisję składu przedbiegów, opierają 
się na tem, iż ta metoda umniejsza znaczenie 
czynnika szczęścia, czy też „pecha". Prawdopo­
dobny finalista nie odpadnie przypadkowo już 
w pierwszej turze, natrafiając odrazu na przy­
szłego zwycięzcę, gdyż w pierwszej turze napot­
ka przeciwnika słabego, tak czy inaczej skaza­
nego na zagładę, w drugiej tylko nieznacznie 
lepszego, a dopiero w finale naprawdę godnego 
rywala. W ten sposób kolejność właściwa, spra­
wiedliwa zostaje zachowaną, i wyniki zawodów 
odpowiadają najlepiej faktycznemu stosunkowi 
sił, podczas gdy przy losowaniu miarodajnem 
jest tylko zajęcie miejsca pierwszego, miejsca 
honorowe mogą, wobec pecha, jakiego doznały 
przy losowaniu zespoły czy jednostki silniejsze, 
przypaść w udziale słabszym, którzy mieli szczę­
ście natrafiać stale na jeszcze słabszych.

Argumenty powyższe są bardzo rzeczowe, jed­
nak przy bliższem rozpatrzeniu okazują się, 
przynajmniej naszym zdaniem, niewystarczające. 
Kolidują przedewszystkiem z jedną z zasad wal­
ki sportowej z tem co francuzi nazywają „la 
glorieuse incertitude du sport". W sporcie 
wszyscy są równi; dla sędziów nie powinni ist­
nieć już przed walką słabsi i silniejsi; wszyscy 
powinni stanąć z równemi szansami, i nie wolno 
przewidywać zgóry wyniku- Tembardziej, że 
właśnie ta niepewność sportu uczyni, iż nigdy 
nie wiadomo, któ w danym dniu jest istotnie 

Masowy start zawodników w biegu pływackim Wilanów — Warszawa.

silniejszym; nieodpowiedni nastrój, zły stan 
zdrowia, poprostu „zły dzień" wystarczają, by 
zmienić postać rzeczy i stosunek sił. Tak tedy 
ustalanie przez komisję też nie daje gwarancji 
jakiej takiej sprawiedliwości, silny, dla tych czy 
innych powodów zakwalifikowany przez komisję 
do grupy słabych, skazanych na pożarcie, będzie 
rnusiał, przedostając się do finałów, pokonać 
cały szereg przeciwników poważnych, podczas 
gdy oficjalny faworyt dojdzie do nich „spacer­
kiem" i okaże się w decydującej chwili nierów­
nie mniej zmęczonym. Dalej, jakby bezstronnie 
i skrupulatnie pracowała komisja, nie jest za­
bezpieczoną ani od pomyłek, ani, szczególnie, 
od słusznych czy niesłusznych zarzutów; zawsze 
znajdzie się ktoś, kto poczuje się pokrzywdzonym, 
kto będzie twierdził, iż taki a taki przeciwnik 
został przez komisję forytowany i faworyzowany. 
A takie głosy, szczególnie gdy chodzi o zawody 
olimpijskie, gdy chodzi o prestige szczytnej idei, 
są zawsze niepożądane i niemiłe.

Losowanie ma swe wady; rzeczywiście, nieraz 
bardzo nawet silny zawodnik, który słusznie 
mógł liczyć na jedno z miejsc najpierwszych, 
odpada odrazu, a słaby jakimś dziwnym trafem 
zachodzi nawet bardzo daleko. Istotnie, tylko 
pierwsze miejsce nie ulega żadnej wątpliwości, 
a co do dalszych można zawsze powiedzieć ,,ale 
gdyby"..., Tylko nie można powiedzieć „ale gdy­
by sędziowie" a jedynie „ale gdyby los" — co 
stanowi ogromną różnicę. Przed losem wszyscy 
są równi- Nie ma on sympatji ani narodowościo­
wych, ani osobistych. Nie wolno go posądzić 
o stronniczość, o ukartowanie zgóry zguby tego 
czy innego zawodnika.

Narzekanie na los, oczywiście taksamo nie­
uniknione, jak narzekanie na sędziów, nikogo 
przeciw nikomu nie nastroi, nie wywoła nie­
smaku i niechęci, nie położy żadnego cienia na 
triumf szczęśliwych.

Reasumując powiedziane, stwierdzić należy, 
iż aczkolwiek losowanie do może często — choć 
niezawsze! —- wynik mniej odpowiadający rze­
czywistemu stosunkowi sił, — jednak pozwoli 
zawsze zachować zwycięzcom i sędziom ten 
szacunek i ten autorytet, bez których zawody 
sportowe zatracają całą swoją wartość społecz­
ną i wychowawczą.

Odrzućmy tedy stanowczo to „ustalanie" któ­
re pod pretekstem usuwania ewentualnej nie­
sprawiedliwości ślepego losu wprowadzać może 

większą jeszcze niesprawiedliwość świadomą, 
wprowadzać nieufność, kwasy i żale, — a zo­
stańmy przy niedoskonałym systemie losowania, 
mającym, przy wszystkich swych wadach, tą 
zaletę nieocenioną, iż pokrzywdzony nie może 
się skarżyć na nikogo... chyba na Pana Boga!

Wiktor Junosza.

DOŻYNKI W SPALĘ
Zwycięża Centralny Związek Młodzieży 

Wiejskiej.
W zawodach sportowych w Spalę brały 

udział następujące organizacje: Centralny Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej, Związek Młodzieży 
Wiejskiej Rzeczypospolitej Polskiej, Związek 
Młodzieży Ludowej, Związek Osadników Woj­
skowych.

W biegu sztafetowym Tomaszów — Spała 
(9 kilometrów) zwyciężyła drużyna Centr- Zw. 
Młodzieży Wiejskiej osiągając czas 26 min. 42,6 
sek.

Skład sztafety ■— Borowski Józef, Hepke Ta­
deusz, Tydelski Władysław, Roszwoski Feliks, 
Kuberski Jan, Samecko Jan, Woroszyłło Domi­
nik, Kuźmicki Konstanty, Kuźmicki Kazimierz. 
Sztafeta zdobyła wspaniały puhar, |ako na­
grodę przechodnią Pana Prezydenta.

W trójboju męskim — Lukhaus Edward z 
Centr. Związku Młodzieży Wiejskiej — 1591- 
50 pkt.

Poszczeg. wyniki — skok w dal — 6 mtr. 
kula — 10 mtr. 41 cmtr.; 100 mtr — 12,8 sek.

II Prokopowicz Juljan — CZMW. 1440. 50 
■pkt.

III Krasiejko Eugienjusz CZMW 1338. 50 pkt.
W dwuboju żeńskim I —• Kołodczenko Ha­

lina — Centr. Zw. Mł. Wiejsk. — 1043 pkt-
(Skok w dal 4 mtr.; 60 mtr. — 9 sek.).
II Kazurówna Helena C. Z. M. W. — 917 

pkt.
III Kuczyńska Wanda CZMW. 644 pkt.

Koszykówka męska.
Z. M. W. R. P- przeciw C. Z. M. W: — 35:4:
W barwach Z. M. W. R. P. walczyli strzelcy 

z Piotrkowa-
Siatkówka męska.

Półfinał: Z. M. W. R. P. przeciw Związek 
Osadnik. Wojsk- 30:25.

Finał CZMW. przeciw ZMWRP. — 20:11 (gra 
skrócona).

Ponadto odbył się pokaz gimnastyczny i gier 
ruchowych przez zespoły męskie i żeńskie Cen­
tralnego Związku Młodzieży Wiejskiej.

Zawodom i popisom przypatrywał się Pan 
Prezydent który osobiście dokonał rozdania na­
gród.

Podczas zawodów dwaj członkowie Central­
nego Związku Młodzieży Wiejskiej którzy przy­
byli pieszo z Zembrzyc, (wojew. Lubelskie), 
przebywając dystans 200 kilometrów, wręczyli 
Panu Prezydentowi adres, podpisany przez or­
ganizacje rolnicze i spółdzielcze województwa 
Lubelskiego. Nazwiska piechurów — Józef Ma­
łysz i Józef Sadowski.

RÓŻNE
Wyniki wieczornych zawodów kolarskich na 

Dynasach były następujące: Bieg eliminacyjny 
wygrał Łączyński (3:24.6) przed Bryszkem, me­
cze lotności: Elder bije Podgórskiego w 14.6 
sek (200 mtr.), zaś Mazairac bije dwukrotnie 
Puscha (Łódź) w 12.8 i 14.4 sek., bieg premjo- 
wy 10 okrążeń wygrywa Doley (5:03-6) przed 
Grygorowiczem, bieg 5 kim. wygrywa Peden 
(Kanada) 6:57 przed Podgórskim i Skrzypkow- 
skim, bieg australijski wygrywa Duszyński 4:34 
przed Włodarczykiem i Łączyńskim, bieg ame­
rykański 50 kim. nie został zakończony z «po­
wodu deszczu. Po 15 kilometrach prowadziła 
para Popowski — Mazairac przed parą kana­
dyjską Elder — Peden, Majewski — Wło­
darczyk i Iko — Skrzypkowski,

Ostateczna klasyfikacja lekkoatletycznych 
zawodów podczas Igrzysk Głuchoniemych 
przedstawia się następująco: 1) Francja, 2) 
Niemcy, 3) Anglja, 4) Polska, 5) Belgja, 6) Ho- 
landja, 7) Szwajcarja.

Jak więc widać Polska zajęła zaszczytne 
czwarte miejsce. Osiągnęliśmy dwa zwycięstwa 
(100 mtr. i rzut oszczepem) oraz dwa drugie 
miejsca (skok o tyczce i sztafeta 4 X 400 mtr.).

W tenisie zajęliśmy drugie miejsce w grze 
pojedyńczej panów.

W dniu 5 października wyjażdża 5 bokserów 
śląskich na tournee po Danji i Szwecji-

W finale tenisowego mistrzostwa Wielkopol­
ski Warmiński pokonał Starkowskiego 6:1 6:2
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W biegu kolarskim 117 kim, o puhar Gar­
barni zwyciężył Olszewski (WTC) 4:02:30 przed 
Dudą i Żakiem (obaj Legja — Kraków).

Poselstwo polskie w Tokio interpelowało w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych w sprawie 
niedojścia do skutku meczu lekkoatletycznego 
Polska — Japonja. W prasie japońskiej uka­
zały się wzmianki, zwalające winę na Polski 
Zw. Lekkoatletyczny, tembardziej, że mecz ten 
miał się odbyć w małem miasteczku na gra­
nicy rumuńskiej" (!!!)■ Tym „małym miastecz­
kiem na granicy rumuńskiej" jest Lwów. Bez 
komentarzy....

W Płocku odbyły się staraniem 4 p. s. k. 
.zawody sportowe któ,re dały wyniki następu­
jące: W konkursie hippicznym dla podofice­
rów zwyciżył wachm. Wysocki (11 p. uł.).

Konkurs hippiczny dla cywilnych i pp. ofi­
cerów: 1) por. Chorzowski, 2) p. Umiński, 3) p, 
Ciechomski.

Steeple - chase o mistrzostwo Płocka dał 
zwycięstwo por. Sikorskiemu (1 dak) przed por. 
Płosso (4 p. s- k.). W konkursie hippicznym dla 
młodzieży zwyciężyła p. Czaplicka przed p. 
Nowcą. Pozatem odbył się bieg na przestrzeni 
1500 mtr. w którym zwyciężył plut. Reszczyń- 
ński (4 p. s. k-) 5.15, 2) Kapral Karpiński, 3 
Karpik.

Z LEKKIEJ ATLETYKI
W Płocku wyniki były następujące: 100 m. — 

Łazarczyk 12 s., 400 m. — Reszczyński 54.4, 
4 X 100 m. — 5 p. uł. 51.2, dysk — Kasparow 
29.38, oszczep — Skołoszyński 42.00, Kula — 
Tomczyk 10.84, wdał — Sadurski 6.20, wwyż — 
Skoczylas 165, tyczka — Aleksandrowicz 2.80.

W Toruniu wyniki zawodów wojskowych by­
ły następujące: 100 i 200 m. — Niwiński 11.9 
i 24.2, 300 m — Mazur 57.7, 800 m. — Sobik 
2.18, 1500 m- — Komorowski 4.46, 5 km. — 
Nowakowski 17:23, 4 X 100 i 4 X 400 m. 66 
p. p. 49 sek i 4 min., 110 m. płotki — Szyszek 
21.4, w dal: Sobik 560 w wyż — Pałucki 162, 
tycżka •— Momrzyński 2.80, kula — Rzepka 
10,33, dysk — Karliński 32.16, oszczep — Szy­
mański 48.75. Bieg szturmowy — 64 p. p., pię­
ciobój — 63 pp., piłka koszykowa — 61 pp.

Pięciobój o mistrz. Pomorza dla panów wy­
grał Obralewski 2566 p. przed Szukalskim 2385 
pkt. Pięciobój kobiecy wygrała Ewówna 2087 
pkt. przed Woźniewską 1987 pkt. Trójbój senjo- 
rów wygrał Bryll 1233 pkt.

Wyniki zawodów lekkoatletycznych Makabi 
były następujące: Panie: 60 m. dysk i skok 
w wyż — Berlinerówna 9 sek., 29.45 i 127 cm, 
500 m — Harfówna 1:34, Panowie: 100 m — 
Liebfeld 12.1, 1500 m — Mendelsberg 4:52, 3 
kim. — Gradus 10.20, kula — Barbasz 10-51.

Thorwald Norling prestał być po 2 latach 
pracy trenerem P. Z. L- A.

Wyniki propagandowych zawodów lekkoatle­
tycznych, organizowanych przez Zjednoczoną 
Młodzież na Nowem Bródnie były następujące: 
100 mtr. — Ochorowicz 12.2 przed Hanuszem, 
800 mtr — Kowalski 2:09 przed Ziemią, 3 kim— 
Kowalski 9:30 przed Idrjonem, w dal — Ocho­
rowicz 539 cm. przed Zarankiem 538 cm., trój- 
skok — Wiśniewski 10.30 pnzed Zarankiem 
10.26, wzwyż — Zaranek 146 cm. przed Ha­
nuszem 141 cm-, kula 5 kg. oburącz — Ha- 
nusz 21.64, 60 m. pań — Czernow 9 sek., 500 
mtr. Żurkowska 1:43 przed Czernow, skok 
wzwyż — Czernow 126 przed Klimontó .vną. 
W punktacji wielobojowej zwyciężył Ochoro­
wicz przed Hanuszem, Zarankiem i Kowalskim.

Baran rzucił w Kórniku kulą 13.23, a dys­
kiem — 44.87.

,,Arbeiter Turn und Sportbund Vorwärts“ 
zorganizował w Bielsku t. zw. „Dzień Sportu 
Robotniczego", który przyniósł następujące 
wyniki: 100 mtr: 1) Szulc — 11,9, 1000 mtr: 1) 
Chudoment — 2:59,5, 4 X 100 mtr: 1) Szta­
feta z Katowic — 50,2, w dal: 1) Szulc — 5,41, 
tyczka i oszczep:: 1) Kirbl — 2,90 i 34,69, 
dysk: 1) Szubert — 26,24, Kula: 1) Lipek — 
8,66, pięciobój: 1) Szulc. Panie: 75 mtr: 1) Ba- 
brajowa — 11 -s., 100 i 300 mtr: 1) Stępniow­
ska — 14,4 i 51,2, w dal i w zwyż: 1) Schlo- 
sarkówna — 3,85 i 1,15, oszczep i dysk:: 1) 
Schlosarczykowa — 23,23 i 20,81; 4 X 100 mtr: 
1) Bielsko — 63 m. Poza tem odbyły się za­
wody piłki ręcznej (mistrzostwo zdobył zespół 
z Bielska) i gry sportowe.

Mistrzostwa DOK. Poznań dały wyniki na­
stępujące: 100 m — Marcinkowski 11.5, 200 
m — Iwański 24.4, 400 mtr — Batecki 53.5, 
800 mtr. — Hemerling 2:16.8, 1500 m. — Miko­
łajczyk 4:36-5, 5 kim. — Grześko 17:1, 110 m. 

płotki — Romanowicz 20.4, 400 mtr. płotki —- 
Winkler 64.2, w dal i w wyż — Gawryś 600 i 
155 cm, tyczka — Domagała 2.85, kula — 
Skrobacki 10.07, dysk — Obałek 32.32, osz- 
cezp — Różan 42.98. W klasyfikacji drużyno­
wej wygrał .zespół Służby Lotniczej 59 pkt. 
przed 57 p. p. (51 pkt.) i 70 pp. (40 pkt.). W pił­
ce koszykowej 3 p. lotn. — 58 p- p. 12:2.

W Katowicach mecz Śląski KI. L. A. — Po­
licyjny K. S. dał wynik 83:74. Oto wyniki: 100 
i 200 m. — Mitas 11-9 i 25, 400 m. — Gabriel 
60, 800 m — Marchewka 2:21, 1500. 3000 m. — 
Wawrzyn 4:36 i 9:31, 4 X 100 SKLA 48, szt. 
olimp. — Policyjny K. S. 3:47, 110 m. płotki -— 
Anders 18, w dal — Kamieniecki 589, w wyż i 
tyczka — Gilewski 160 i 296, kula — Gra- 
nieczny 10.72, dysk i oszczep — Kierot 30.06 
i 44.92.

Na zawodach Śląskich Sokołów wyniki były 
następujące: 100 i 200 m — Koczurek 12.3 i 
25.4, 400 m. — Koczurek 58,4, 800 i 1500 m— 
Nawrot 2:18. 4:58, 5 km — Lagodka 18:51, 
w wyż — Kasprzak 157, w dal — Słota 558, 
oszczep i trójskok — Kubisz 47.18 i 10.75, dysk 
Sojda 29.33, 110 m. płotki — Słota 20.5, 4X100 
m — Sokół I 51:1. Panie: 60 m — Janecka 8-9, 
100 m — Mecnerówna 14.3, kula, dysk i w dal— 
Mecnerówna 719, 2510 i 427, oszczep — De- 
bernicówna 22.05. w wyż — Krzyżowska 130, 
4 X 75 i 4 X 100 m — Załęże 46.2 i 62.7.

TO I owo
Dochody z igrzysk olimpijskich.

Przychód ze sprzedaży biletów wejściowych 
na zawody hockej'u i piłki nożnej wyraził się 
sumą około 600,000 florenów; z tego 548,571 fl. 
przypadło na piłkę nożną, hockej dał 52,726 fl. 
A rząd holenderski, który nie raczył wydelego­
wać królowej na otwarcie Igrzysk, był niemniej 
szczęśliwym, osiągając 50.000 fl. tytułem podat­
ku ód rozrywek publicznych (?).

W sumie igrzyska amsterdamskie, wyrażając 
we fr, fr., celem szybszego porównania z pary- 
skiemi, dały 15 miljonów fr. t- zn. o 10 miljonów 
więcej niż paryskie.

Ten wielki dochód tłumaczy się częściowo 
olbrzymim napływem Niemców, oraz niesłycha- 
nem powodzeniem niektórych sportów.

Dwa dni hippiki, zwłaszcza ostatni był rekor­
dowym dniem igrzysk; wioślarstwo miało liczbę 
publiczności, nieznaną dotychczas we Francji, 
boks był obserwowany z pasją, zaś pływanie 
miało armję wielbicieli. A najważniejszem to 
były drogie bilety wstępu!

Z olimpjady wioślarskiej.
Pomiędzy wszystkimi skiffistami zebranemi w 

Amsterdamie najbardziej ciekawym i oryginal­
nym okazał się amerykanin — Myers. Champion 
Stanów Zjednoczonych jest palaczem w parowo, 
zach na odcinku New-Jork — Philadelfja. Nie­
zwyciężony w swej ojczyźnie w Amsterdamie 
doszedł do finału i tu dopiero uległ Australij­
czykowi — Pearceowi.

Po tej klęsce Myers wpadł w tak zły humor, 
który niebawem zamienił się we wściekłość, że 
chwycił swój skiff i strzaskał go na kolanie- 
Pearce, który tamtędy przechodził, podniósł od­
łamek łodzi i wziął go sobie na pamiątkę. Na 
temat zawodu Myersa krążą jeszcze inne ka­
wałki.

Oto w jednym z biegów wylosował za prze­
ciwnika Collet’a, dwukrotnego mistrza Sekwany, 
dawnego ucznia Cambridge, anglika z krwi i ko­
ści. Gdy dowiedział się ten o zawodzie Myersa, 
nie ukrywając swego niezadowolenia stanął do 
zawodów. Nieszczęście chciało iż przegrał, 
wówczas z całą szczerością przyznał się towa­
rzyszom: „iż zgłupiał stając do biegu z węgla­
rzem",

Przesądy zawodników.
Bardziej, niż kiedykolwiek igrzyska ostatnie 

ujawniły objawy najbardziej ekscentryczne za­
równo w wierze religijnej jak i uprzedzeniach. 
Oto bigotów liiczono na legjony. Cały szereg 
zawodników przez rozpoczęciem biegu żegnało 
się; egipcjanin Nosseir, przed każdym występem 
rozpoczynał ukłony i zaklęcia Allaha-

Pływaczki holenderskie nie rozstawały się ra 
chwilę z pluszowemi pieskami, szwedki z homa­
rami, studenci amerykańscy i angielscy nie od­
ważyli się zdjąć starych trykotów, które mieli 
pod reprezentacyjnemi kostjumami.

Moment meczu Warta — ffasmonea (3:1).

Australja — młody kraj.
Wielka kolonja brytyjska, która się tak wi­

docznie rozwija, i zajmuje tak zaszczytne miej­
sce w świecie sportowym dzięki swym mistrzom 
w każdej specjalności (drużyna Waratah, Charl­
ton), nie jest tak starym krajem, jak możnaby 
sądzić. A dowód tego — pierwsza mapa głoszą­
ca słowo „Australja" datuje się z roku 1824, 
a więc przeszło z przed 100 lat.

Rugby angielskie w AustraljL
Jako rewanż za turniej drużyny Waratahs, 

która w roku zeszłym przyjechała do Anglji, 
gracze angielscy bawią obecnie w Australji, 
odbywając piękne podróże i od czasu do czasu 
grają w „rugby".

Podobny turniej tego rodzaju miał miejsce w 
1924 r. Tegoroczny jednak przedstawia się le­
piej, gdyż menager drużyny angielskiej przesłał 
do banku już 15 tysięcy funt, sterl. podczas gdy 
w 1924 r. — 9 tysięcy.

Wpływy sportu.
Na Węgrzech dotychczas uczniowie szkół po­

wszechnych byli trzymani w tych zakładach do 
lat 14. Od niedawna będą uczyli się o dwa lata 
dłużej. Dlaczego? Oto władze uznały okres mię­
dzy 14 a 16 rokiem za przełomowy dla większo­
ści dzieci i wymagający specjalnej opieki pod 
względem sportowym.

Ponieważ sport na Węgrzech cieszy się wiel- 
kiem uznaniem, więc postanowiono, by wszystko 
przedsięwziąć dla jego prawidłowego rozwoju.

Przedłużono więc okres nauki powszechnej 
o dwa lata. Zyska na tem uczeń, otrzymuję peł­
niejsze wykształcenie i sport.

Kobiecy Davis-Cup.
Corocznie odbywa się tenisowy turniej kobie­

cy między reprezentacyjnemi drużynami Anglji 
i Stanów Zjednoczonych. Jest to Wightman-Cup. 
Obecnie na porządek dzienny wprowadzono 
kwestję rozszerzenia tych zawodów przez do­
puszczenie innych drużyn państwowych na spo­
sób Davis-Cup, który początek swój czerpie od 
spotkań Anglji ze St. Zjednoczonymi.
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JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU

I TOM PRZEPISÓW
POLSKIEGO ZWIĄZKU GIER SPORTOWYCH 

PIŁKA SIATKOWA I KOSZYKOWA 
OFICJALNE PRAWIDŁA GIER W POLSCE 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!
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Pierwsza w Polsce
Wytwórnia Przyborów Sportowych

W. Szymborski i S-ka
Warszawa, ul. Bielańska 5 
(Fabryka ul. Długa 50)

Poleca Wszelkie Sprzęty Sportowe 
dla Komitetów Wych. Fizycznego 
i Przysp. Wojsk., Szkół i Klubów

Urządza całkowicie sale gimnastyczne.

CENTRALNA KOMISJA DOSTAW 
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 
WARSZAWA, UL. TRAUGUTTA 2, TELEFON 145-54, KONTO P. K. O. Nr 536.

POLECA ZE SKŁADU I NA ZAMÓWIENIE CAŁKOWITY EKWIPUNEK OBOZOWY

NAMIOTY różnych typów i wymiarów do obozów stałych i wędrownych. 
WORKI do spania, gwarantowanej odporności na wilgoć, KOCE, PLEDY, 
ŁÓŻKA POLOWE, SIENNIKI w różnych gatunkach. KUBŁY brezentowe 
do wody. KOTŁY połowę, cynkowane i NACZYNIA obozowe aluminjowe 
i emaljowane. MASZYNKI połowę do spirytusu płynnego i stałego. 
TOPORKI, SAPERKI i KILOFY do robót obozowych, PLECAKI 
(typu alpejskiego). TORNISTRY, CHLEBAKI. WORKI brezentowe do 
brudnej bielizny. LATARKI, LINKI itp. artykuły niezbędne w polu i obozie

- NADTO

WSZELKIE ARTYKUŁY Z DZIEDZINY SPORTU. WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

CENNIKI NA ŻĄDANIE. WYSYŁA NA PROWINCJĘ ZA POBRANIEM
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